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Renesans dawnej świetności Węgier
B i l a n s  d o t y c h c z a s o w y c h  o s i ą g n i ę ć  —  P r z y j a ź ń  z  N i e m c a m i  —  R e w i z j a  
k l a u z u l  t e r y t o r i a l n y c h  —  N a  d r o d z e  d o  n i e z a l e ż n o ś c i  p o l i t y c z n e j

Budapeszt, 10. 9. Trzy wydarzenia 
wysunęły Węgry ostatnio na pierwszy 
plan zainteresowań opinii publicznej

CENTRALKA MAŁOPOLSKA

WE LWOWIE
(M fia lim siia lla saD sK iń o iii)

łO K  za ło ż e n ia  i  843 . 
Instytucja prawa publicznego. 
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe imienne i na okaziciela 
Z P O R Ę H Ą  P A Ń S T W A . 
Prow adzi rachunki b ieżące  

i c z e k o w e. mm

Fundusze rezerwowe zl. 5,668.000
zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198

LOMA WĘZŁAMI Z NIEM­
CAMI.

Wizyta rzymska dala dowód wspól­
ności dążeń i interesów Węgier i Ita­
lii, równolegle do przyjaźni z Niemca­
mi.

Jednocześnie konferencja w Bied da­
la wyraz chęci współpracy Węgier z 
państwami sąsiednimi. Wprawdzie Rie 
wszystkie kwestie sporne zostały za­
łatwione, wprawdzie wiele jest jeszcze 
mniejszości węgierskich, które ciągle 
będą dążyły do powrotu do macierzy, 
ale

NAJW AŻNIEJSZY POSTULAT 
WĘGIERSKI,

stanowiący o suwerenności państwa, 
prawo do równości zbrojeń, został u-
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znany. Można zatem sądzić, że stosun-
ki Węgier z sąsiadami będą mogły się 
obecnie rozwijać w sposób normalniej­
szy, niż miało to miejsce dotychczas 
na podstawie traktatu w Trianon.

POKOJOW E DĄŻENIE DO RE
WIZJI KLAUZUL TERYTO­

RIALNYCH
tego traktatu jest podstawowym czyn­
nikiem polityki węgierskiej. Zaznaczy! 
to premier, stwierdzając na wstępie 
swej mowy, że niezmiennymi podsta­
wami węgierskiej polityki zagranicznej 
są sprawiedliwość i pokój.

Omawiając celę najbliższe, premier 
zaznaczył, że szczególnie aktualna jest 
dzisiaj

SPRAWA UREGULOW ANIA

PRZYSZŁOŚCI W ĘGRÓW

świata: konferencja w Bied, wizyta 
premiera Imredyego w Rzymie i  po­
dróż regenta Horthy‘ego do Niemiec. 
Przemówienie, jakie wygłosi! w nieś 
dzielę w Kaposwar premier Imredy w 
obecności członków rządu, około stu 
członków Izby poselskiej j  kilkudzie­
sięciu tysięcy uczestników świata rolni 
czego, pozwala zrobić

BILANS DOTYCHCZASO­
W YCH OSIĄGNIĘĆ wĘGIERs 

SKICH
i wysnuć wnioski zarówno co do ogól­
nej linii postępowania Węgier, jak co 
do najbliższych ich posunięć zarówno 
w dziedzinie polityki zagranicznej jak 
i wewnętrznej.

Jednoczesność tych trzech wydarzeń 
określa zasadnicze stanowisko Węgier. 
Nie chcą one wiązać się z jednym tyl­
ko mocarstwem, co z konieczności mu- 
siałoby doprowadzić do zależności eko 
nomicznej i  politycznej. Z  racji daw­
nych tradycji, podkreślanych przez 
kanclerza Hitlera w czasie wizyty re­
genta Horthy‘ego, z  racji związków e- 
konomicznych, z racji nowego, przez 
Anschluss spowodowanego sąsiedz­
twa,

W ĘGRY SĄ ZŁĄCZONE WIE­

P A N IE  -  P A N O W IE !
znajdą  najgustow nie jsze  NOWOŚCI SEZONU jesienno - zimowe 

w nowootwartym m agazynie p. n.
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zamieszkałych w Czechosłowacji, przy 
tym ujął on ten problem od strony naj. 
bardziej racjonalnej, stwierdzając że 
konieczne jest uregulowanie ostateczne 
i. całkowite podstaw prawnych wszyst­
kich narodowości.

Tę samą troskę widać w sprawach 
wewnętrznych. Premier podkreślił zna 
czenie wielkiego miliardowego planu 
inwestycyjnego, zapowiedział rozpisa­
nie wielkiej pożyczki wewnętrznej i 
omówił program produkcji przemy-. 
slowej.

Znaczenie zasadnicze będzie miało 
wprowadzenie obowiązku powszechnej 
służby wojskowej, przysposobienia 
wojskowego i obowiązku wychowańią 
fizycznego. Oznacza to

POWRÓT PAŃSTW A WĘGIER
SKIEGO N A  D A W N Ą  DROGĘ
NIEZAWISŁOŚCI I WIELKO­

ŚCI.
Jeśli cała prasa światowa tak żywo 

zajmuje się .obecnie sprawami węgier­
skimi, dzieje się to dlatego, że Węgry 
dzięki swej polityce stały się czynni­
kiem, którego ani pomijać, ani lekce­
ważyć nie można.

Sensacyjne oświadczenie Rooseyeita

Ameryka nie zawarła żadnej umowy 
z demokracjami europejskimi

Nowy Jork, 11. 9. (PAT.) W  związ­
ku z pewnymi informacjami prasowy­
mi, pozwalającymi przewidywać udział 
Stanów Zjednoczonych w regulowaniu 
spraw europejskich i z uwagi na moż­
liwe oddźwięki podobnych informacji 
w opinii publicznej przy zbliżających 
się wyborach, prezydent Rooseyelt, 
przyjmując wczoraj dziennikarzy ame­
rykańskich w Hyde Parku, stwierdził, 
iż Stany Zjednoczone nie są związane 
żadną umową z t. zw. demokracjami 
europejskimi.

Na pytanie, czy Stany Zjednoczone 
są moralnie związane z t. zw. demokra­
cjami Europy w ewentualnej akcji, 
zmierzającej do podtrzymania Hitle­
ra, prezydent odpowiedział;

Włączanie Stanów Zjednoczonych 
do frontu Ęrąncji i W . Brytanii prze­
ciwko Hitlerowi jest stuprocentową

zawiwo fabryczne
pierw szorzędnej w prow adzonej m ark i sa-

oddamy tylko poważnemu 
fachowcowi.

Z głoszenia do A dm inistracji „Dziennika 
P o lsk iego” pod „Gw arancja”.

waż wrażliwość opinii amerykańskiej, 
zwiększona wskutek pewnych informa 
cji europejskich, mówiących o pomocy 
amerykańskiej, zwraca się przeciwko 
angażowaniu Ameryki w sprawy Euro 
py, co nie leży w zamiarach polityki 
zagranicznej, ustalonej przez Rooseycl- 
ta i Hulla. ,

Okazyjna ła n ia  sprzedaż SOiC
TOREBKI DAMSKIE, L il U

KOSMETYKI -  PERFUMERIA r m  MSRJflCKi 7.

fałszywą interpretacją dziennikarzy po 
litycznych.

W  konkluzji prezydent zaznaczył, 
iż powołuje się na przemówienie swoje 
własne i sekretarza stanu Hulla, które 
ściśle definiują zasady, na jakich opie­
ra  się polityka zewnętrzna Stanów 
Z j edno czony ch.

Słowa prezydenta Rooseyeita są sze­
roko komentowane przez prasę nowo­
jorską, która stwierdza, że prezydent 
sprecyzował ponownie politykę zagra­
niczna Stanów Zjednoczonych, ponie-

Przywódcy ludowców
jadą do Witosa

Warszawa, 11. 9- (Tel. wł- — 1. r.) 
W  kolach politycznych rozeszły się 
pogłoski, że jeszcze przed zebraniem 
się Rady Naczelnej Stronnictwa Lu­
dowego uda się do Czechosłowacji de­
legacja ludowców celem przeprowa­
dzenia rozmów z  Witosem. 
Prezydent Kowna przyjeżdża

do Polski
Warszawa, 11. 9- (Tel. wł- — 1. r.) 

Jak się dowiadujemy, prezydent mia­
sta Kowna ma udać się w  najbliższej 
przyszłości do Polski. Data tej podró- 

. ży nie została Jeszcze ustaloną.
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Niefortunny zamach konspiracyjnego pogrzebu

Sześciotysięczny tłum Niemców sudeckich 
domagał sio wydania zwłok Kaołia

M or. O straw a, 11- 9. (P A T ) Z w łoki 
członka p a r ti i  sudecko=niemieckiej 
A lfreda  K nolła, k tó ry  w edług  komuś 
n ikatu  oficjalnego popełn ił samobój* 
stwo, w yskakując z  ok n a  jadącego po* 
ciągu, p rzew ieziono w  zam kniętej 
trum nie d o  Jegersdorf. R ów nocześnie 
w ładze czeskie w ydały  zarządzenie, 
aby  zw łok  n ie  pokazyw ano  rodzin ie  i 
pogrzebano  bez otw ieran ia  trum ny.

W  zw iązku  z  tym  w czoraj zgroma* 
dził się p rzed  budynk iem  powiato* 
w ym  w  Jegersdorfie 6=tysięczny tłum  
Niem ców, dom agający  s ię  w ydania  
zwłok. D o  s ta rosty  pow iatow ego uda-- 
ła  się rodz ina  zm arłego, k tó ra  dotych* 
czas, m im o w ielok ro tnych  interwen* 
cyj, zw łok nie w idziała , o raz  przedstaw 
wiciele partii sudeckom iem ieckiej z 
posłem W ernerem  n a  czele. Delegacja 
zażądała w ydania  zw łok  rodzin ie  i 
p rzeprow adzenia sekcji lekarskiej.

147 osób odznaczonych 
Złotym  Krzyżem Zasługi

W arszaw a , 11. 9 . (T c l. w ł. —  1. r.) 
Zarządzeniem  p . P rezy d en ta  R . P . 
od zn aczo n y ch  z o s ta ło  147 o só b  Zło* 
tym  K rzyżem  Z a s łu g i. M . in . odzna* 
czeni zo sta li Z ło ty m  K rzyżem  Za* 
sług i:

S tefan Lelek, sęd z ia  s. ap . w  L u b li­
nie, H u g o  W a lis c h , sęd z ia  śledczy  
s. o. w  S tan is ław o w ie , Z y g m u n t 
K ruczkow sk i, w ic e d y r . s .  o . w  P rz e ­
m yślu , C zesław  M itan , w icep ro k . 
s. o. w  Sam borze , d r  K azim ierz  Czar* 
ny , ad w o k a t w  T a rn o b rz e g u , Bole* 
sław  D ro z d , d y r . B a n k u  Spóldziel* 
czego R zem ieśln ik ó w  i R o ln ik ó w  w  
Przem yślu , Z d z is ła w  G ra b sk i, dy* 
rek to r K o m u n . K a sy  O szczędnośc i 
w  Jarosław iu , d r  L e o n a rd  Maej," 
a d w o k a t w  T a rn o b rz e g u , B o g d an  
D u n in  Szpo t, r o ln ik  w  K om arów ce  
pow . buczacki, in ż . W ło d z im ie rz  
W o jc iech o w sk i, w ic e d y r . f irm y  „M a  
ło p o lsk a ’’ w B o ry s ław iu , R o m an  Z a ­
rem ba, a d w o k a t w  L ub lin ie , inż . 
K o n s ta n ty  B iernack i, em er. d y re k to r  
ro b ó t p u b licznych  w e L w ow ie , M a ­
rian  B orecki, ra d c a  Iz b y  Przem.* 
H a n d l. w  T a rn o p o lu , B ro n is ław  W o «  
chanka, d y r. W o je w ó d z k ie g o  B iu ra  
F u n d u szu  P ra c y  w e  L w ow ie , d r. Ta* 
deusz P isa rik , w ic e p ro k . K . K . O . w e 
L w ow ie, inż. R o m a n  D u n in , przem y* 
słow iec w e  L w o w ie , b .  p o se ł inż . A r-

Kto wygrał?
Warszawa, 11. 9. (Tel. wł.) W  wczo* 

rajszym ciągnieniu Państwowej Lote* 
rii Klasowej padły większe wygrane 
»a następujące numery:

25 000 zł. na nr- 9195,
25000 zł- na nr. 17954 138191,
10.00 zł. na nr. 20190 20707.
5.000 zł. na nr- 42362 50037 97613 

135508 147677 150767,
2.000 zł. na nr. 9311 13127 34446 

43480 45193 56690 66234 74235 74635 
80362 86553 101549 130151 139329
142676 146276 150569,

1000 zł. na nr. 5529 14946 17527 
19754 21741 21429 23440 24980 28052 
28251 36954 41,126 47094 21213 52141 
55197 70739 70549 92045 93521 98470 
100929 105134 109274 109818 126400 
128883 136299 146006 146065 14758ó_ 
148652. '

W  w yniku  telefoniczne! interw encji 
w  P rad ze  m inisterstw o spraw  wewnę* 
trzn y ch  zgodziło  się na przeprowadzę* 

-n ie  sekcji i  odłożyło pogrzeb  d o  so-- 
i  b o ty  10 września-

FUTRA g o to w e  w  w i e l k im  wyborze i na 
zamówienie w c ią g u  48 g o d z in  na 
dogodnych warunkach najtaniej kupisz 
we firmie

SO O fC C P O  Lw6w’ "?p.rzeciwe r  B f fc r f ir fC s s g  Pasaż Mik#Iascha Kina .T o n

Benesz — optymistą
R a d io w e  p rz e m ó w ie n ie  p re z . C zechosłow acji

Praga, 11. 9. (PAT.) Prezydent Be= 
nesz wygłosił wczoraj wieczorem prze

tu r  H a u s n e r  w e  L w ow ie , d r. Jan  P ie - 
rack i, a d w o k a t w e  L w ow ie , d r. Sta* 
n is ła w  Schm idt, d y r. Z a k ła d u  U bez* 
p iecza ln i Społ. w e  L w o w ie

Pogoda w dniu ćzisieisnw
W  dzieln icach  p o łu d n iow o*zacbod  • 

n ich  p o c h m u rn o  i  deszcze. N a  pozo* 
s ta ły m  o bszarze s to p n io w e  p o g a rsza ­
n ie  s ię  stan u  p o g o d y . T em p era tu ra  
bez  w iększych  zm ian. W ia t r  w  p o -  
łudn iow o*w scbodn ie j p o ło w ic  k ra ju  
s lab y , p o z a  ty m  u m ia rk o w an y , po* 

-ry w is ty  z k ie ru n k ó w  północno*za- 
: ch o d n id i.  L g & fe fe ś

k a r a m h o l
nts  s z o s i e  s tru g  g s M e g

Sędzia Ourkalec, jego żona i syn zginęli na miejscu
D rohobycz, l l .  9. (Tel. wł.) .Wczoraj 

ok o ło  godziny piąte j p o  po łu d n iu  na 
szosie stryjskiej w  odległości ośm iu 
kilom etrów  o d  Lw ow a, m iał miejsce 
trag iczny  karam bol m otocyk la  H ariey - 
D aw idsohn  z sam ochodem  ciężarowym. 
Jadący  m otocyklem  sędzia  sądu  g rodz  
k iego  z  D rohobycza K rzysz to f D u r­
kalec oraz jego żona  i  l7*Ietni sy n  Z b i 
gńiew , zginęli n a  m iejscu.

Szczegóły w y p ad k u  są  następujące: 
Sam ochód w iozący w ie lką  ilość m atę- 
r ia łu  pędnego, m ijając m otocykl sędzię 
go  D urkalca, znalazł s ię  w śród  tuma* 
n u  ku rzu . M otocykl z  da lek a  b y ł nie­
w idoczny. M im o nagłego zaham ow a­
n ia  sam ochodu w  ostatn iej chwili, pę» 
dzący z  przeciwnej s tro n y  m otocykl 
sędziego z  przyczepką, w  k tó rej znaj­
dow ała  się żona  i  syn, ru n ą ł z im petem  
w  sam ochód. Sędzia D urkalec poniósł

Sekretarz Trockiego
u to p io n y

Paryż, 11. 9. (PAT.) Dochodzenie po 
licyjne ustaliło, że wydobyte przed kil 
ku tygodniami z wody w  pobliżu Au* 
land zwłoki, należą do b. sekretarza 
Trockiego Rudolfa Clement, który w 
swoim czasie zaginął bez wieści.

W czoraj w  późnych godzinach wie. 
ozorowych o d by ła  się sekcja zw łok 
K no lła  w  obecności 2 lekarzy  niemiec* 
kich. O  w y n ik u  sekcji n ie  ogłoszono 
kom unikatu .

m ówienie p rzez  rad io , w  k tó rym  naw o 
ływ ał ludność d o  spokoju .

Zagadnien ie  narodow ościow e — o* 
św iadczył p rezyden t Benesz — przed- 
staw ia trudności, pozostające d o  roz- 
w iązania. P ro jek ty , opracow ane przez 
rząd , p ow inny  — zdaniem  jego — p o ­
zwolić n a  załatw ienie te j spraw y.

P rzem ów ienie sw e p rezyden t Benesz 
zakończył, tw ierdząc, iż  optym izm  jego 
jest dzisiaj silniejszy n iż  kiedykolw iek . 1

N ow ość! N ow ość!
G w a r a n c ję  1 0 0 ’/ .  d a je m y  n a  w s a y t k ie  n a s z e  m a te r ia ły

D  O  IM IM O  D  Y  tw4w' H0TEL europejski

O lb rz y m i w y b ó r . 3832 C e n y  b a rd z o  p rz y s tę p n e

15 nowych stypendiów dla studentów 
p s f f l e s t a i i k ś  warszawskiej i lwowskiej

W arszaw a,. 11- 9- (Tel- wł- — 1. r.) j ny ch  u tw orzy ło  n a  ro k  akademick.
M inisterstw o R olnictw a i  R efo rm  Roi*

śm ierć n a  miejscu, żona  w yrzucona z 
p rzyczepia  też  zm arła w  k ilk a  m inu t 
później w sku tek  w ypłynięcia m ózgu. 
N a  d ru g ą  s tronę  szosy, w yrzucony  zo­
sta ł syn , k tó ry  rów nież zginął n a  miej- 
cu. N a  m iejsce w ypadku  natychm iast 
w yjechała specjalna kom isja  z kom en­
dantem  pow . po licji nadkom . D w a.

i  p rokura to rem  Janow skim . '

Roih i Ruhdiirfer f t(nad kinem Pałace)

Stevens, Burzyński i M arkiew icz  
w  dolinie chochołowskiej
W arszaw a, 11. 9. (PA T.) Późnym  

w ieczorem  w yjechali z  W arszaw y  do  
Z akopanego z n an y  lo tn ik  am erykan* 
sk i, zdobyw ca stra tosfery , m jr. S tevens 
z  m ałżonką oraz  drug i członek załogi 
i  p ilo t s tra to s ta tk u  „G w iazda P o lsk i"  
k p t. Z . B urzyński. W  Z akopanem  o*

G ie ra t w y ja ś n ia
ż e  n ie  b y ł  w  N o r y m b e r d z e
Warszawa, 11- 9- (Tel. wł- -  1. r .) 

Prezes Centralnego Związku Młodej 
Wsi Gierat ogłasza w prasie oświad* 
czenie, że nic wyjeżdżał do Norym* 
bergi ani nie miał tego zamiaru.

Wycieczka gospodarcza 
z rewizytą na Węgrzech

Warszawa, 11- 9- (Tel. wł. — 1. r.) 
Celem rewizytowania przemysłowców 
węgierskich, którzy odwiedzili ostat* 
nio Polskę dwukrotnie w roku ub. i 
na wiosnę br., udaje się na Węgry w 
dniu 19 bm. wycieczka przedstawicieli 
życia gospodarczego polskiego pod 
przewodnictwem b. min. Klamera.

Il-gi okręgowy zjazd
fachowo-rolniczy

Lwów, 11-9. Wczoraj odbył się we 
Lwowie II Okręgowy Zjazd fachowo* 
rolniczy, zorganizowany przez lwów* 
ski oddział Polskiego Związku Zawo* 
dówego Rolników i Leśników 2 wyż* 
szym wykształceniem.

N a zjazd przybyli przedstawiciele 
władz, duchowieństwa, wyższych u* 
czelni, zarządu głównego, organizacyj 
rolńiczych i bardzo licznie członkowie 
z terenu województw: wołyńskiego, 
tarnopolskiego, stanisławowskiego i 
lwowskiego. Przemówienie powitalne 
wygłosił prezes oddziału lwowskiego 
inż. E. Rozwadowski, po czym inż. Z- 
Czerwiński, inż. L. Sędzimir j inż. Z. 
Karczewski wygłosili referaty-

1938[39 15 s typend iów  d la  studentów  
Po litechn ik i w arszaw skiej i  lwowskiej, 
stud iu jących  n a  działach m iernictwa i 
w odnom elioracyjnym -

S typend ia  te  są  bezzw rotne, w ynoszą 
1-200 zł. n a  ro k , p ła tne  w  10 ratach, i 
zobow iązują  d o  późniejszej p racy  w  
adm inistracji rządow ej w  dziale rolnic 
tw a  i  reform  ro lnych .

P ierw szeństw o d la  uzyskania  sty* 
pend iów  m ają studenci, k tó rzy  korzą'* 
s ta li z  n ieb  w  ro k u  u b . i  k tó rzy  odpo* 
w iada ją  w ym aganym  w arunkom .

Szczegóły b ęd ą  p o d an e  d o  wiado* 
m ości młodzieżą* akadem ickiej p rzez 
ogłoszenie n a  Politechnice ’ 
sk ięi i  lw ow skiej.

oryginalne
angielskie

ba j p iloci spo tka ją  się z  d r  Jodko-N ar- 
kiewiczem , p rz y  czym w szyscy razem 
udadzą  się n a  miejsce s ta rtu  d o  D oli­
n y  C hochołow skiej.

P rzed  w yjazdem  m jr. S tevens odbył 
w  W arszaw ie konferencje  z uczonymi 
polsk im i, przygotow ującym i p rzyrzą. 
d y  d o  b adan ia  prom ien i kosmicznych 
w  czasie lo tu .

M jr. S tevens odda! d o  dyspozycji u* 
czonych po lsk ich  sw ój barom etr, k tó ­
r y  b y ł u ż y ty  w  czasie amerykańskiego 
lo tu  d o  stra to sfe ry .

KAPELUSZE Ch. STADLERl i n i  L Ł iU M J s fc W  w  wielkim wyborze lwów, jagiellońska u
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W  d n iu  11 bm . zb iory  się w  sali 
lw ow sk iego  ra tu sza  sp o w ite j w  b la sk u  
ch lubne j tra d y c ji lw ow sk iego  miesz* 
czaństw a  p o lsk ieg o  — delegaci rze­
m iosła  p o lsk ieg o  i  sto w arzy szeń  
m ieszczańskich  „G w iazd 11 z 3 w o je ­
w ó d z tw  M a ło p o lsk i W sc h o d n ie j 
o raz  delegaci w ażn iejszych  ośrod* 
k ó w  R zeczypospo lite j, b y  rad z ić  n a d  
sw ym  po łożen iem , zob razo w ać  w at 
r t in k i  p racy  dotychczasow ej i  nakre* 
śiić  zarazem  w ytyczne  d la  da lsze j p ra  
cy  p o lsk ieg o  m ieszczaństw a.

N a  zew  S ek re ta ria tu  Porozum ie* 
w aw czego P o lsk ich  O rgan izacy j S p o ­
łecznych  o raz  Z w iązk u  P o lsk ic h  R ze ­
m ieśln ików  C h rześc ijan  i  lw o w sk ie j 
„G w ia z d y “ ’M acierzy , z ja d ą  d o  nas 
tw ó rcy  P o lsk i gospodarcze j, k tó rz y  
w ysiłk iem  m ó zg u  i m ięśn i w y k u w a ją  
z rę b y  siły  m ateria lnej P o lsk i, te i  si» 
ły ,  k tó ra  ie s t  o s to ją  b y tu  i  ła d u  
p ań stw a .

„B łąd  h is to ry czn y  daw nej P o lsk i 
—  pow ied z ia ł P an  P rem ie r Skład* 
k o w sk i n a  zeb ran iu  R a d y  Z w ią z k u  
Iz b  R zem ieślniczych R . P .,  k tó re  od* 
b y ło  s ię  w  d n iu  20 bm . w  W a rs z a ­
w ie  — k tó ra  n ie  um iała  ro zw in ąć  s ta ­
n u  trzec iego , s tan u  m ieszczańskiego , 

P an o w ie  rzem ieślnicy ch oćby  
w  części nap raw iliśc ie  p rzez  stw orze* 
n ie  w  w iek ach  średn ich  o rg an :zacji 
cechów \ o rgan izacji, k tó ra  n a  cw e 
czasy  b y ła  organ izac ją  o w ie lk ie j idę*
c ło g ii  i o w ie lk ie j k u ltu rz e 1'.

T a k , rzem iosło  p o lsk ie  o d  w iek ó w  
p racow ało  n a d  um acnian iem  s iły  go* 
spodarcze j m iast, b ęd ący ch  ośrod*  
k am i życia  p ań stw a , i  n ie  og ląd a jąc  
się  n a  tru d n o śc i,  z u p o m ą  k o n se k ­
w en cją  zm ierzało  d o  po m n ażan ia  w a r  
to śc i m ateria lnych  p ań stw a .

R zem iosło  p o lsk ie  trw a  n a  sw ych  
p o s te ru n k a c h  kresow ych , m im o , że 
w spó łczesna  rzeczyw isto ść b y n a j­
m niej jego  ro zw o jo w i n ie  sp rzy ja . 
N ie  złam ał jeg o  w y trw ałośc i k ry z y s  
i  pow szechne  zubożenie  konsum en* 
tó w , ja k o  n ie o d zo w n y  w y n ik  ch ao su  
g o spodarczego , n ie  z łam ał g o  rów* 
n ież  z b y t lib e ra ln y  system  w ydaw a* 
n ia  k a r t  rzem ieśln iczych  p rzez  wła* 
dze p rzem ysłow e, chociaż ten  system , 
ja k o  sze ro k a  bram a, p rzez  k tó rą  
w szereg i rzem io sła  w d a rła  s ię  fala 
n ieu c tw a  i  p a rtac tw a , —  zdem ora li­
zow ał rzem iosło .

Z ja z d  rzem iosła  po lsk ieg o , k tó re g o  
n a jp o w ażn ie js i przedstaw iciele  rad z ić  
b ę d ą  dzisia i n a  ra tu sz u  lw ow sk im , 
szczegółow o sp recyzu je  po ło żen ie  i 
p o s tu la ty  rzem iosła . A  sy tu ac ja  ta  — 
nie  je s t  ró ż o w a ł Specjaln ie  tu ta j ,  na  
w sch o d n ich  ziem iach , rzem ieśln ik  p o i 
sk i b o ry k a ć  się  m usi z d o d a tk o w y m i 
tru d n o śc iam i, jak im i są  ek sp an - 
sy w n o ść  o b ceg o  ży w io łu  i  zależność 
jego  o d  o b cy ch  dostaw ców .

W  u w zg lędn ien iu  też  tych  specy* 
B cznych w aru n k ó w  b y to w a n ia  rze* 
m io sła  n a  z iem iach  w sch o d n ich , mu* 
szą nasze  czy n n ik i d ecy d u jące  oto* 
cżyć je  szczególną o p iek ą , a b y  w y ­
tw o rzy ć  ja k  na jlepsze  w aru n k i d la  
jego ro zw o ju . O b o k  w ięc w łaśc iw e­
go , u staw o w eg o  uregu low an ia  pro* 
b lem u  rzem ieślniczego, o b o k  naj*

życzliw szego t ra k to w a n ia  rzemieśl* 
n ik a  po lsk ieg o  p rzez  w ładzę  przemy* 
słow ą, o b o k  k re d y to w e j po m o cy  d la  
po p a rc ia  in ic ja ty w y  i  tw órczości rze­
m iosła , — w in n o  h a s ło : „d o s taw y  d la  
u rzęd ó w  p o lsk ich  ty lk o  p rzez p o l­
sk iego  rzem ieślnika*1 — stać się do* 
w o d em  k o n k re tn eg o  p o p ie ran ia  rze* 
m iosła  po lsk ieg o .

M ó w iąc  o  rozszerzen iu  kom pe* 
ten c ji cechów , stw ie rd z ił w  sw ym  
p rzem ó w ien iu  P a n  P rem ier, że 
„R ząd  będz ie  s ię  s ta ra ł  p rzez ręce 
obecnego  P . M in is tra  P rzem ysłu  i 
H a n d lu  p om óc P a n o m  w  sp o só b  rę* 
aJny, w  sp o só b  rzeczyw isty , ja k  do  
teg o  P an o w ie  jesteścje  w  sw ei pracy  
realnej p rzyzw ycza jen i11.

R zem iosło  p o lsk ie  tę  zapow iedź 
ste rn ik a  R z ą d u  k o n k re tn e j,  rzeczywi*
ste j p o m ocy  p rzy ję ło  z u lga  d o  wia* 
d o m o śc i. W ie rz y  w  s ło w a  P a n a  Pre* 
m iera  i  czeka n a  ich  realizację. N ie  
d la teg o , a b y  w y łudz ić  przyw ileje , nic 
d la teg o , że p rag n ie  p o d  p o k ry w k ą  
pa trio ty czn y ch  h ase ł przem ycić  egoi­
styczne cele, lecz d la teg o , że rzem ieśl 
n ik  p o lsk i zda jc  so b ie  sp raw ę z n ie­
bezpieczeństw a zm ajo ry zo w an ia  go 
przez o b c y  żyw ioł.

Szczególnie ju ż  rzem iosło  po lsk ie  
n a  w schodn ich  rub ieżach  zagrożone 
je s t w  sw ym  bycie  p rzez ekspan* 
sy w n o ść  elem entu  obcego . W  ś la d  za 
p o d b o je m  g o sp o d arczy m  m iast kre* 
so w y ch  idzie  przecież siła  po lityczna 
żyw io łu  obcego l A  g o spodarczy  roz* 
lo s t  w rog ich  sił n a  po g ran iczu  państ*

N a w e t bez  m ięsa m o żna  sporządz ić  
w y b o rn y  rosó ł lu b  p os iln ą  zupę  u ż y w a ją c

S  M AS&i
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Nieprzerwana seria wygranych

na nr. 65695 na nr. 60473 na r. 72164

na nr. 60494 na nr. 5008 na nr. 20190

oraz wiele wygranych poniżej 10.000 z ł padło już w  pierwszych 
5 dniach ciągnienia 4 klasy na losy zakupione w niezmiennie 

szczęśliwej Kolekturze

„NADZIEJA” L W Ó W  

LEGIONÓW  11

Kupujcie pozostałe losy 4-ej Klasy! 
„NADZIEJA" NIGDY NIE ZAWODZI!

w a stan o w i pow ażn e  nlebezpiecżeft- 1 
s tw o  d la  o b ro n n o śc i g ran ic  państw a .

T e  m o m en ty  p o lity czn e  zm uszają  
d o  p rzy chy lnego  ro zp a trzen ia  g o sp o ­
darczych  i  z aw o d o w y ch  p o s tu la tó w , 
k tó re  w yluszczone  zostan ą  n a  Zjeź* 
dz ie  ob rad u jąceg o  d z iś  rzem iosła  poi* 
sk iego .

Z  ch lubne j tra d y c ji  pa trio ty czn eg o  
m ieszczaństw a lw o w sk ieg o , ze w spo* 
m nień  sław nej p rzeszłości jego , n iech 
s ię  z ro d z i w o la  czynu , b y  z n ó w , jak  
ong iś, rzem iosło  p o lsk ie  s ta ło  s ię  silą 
i p o d p o rą  m ias t n a szy ch  a  m iasta  
o śro d k iem  k u ltu ry , p rom ien iu jące j 
na w sie  okoliczne.

N iecha j Z ja z d  rzem iosła  po lsk ieg o  
będzie  zarazem  p o czą tk iem  k o n ta k tu , 
jak i rzem iosło  p o lsk ie  naw iązu je  dzi* 
sia j ze sp o łeczeństw em  p o lsk im .

i R ł - o f j f f - C T f w  Z / o z d « :
NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA 1938

Godz. 9.00. Uroczysta Msza św. w koście­
le 0 0 .  Bernardynów, w której wezmą .U* 
dzia! Uczestnicy Zjazdu, oraz Delegacje 
Cechów rzemieślniczych ze sztandarami. 
Po nabożeństwie Uczestnicy zgrupowani 
przy sztandarach cechowych, udadzą się 
pochodem przez miasto do sali Rady miej-

Godz. 10.30. Otwarcie Zjazdu w sali Ra­
dy m. Lwowa z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie Zjazdu przez pre* 
zesa Związku Polskich Rzemieślników 
Chrześcijan wc Lwowie, oraz wybór Pre­
zydium. 2. Przemówienie P. Prezydenta m. 
Lwowa Dr. Stanisława Ostrowskiego. 3. 
Przemówienia Gości i  Delegatów. 4. Rcfc* 
raty: a) Rzemiosło polskie w dobie obe­
cnej, jego niedomagania i postulaty — wy­
głosi Aleksander Semkowicz, prezes Zw. 
Pol: Rzemieślników Chrześcijan wc Lwo­
wie; b) Nowelizacja prawa przemysłowe,, 
go w  zastosowaniu do rzemiosła — wygło­

W ita ją c  w ięc D e le g a tó w  i  U czest­
n ik ó w  Z jazd u , życzym y pe łn e j owoc? 
no śc i o b ra d  i p o w z ię ty ch  u chw ał.

W YB O R N A

M IE S ZA N K A
SZAMPAŃSKA

1O d R g . — 6 5  g ro s z y

E. WEDEL
si Antoni Snopczyński, prezes Związków 
Rzemieślników Chrzęść. Rz.-P., poseł na 
Sejm Rz. P.; c) Problem przetargów na ro« 
boty i dostawy publiczne — wygłosi Dr. 
Jahoda-Zółtowski, prezes Izby rzem. w 
Krakowie, poseł na Sejm Rz. P.; d) Poło­
żenie gospodarcze rzemiosła polskiego na 
terenie woj. lwowskiego — wygłosi Kazi­
mierz Wifski, Starszy Cechu introligator 
rów; c) O potrzebie i celach organizacji 
rzemiosła polskiego — wygłosi Feliks 
Czcrmak, mistrz krawiecki. 5. Uchwalenie 
rezolucyj. 6. Dyskusja. 7. Zakończenie o- 
brad Zjazdu Woj. Polskich Rzemieślników 
Chrześcijan. Po zakończeniu obrad przer* 
wa obiadowa — zwiedzanie miasta i Tar­
gów Wschodnich.

Godz. 20.00. Wspólna wieczerza w sa­
lach Mieszczańskiego Towarzystwa Strze­

leckiego przy ul. Kurkowej 1. 23.

PONIEDZIAŁEK, 12 WRZEŚNIA 1938
Godz. 10.00. Otwarcie Zjazdu Delega­

tów „Gwiazd", oraz wszystkich Stowarzy* 
szeń mieszczańskich i  rzemieślniczych z te­
renu 3 województw Małopolski Wschod­
niej, w sali „Gwiazdy" przy ul. Franci­
szkańskiej 1. 7, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie Zjazdu przez pre­
zesa Sekretariatu Porozumiewawczego P.
O. S., prof. tir. Adama Fischera. 2. Powi. 
tanie Zjazdu przez prezesa „Gwiazdy" 
lwowskiej p. Franciszka Irzyka, wiceprezy­
denta m. Lwowa. 3. Referaty: a) Rola Se­
kretariatu Porozumiewawczego P. O. S. w 
życiu społeczeństwa polskiego Małopolski 
Wschodniej — wygłosi Gen. bryg. Gustaw 
Paszkiewicz, prezes Wojew. Komitetu S. P.
P, O. S. w Tarnopolu; b) Mieszczaństwo, 
jako najważniejszy czynnik .polskości miast 
Małopolski Wsch — wygłosi Aleksander 
Semkowicz, członek Komitetu Wykonaw­
czego S. P. P. O. S.; c) Rola kobiety jako 
współczynnika rozwoju mieszczaństwa pol­
skiego — wygłosi Emilia Polakowa, Wice* 
prezes S. P. P. O. S. 4. Uchwaenie rezolu­
cyj. 5. Dyskusja 6. Zamknięcie Zjazdu.

Zc względu na doniosłe znaczenie pro­
blemu mieszczaństwa polskiego w miastach 
Małopolski Wschodn., uprasza się Uczest­
ników Zjazdu W oj. Rzemiosła Polskiego, 
aby w zebraniu poniedziałkowym wzięli 
udział gremialny.

Delegacja francuska
na Targach Wschodnich

Warszawa, 11. 9- (Tel. wł. — 1. r.) 
Dziś przybyła do Warszawy delega* 
cja francuska na obrady mieszanej ko* 
misji rządowej kontroli obrotu towa* 
rowego polsko-francuskiego. • Rada 
Handlu Zagranicznego urządzą dla 
członków delegacji francuskiej wy* 
cieczkę do Lwowa na Targi Wschód* 
nie.

Nauczyciele szykują się
do wyborów

Warszawa, 1,1. 9- (Tel. w t  — 1. r.) 
Prasa prowincjonalna Związku Na* 
uczycielstwa Polskiego zamieszcza o* 
statnio szereg artykułów na temat zbli 
żających się wyborów samorządo* 
wych. W  kołach politycznych twier* 
dzą, że świadczy to  o przygotowa* 
niach Z-N-P. do udziału bezpośrednie 
go w wyborach samorządowych.
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Bitwa „czerwonych” z „niebieskimi 
toczy się między Wisłoką a Sanem

(R e p o r ta ż  z  te re n u  m a n e w r ó w )
jRzeszów, 8 września

(a) Wczesnym rankiem czwartkom 
wyra kwatera prasowa wyjechała na 
teren akcji bojowej koło Kolbuszo* 
wej. Wyjeżdżamy z Rzeszowa o go* 
dżinie 5*tej rano. 6*osobowa „Lancia** 
pożera szybko kilometry. Mijamy 
wnet Pogwizdów, w którym zwraca u* 
wagę stary drewniany kościółek z 
wieżą i docieramy do miasteczka Głos 
gówa. Zatrzymujemy się na obszer* 
nym rynku,.gdzie w gmachu Sokolim 
mieści się Kierownictwo manewrów. 
Odbieramy na miejscu dyspozycje w 
sprawie naszego dalszego wyjazdu w 
teren i w krótkim czasie, wśród prze* 
pięknych lasów mkniemy dalej skra* 
jem dawnej puszczy Sandomierskiej.

Skręcamy niebawem do wsi Wider* 
ki i wzdłuż drogi leśnej spotykamy 
już pierwsze patrole grupy wschodniej 
(czerwoni), której oddziały w ciągu no 
cy odbyły długi marsz. Patrole piesze 
i konne posuwają się naprzód w myśl 
zasad nowoczesnej taktyki, mijamy je 
i podążamy gościńcem w kierunku Kol 
buszowej, Zajmujemy stanowisko ob* 
serwacyjne na wzgórku, pod starą fi* 
gurą przydrożną. Niebawem nadjeżdża 
Dowodzący manewrami Generał, służ 
ba łączności zakłada telefony, a P. 
Generał dzieli się z dziennikarzami u* 
wagami na temat sprawności broni pan 
eernej.

Sytuacja topograficzna jest tego ro* 
dzaju, iż wiodący w kierunku północ* 
nym gościniec oddziela w odległości 
kilku kilometrów przednie straże obu 
grup: zachodniej (niebiescy) i wschód* 
niej (czerwoni). Grupa wschodnia 
znacznie słabsza, napiera energicznie 
na zachód, aby zyskać najbardziej na 
tCr,eruc w luce, jaka wytworzyła się 
pomiędzy północnym a południowym 
skrzydłem „nieprzyjaciela*1, aby aż do 
przybycia zapowiedzianych posiłków, 
które wywagonowane Zostaną, po* 
wstrzymać jak  najenergiczniej napór 
przeważających sił zachodniej „niebie* 
skiej grupy na jej tyłach we czwar* 
tek wieczorem. Przez pola przesuwają 
się patrole konne ku gościńcowi i gdy 
dowódca patrolu por. ułanów melduje 
się Generałowi na gościńcu — nastę* 
puje na naszych oczach pierwsze star* 
cię pbu nieprzyjacielskich straży prżty 
dnich.

Wywiązuje się bardzo ciekawa sytu* 
acja. Ód strony Kolbuszowej nadjeż* 
dżają dwie wywiadowcze tanketki gru 
py zachodniej (niebieskiej). Na ich wi 
dok por. ułanów z całym patrolem z 
gościńca rusza galopem przez pola, a* 
by zniknąć w opłotkach pobliskiej 
wsi. Od patrolu odrywają się dwaj u* 
łani, którzy u  wylotu mostku ustawia* 
ją karabin maszynowy i ,,gradem kul” 
zasypują nadjeżdżające tanketki. Zja* 
wiają się rozjemcy « oficerowie i eli* 
minują pokonane tanketki poza na* 
wias akcji bojowej.

Z dużym zainteresowaniem przypa* 
trujemy się temu pierwszemu starciu 
obu przednich straży. Nagle od strony 
Kolbuszowej, zjawia się wśród' obło* 
ków kurzu duża kolumna samocho* 
dów, którymi z Sędziszowa przez Kol 
buśzową przybywają attache wojsko* 
wi państw obcych. Przybyli: płk. 
Raidna (Estonia), gen. v. Studnitz, 
płk. Gerstenberg i kpt- v. Brochdorf 
(Niemcy), gen. Musse, płk. Arbitre i 
mjr. Teyssier (Francja), płk. Toren 
(Szwecja), ppłk. Rybałko i mjr. Za* 
wiałow (Z.SS.R), ppłk. Ueta i mjr. 
Takeda (Japonia), mjr. Essen (Finlan* 
dia), płk. Valusis (Litwa), ppłk. Kluge 
(Łotwa), ppłk- Baiculescu (Rumunia),

SUKNA oryg. angielskie s  bielskie s

ppłk- Roero di Constanze (Italia), 
mjr. Akrakoca (Turcja), mir. Dimi* 
troff (Bułgaria), płk- Kaludiercic (Ju* 
gosławia), ppłk, Sword (Anglia), mjr- 
Coltem (U.S.A.) i płk. Kumpost (Cze 
chosłowacja). Towarzyszą im zast. sze* 
fa sztabu gen. Malinowski i wyżsi ofi* 
cerowic sztabowi polscy. Każdy z at* 
tache wojskowych ma w ręku teczkę, 
zawierającą plan i dyspozycję opera* 
cyj wojennych-

Z zainteresowaniem przypatrujemy 
się przybyłym wojskowym obcych 
państw, ich mundurom i dystynkcjom- 
Ustawiają tymczasem na polu tablicę, 
a na niej plan akcji. Wyjaśnień udzie* 
la jeden z oficerów sztabowych poi* 
skich w języku francuskim. Po wykla* 
dzie attache rozdzielają się na grupy i 
obserwują najbliższą okolicę, pełną 
równin i lekkich wzniesień, pokrytych 
lasem. Oficerowie sowieccy trzymają; 
się, razem i ną uboczu, podobnie i ja* 
pońscy; niemieccy dyskutują z wio* 
skini i polskimi sztabowcami. W  to* 
warzystwie naszych oficerów przeby* 
wa i żywo rozmawia młody pułków* 
nik litewski, Valunis, zięć prezydenta 
Litwy Smetony. Łącznikiem idealnym 
jest mjr. sztabowy S-, który przez kil* 
ka lat ostatnich pełnił funkcie zastęp* 
cy attache w Tokio, poliglota, wspa* 
niale władający sześciu językami za* 
chodńimi. Długi czas z dziennikarza* 
mi rozmawia nadzwyczaj sympatycz* , 
ny mjr. francuski Teyssier. władający 
bardzo biegle polskim Językiem.

Wśród wzajemnych, coraz bardziej 
energcznych ataków straży przednich 
opuszczamy stanowisko przy gościńcu 
i przerzucamy się kolejno do obu głó* 
wnych kwater nieprzyjacielskich. T’Ó' 
półgodzinnej jeździć .. jesteśmy już w 
kwaterze glówńdj-: grupy. Wschodniej 
(czerwonych). . Dowódca grupy, na 
którego polOwym mundurze biękilś'

Wycieczka robotników śląskich
na Polesiu

Statkami z Horodyszcza przybyła 
do Pińska wycieczka z Katowic w licz* 
bie 650 osób. Do Horodyszcza wy* 
cieczka przybyła specjalnym pocią* 
giem. Wycieczka zwiedza Polesie, je* 
go zabytki historyczne oraz zapozna* 
je się z prymitywem życia Poleszulęa.

Wycieczkowicze mają do swej dy* 
spozycji specjalny pociąg, składający 
się z lS pulmanowskich wagonów

Skarb w staniku i posiugaczka
Nie dobrze jest jeśli się nic ma za* 

ufania do instytucji oszczędnościo* 
wych i chowa się pieniądze w pończo* 
chę, lub do stanika, jak p. Anna 
Zwerling, zamieszkała, przy ul. Barto* 
sza Głowackiego 14, która przechowy* 
wala w tym oryginalnym safecie 2000 
zł. w stuzłotowych banknotach.

Wartościowy ten stanik znalazła po 
sługaczka Rozalia Szczudło w czasie 
sprzątania w mieszkaniu Zw.erlingo* 
wej. Posługaczka, zaintrygowana sze* 
lestem zaszytego -w staniku papieru, 
rozpruła stanik, wyjęła pieniądze i do* 
kończywszy sprzątania, wyszła do mia 
sta.

Wesoło zabawiała się Rozalia Szczu 
dło za zdobyte w ten sposób pienią* 
dze. Późnym wieczorem pijaną zupel* 
nie Rozalię odprowadzili towarzysze

nieje krzyż „Virtuti Militari1* — skła* 
da obraz sytuacyjny danej chwili j  po 
wyjaśnieniach znika w skromnym 
dworku, gdzie pracuje Jego sztab.

Jedziemy do grupy drugiej, na za* 
chód. Mijamy miasteczko Ranijów i 
dostajemy się na gościniec, wiodący 
do Kolbuszowej. N a falistym terenie 
na kilka kilometrów pod Kolbuszową 
zatrzymuje się druga kolumna samo* 
chodowa. Wpadamy w wir zaciętego 
starcia obu straży przednich. Od stró* 
ny zachodniej rozwija się po wyjściu 
z lasów tyraliera „niebieskich11. Na 
wzgórzu bądź okopani, bądź tez w 
kartoflisku ukryci czuwają „czerwo* 
ni" z gniazdami karabinów maszyno* 
wych. Przybywamy w chwili gęstych 
strzałów z obu stron. Nieprzerwanie 
gruchot karabinów maszynowych 
wstrząsa powietrzem, służba rozjem*

P /ttg a  p o ż e n i m y
W Hlibowie pow. Skałat spłonęły 

zabudowania plebańskie gr.skatol. pa* 
rafii, wartości 4.000 zł. na szkodę ko* 
mitetu parafialnego, oraz zboże i na* 
rzędzia rolnicze wartości 2.000 zł. na 
szkodę proboszcza ks. T. Kutnego. 
Jak wykazały dochodzenia, pożar po* 
wstał z podpalenia, którego dopuścił 
się 23=łetni Michał Czerkas, z zemsty 
za to, że ks. Kutny skasował boisko 
do siatkówki, położone na gruncie cer 
kiewnym. Czerkas jest członkiem miej 
scowej czytelni „ProŚwity".

W Łapajówce podpalono stodołę St. 
Semkow.a, która spłonęła wraz ze zbo* 
żem. Szkoda wynosi 700 zł. Łapajów* 
J$a leży _w powiecie kamioncckim. W 
chwili, gdy ludność--żajętS była gaszę* 
nicm ognia u Semki, niewątpliwie ten 
sam sprawca podpalił stodołę J. Rę«

II klasy, oraz wagonu restauracyjnego 
i wagonu kąpielowego z natryskami.

Jest to już trzecia partia robotni* 
ków i pracowników umysłowych 
„W spólnoty Interesów", zwiedzająca 
Polskę pod hasłem „Poznajmy wody 
Polski". Kierownikiem wycieczki jest 
referent społeczny „Wspólnoty Inte* 
resów" mgr Eug. Sikorski z Katowic,

zabawy do domu, gdzie już czekał po* 
licjant i Zwerlingowa, której udało się 
odzyskać 1.916 zł. ze swoich pieniędzy.

Epilogiem całej sprawy była wczo* 
rajska rozprawa sądowa. Przewodni* 
czy s. o. dr Słowik, oskarża wicepro* 
kurator dr Kilanowicz.

U r o n i h a  w y p a d k ó w
Do magazynu naczyń kuchen* 

nych „Unia" przy ul. Kazimierza Wiel 
kiego 32, dostali się wczoraj w n°cy 
złodzieje po otwarciu wytrychem 
bramy wjazdowej oraz po rozbiciu 
kłódki w drzwiach magazynu. Złodzjiirzwiacn magazynu, /.suwje*
j .  ...... .... żelazną kasetkę zawierają*
cą 3.070 zł. w bilonie,

: skradli
■'1 -..V, V. r,

Kazimierz Mrówka doniósł poli*

CH. STADLER
LWÓW JAGIELLOŃSKA 15

cza maskuje strzały artylerii- Samolo 
ty obu stron- pełnią służbę wywiadów* 
czą- Gdzieś na północnym skrzydle, 
eskadry „czerwonych11 zaatakowały 
maszerującą ku bojowej linii kolumnę 
nieprzyjacielską. Przednie straże slab* 
szej grupy wschodniej wobec epergicz 
nego ataku nieprzyjaciela powoli ustę* 
pują, zajmując nowe linie obronne.

, Gęste smugi dymne osłaniają ich ruch 
odwrotu.

Ruszamy gościńcem dalej i od kilku 
mintitach jesteśmy już wśród drugiej 
grupy. W  rówie przy gościńcu widzi* 
my kilkunastu „czerwonych"-z przed* 
niej straży, wziętych do niewoli. Wal* 
ka toczyła się już na szerokim froncie- 
W  godzinach popołudniowych opusz* 
czarny Kolbuszowę i przez Głogów 
wracamy do Rzeszowa, by wczesnym 
rankiem wyjechać w teren na pole roz* 
strzygająccgo starcia obu grup. Pó* 
wracamy drogą obok miejsca przy fi* 
gurze przydrożnej, gdzieśmy oglądali 
pierwsze starcie obu straży przednich. 
Grupa zachodnia podsunęła się już 
znacznie i pod energicznym jej napo* 
rem, przednie straże „czerwonych" 
zwolna ustępowały ku wschodowi.

kasa. Ogień wczas dostrzeżono i s<Ju» 
miono. Jak się okazało, pożar w sto* 
dole A. Łyski w tejże miejscowości, 
który poprzedził bezpośrednio oba 
pożary, zóstal również spowodowany 
podpaleniem. W  tej zagrodzie szkoda 
wynosi 120 zł. Za zbrodniczym pod* 
palaczem wszczęto poszukiwania.

Natomiast w Orzechowcu powiat 
Skalat wybuchł pożar w  domu St. Bi* 
dy, spowodowany uderzeniem pióru* 
nu. Szkoda wynosi 7 tys. zł. Spalone 
budynki nie były ubezpieczone. W  
Rlisinówce pow. Tarnopol pożar zni* 
sączył dom i zagrodę I. i  M. Parasz 
czuków. Szkoda wynosi 5 tys. zł.

DZIŚ PREMIERA

W  K IN IE  A P O L L O

Monpelier, 10. 9. (PAT) Gwałtowna 
burza przeszła nad Monpelier i jego 
okolicami. Ulewne deszcze spowodo* 
wały wylew rzeki. Szkody wyrządzę* 
ne na polach są bardzo znaczne.

cji, że gdy jechał rowerem ul. Kulpm 
kowską, został potrącony przez meto* 
cykl. Motocyklista zbiegł.

Maria Inglot została na ulicy O* 
krężnej potrącona przez N N . rowerzy* 
stę.

10*letnia Helena Serafin (ulica Cse* 
rechowa 5) wydaliła się przed pięcio* 
ma dniami z domu i dotąd nie powró* 
ciła.

U  zbiegu ulic Mickiewicza i Bra* 
jerowskiej 64=letnia Maria Jakimów za  
stała potrącona przez konny wóz pocz 
towy; . Potłuczoną Pogotowie Ratiiń* 
kowe przewizło do szpitala powszech* 
nego.
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PfŁNYTEKSTPLANUNR.CZTERY
Wielkie ustępstw  rządu na rzecz mniejszości niemieckiej

Praga, 10. 9. (P A T ) W  późnych go- 
dżinach popołudniowych ogłoszono  
oficjalny tekst ostatniego planu rządu 
czechosłowackiego w  sprawie uregulo­
wania kwestii mniejszościowych na 
terenie republiki.

Przy rozwiązywaniu zagadnień na* 
rodowościowych
R Z Ą D  STOI N A  ST A N O W ISK U  
SU W ER E N N O ŚC I I JE D N O LI. 

TO&CI PA Ń STW A -
Przyjęto zasadę, że wszystkie naro­

dowości mają prawo do udziału w  ob­
sadzaniu stanowisk państwowych, 
proporcjonalnie do swej liczebności. 
Przyjmowanie nowych urzędników bę 
cizie tak uregulowane, aby co się tyczy  
pracowników narodowości niemiec­
kiej odpowiedni stosunek proporcjo­
nalny został osiągnięty w  ciągu naj­
bliższych 10 lat.

Przy prezesie rady ministrów utw o­
rzone zostaną dla każdej narodowości

KOMISJE PA RYTATYW NE.
Zasiadający w  komisjach parytatyw- 

łych przedstawiciele narodowościowi 
wybierani będą przez członków parla­
mentu na zasadzie proporcjonalnej 
reprezentacji.

W  swym  projekcie rozwiązania za­
gadnień narodowościowych rząd prze­
widuje udzielenie pom ocy finansowej 
i gospodarczej tym  gałęziom przemy­
słu i terytorium, które najbardziej do­
tknięte zostały skutkami kryzysu eko­
nomicznego. Pomoc ta zrealizowana 
ma być najpóźniej do końca bież, ro­
ku i  wyrazi się pożyczka w  ogólnej 
wysokości jednego miliarda koron, 
przy czym 700 milionów koron prze­
znaczonych będzie dla przemysłu, za­
trudniającego pracowników narodo­
wości niemieckiej, oraz dla terytoriów,

zamieszkałych przez ludność tej naro­
dowości.

Sprawy językowe mają być uregulo­
wane na podstawie

CAŁKOW ITEGO R Ó W N O ­
U P R A W N IE N IA  Z  JĘZY­
KIEM CZECHOSŁOW ACKIM .

W spółpraca pom iędzy poszczegól 
nym i narodowościami ma sie opierać 
na zasadach samorządu narodowego 
w  postaci żup.

Administracja publiczna powierzo­
na bedzie

O R G A N O M  PA Ń ST W O W Y M  
I O R G A N O M  SA M O R ZĄ D O W Y M  
Kompetencja samorządu rozciągać się 
będzie na wszystkie zagadnienia, nie- 
związane bezpośrednio z całością i  bez 
pieczeństwem państwa.

Grupy narodowościowe, które w  ra­
mach poszczególnych samorządów sta­
nowić będą mniejszość, będą m iały za­

pewnione swe prawa, na zasadzie wza­
jemności, przy pomocy systemu ku­
rialnego-

Przewiduje się
Z N O W E L IZ O W A N IE  P R A W A  

K O NSTYTUCYJNEG O .
Te z pow yższych projektów, które 

nje wymagają sankcyj ustawodaw­
czych, mają być wprowadzone w  życie 
niezwłocznie.

Najwyższe napięcie w Norymberdze

Rozwikłanie zatargu sudecko-niemieckiego
zależy od zdecydowanej polityki Londynu

Berlin, 10- 9- (PAT) Korespondenci 
wielkich dzienników niemieckich w 
Norymberdze stwierdzają jednomyśl­
nie, iż w żadnym razie nie można u- 
ważać, że w  sytuacji nastąpiło jakie­
kolwiek odprężenie.

Naczelny redaktor „Deutsche Allg. 
Ztg.“ zauważa:

„Eakt, że zadośćuczynienie Pragi za 
incydenty w  Morawskiej Ostrawie nie

nastąpiło samorzutnie, wywołał w N o­
rymberdze jeszcze większe wrażenie, 
niż same incydenty. Praga straciła wy­
jątkową okazję. Również w kołach 
zagranicznych wzrasta przekonanie, że 
obecny stan rzeczy jest nie do utrzy- 
nia- Zaczynają się również oswajać 
z myślą, że bez silnego nacisku Lon­
dynu na Pragę, misja Runcimana musi 
spełznąć na niczym."

A P O L L O Dziś uroczysta premie •eąyserii genial. A. KORDY p. t. 
W roi. głów, piękny SABU, 
Raymond Masssy, znany 
z filmu „Huragan1' i urocza 
Valerie Hobson = = = = =  

Tajemniczy Wschód — Niezwykła akcja ~  Niespotykane dotąd sceny batalistyczne 
Film zakrojony na miarę niezapomnianego „BENGRLI"

M E  M Ó W I Ą .

Deklaracja Hitlera w Norymberdze
zatrzymuje lorda Halifsxa w Londynie

Korespandent „Nachtausgabe" w y­
jaśnia, że według przekonania, panu­
jącego w  Norymberdze, rokowania 
między Niemcami sudeckimi a Cze­
chami w  ogóle n ie mają sensu bez o- 
kreślonych gwarancyj ze strony cze­
skiej, gdyż to, co się stało w  Moraw­
skiej Ostrawie, nie było  zajściem, lecz 
symptomem.

Wysłannik „Berliner Tageblatt" w 
artykule zatytułowanym: „Niemiecki 
punkt widzenia na konstrukcję pań­
stwa czeskiego" pisze:

„Dotychczasowe próby rozwiązania 
zagadnienia czechosłowackiego zakoń­
czyły się niepowodzeniem- Teraz jed­
nakże chodzi o  uznanie praktycznej 
skuteczności pewnych zasad- Kto w y­
suwa zasadę samostanowienia naro­
dów, n ie może się sprzeciwiać zastoso­
waniu tej zasady na f
państwowym.

P R A C O W N IA  F U T E R
M. W EID H O R N

L w ó w ,  H e i m ó w  1 O , I I  p .  3675 
wykonuje wszelkie roboty kuśnierskie wedle 
najnowszych modeli po najtańszych cenach.

P a w e ł amb. Kozińskiego
Londyn, 10. 9. (PAT) Ambasador 

Raczyński powrócił do Londynu i 
objął urzędowanie.

K ró lo w a W ilh e lm in a
doktorem h. causa

Haga, 10. 9. (PAT) Wczoraj w auli 
uniwersytetu amsterdamskiego odbyła 
się podniosła uroczystość, w  czasie 
której królowej Wilhelminie nadano 
tytuł doktora honoris causa ekonomii 
politycznej.

W  synagodze amsterdamskiej odpra 
wiono dziś modły za pomyślność dal­
szego panowania królowej Wilhelmi­
ny. W  synagodze obecna była ks. Ju­
liana ze świtą.

Londyn, 10. 9. ,(PAT)
' z odłożeniem przez lorda Halifaxa 
wyjazdu do Genewy, zbliżony, do Ęo* 
reingn Office „YorksBire Tost" pisźęj 
że lord Halifax przywiązuje dużą wą- 
gę do tradycji, że minister spraw za- 

’ granicznych reprezentuje W . Brytanię 
na Zgromadzeniu Ligi Narodów- 
Zgromadzenie potrwa około 2 tygo-

;wiązku -| sdnii.i lord-Jiali(ax- w razie nieżliw.ości 
r-i.r—  weźmie w nim udział później. Wydaje 

się jedną.k, ąe najwcześniej wyjechał- 
by,.on w: połowię przyszłego tygodnia. 
Weźmie on bowiem udział w ponie­
działkowym posiedzeniu gabinetu i za 
czeka na deklaracje Hitlera w Norym­
berdze.

Rewizja policji gdańskiej
w redakcji polskiego pisma

G d a ń sk , 10. 9. (P A T )  G d ań sk a  
p o lic ja  p o lity czn a  d o k o n a ła  w czoraj 
rew iz ji w  r e d a k c j i* „G a z e ty  G d ań - 
sk ie j“  o raz  w  m ieszkan iu  p ry w a tn y m  
red a k to ra  „G aze ty  G d a ń sk ie j"  p . T a ­
d eu sza  S y pn iew sk iego , zatrzym ując 
go  celem przesłuchan ia . N a  sk u te k

in te rw en c ji k o m isa ria tu  generalnego  
R .  P . re d a k to r  S y p n iew sk i zo sta ł p o  
k i lk u  godz inach  za trzym an ia  w  p re ­
zy d iu m  p o lic ji — zw o ln io n y .

W  czasie rew iz ji p rze słu ch an o  ta k ­
że  re d a k to ra  o d p o w ied z ia ln eg o  „ G a ­
z e ty  G d ań sk ie j"  p .  G rin sm an a .

Otwarcie 102 sesji
Rady Ligi Narodów

Pamiętaj codziennie o F®H
10. 9. (P A T ) Wczoraj po 

południu otwarta została 102 sesja Ra-

Zwiększenie
w  górnictwie

czasu pracy
francuskim

d y  Ligi N arodów  pod przewodnic­
twem  delegata N ow ej Zelandii p. Jor- 
dana, wysokiego komisarza Nowej 
Zelandii w  Londynie.

Polskę reprezentował minister Ko-

Paryż, 10. 9. (PAT) Krajowa rada 
górników francuskich zatwierdziła u- 
mowę zarobkową dla górników z dn. 
1 września, przewidującą poza pod­
wyżką zarobków poważne zwiększe­
nie czasu pracy w górnictwie, jak 
również intensyfikację produkcji wę« 
d a  we Francji.

Tego rodzaju wynik obrad krajo­
wej rady górników jest uważany za 
poważną klęskę akcji komunistów na 
terenie zawodowym, komuniści bo­
wiem po podpisaniu powyższej umo­
wy rozpoczęli kampanie wśród górni- 

jków departamentów północnych za

Z  ministrów zagranicznych obecni 
b y li komisarz spraw zagr. Litwinow, 
minister spraw zagr. Rumunii Com- 
nen, oraz minister spraw zagr. Łotwy  
Munters-

Pierwsze posiedzenie miało charak­
ter prywatny i  poświęcone było  spra­
wom  budżetowym  i administracyjnym-

Następne posiedzenie Rady odbę­
dzie sk  dziś po południu.

N O W Y

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, płac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. -  PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN- 
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E . -  
OBSZERNY HALL — CEHY UHiARKOWflHE 

U W A G A ! Nowy num er telefonu
1 0 4 - 9 0

O droczen ie  w y ja z d u
ministra Bonnefa

Paryż, 10- 9. (P A T ) W  kołach p o l i ­
tycznych podkreślają, że min- Bonnet, 
który odroczył sw ój wyjazd do Gene­
w y, nie będzie m ógł opuścić Paryża 
przed wtorkiem przyszłego tygodnia.

i l . 15.000
na nr. 112074

noieKtury

„R U N O ”
Rawicz i Ska

Lwów. pl. Mariacki 4
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K O B I E T A  !  B O M

K O C H A C  Z Y C I E
Znakomity pisarz francuski. Henry 

Bcrdeaux, opublikował niedługo przed 
swoją śmiercią bardzo interesującą pra* 
cę „o sztuce życia". Można w niej czer* 
pać wiele wskazówek, pożytecznych dla 
wychowawców i matek.

Autor jest zdania, że każdy człowiek 
powinien kochać'życie i wystrzegać się 
pesymizmu, który jest wszakże zupełnie 
nieproduktywny. Nigdy za wiele ©ptyś 
mizmu! —.woła autor i wskazuje jego 
źródła: w rzadkich, lecz jakże cennych 
minutach szczęścia, w spokoju czystego 
sumienia, w zdrowiu rozsądnie kulty* 
wowanym, w przeświadczeniu, że życie 
jest dobre.

„...Trzeba iść w życie — pisze Bor* 
deaux — z postanowieniem i wolą by 
żyć d o b r z e .  Trzeba być tym, który 
za sobą pociąga innych, a nie — daje 
się wlec za innymi, jak bezwolny łach* 
man. Nic wygra życia również tcń, kto 
jest obarczony bagażem potrzeb bogać* 
twa, komfortu, luksusu, ale ten, który 
wchodzi w świat z kilkoma tylko uczu* 
ciami zasadniczymi, które — one jedy­
nie — dają istnieniu, cel i dniom barwę. 
Ludzie ci wychodzą pewnie i, nieomyl* 
nic na spotkanie istotnego, bożego sensu 
życia, który wszystkie miłości serca Iu« 
dzkiego pogłębia, rozszerza i uszlachet*

Jąkże jednak zdobyć tę wolę d o b re *  
g o. ż y  c i a ?

Przede wszystkim przez zrozumienie, 
ze. szczęście nie zależy od okoliczności 
zewnętrznych naszych losów, ale dużo 
więcej od s p o s o b u  z jakim je przyj* 
mujemy. Musimy uwierzyć, że „szczę* 
ście jest w nas samych".

Na początek, dajemy naszym dzie* 
cióm, w miarę naszych środków, szczę* 
śliwę dzieciństwo. Henry Bordeaux 
przypisuje swoje przywiązanie do życia

Ff u t r a  I

;  DAMSKIE i MĘSKIE
■ modernizacja, p rz e ró b k i ■
J n a jg u s to w n ie j wykonuje

Magazyn i Pracownią Futer ■
:  KAROL schOrer :
■ Lwów, Senatorska 11 a ■
■ 2013 telefon 2M M JJ

JJ Wystawiamy na Targach Wschodnich JJ
■ w Pałacu Sztuki

Porządek musi być!
Jest rzeczą udowodniona, że dzieci zu 

pełnie inaczej się czują i bawia, kiedy 
mają swój własny kąt, w którym są nie* 
skrępowane. Zaś z powodu braku roz* 
graniczeń, często słyszymy jak z poko*. 
ju dziecięcego dochodzą nas głosiki peł* 
ne oburzenia i rozpaczy: „Zostaw, to 
jest moje miejsce". A gdy słowa nie po* 
mogą, następuje bitwa i płacz. Duże za­
bawki mają zazwyczaj wyznaczone miej 
sće przez samą mamusię, natomiast ulu* 
błonę drobiazgi dzieci, złożone razem, 
są najczęstszym powodem kłótni i nie* 
sńasek.

Aby temu zapobiec i stworzyć dzie* 
ciora ich własne królestwo, trzeba wpro 
wadzić w domu małą inowację. Roz* 
wiązaniem tego problemu będzie niska 
szafa, która u  dzieci wywoła dużo ra* 
dcśći, zaś u starszych — ulgę, z powo* 
du ostatecznego zażegnania sporów.
. Szafę dajemy zrobić z dykty, musi 

być długa i niska, zaś przedziałek tyle, 
ile jest dzieci, aby każde miało własną 
szufladę na zabawki z wypisanym imię* 
ciem.

Na zmęczone powieki
Często po pracy wytężonego czytania 

‘lub szycia powieki czerwienieją i brzękną, 
ćo czasem przechodzi w  stan chroniczny. 
Płatki waty, zmoczone w ciepłym naparze 
rumianku doskonale przeciwdziałają temu. 
Bardzo; skutecznie działa * ró wnież napar z ■ 
bławatków.

szczęśliwemu dzieciństwu, które mu da 
li rodzice.

„...Nasze pierwsze dni użyczają bar* 
wy całemu późniejszemu życiu. Wszy­
scy rodzice powinni się nad tym zasta* 
nowić.

„Po tylu najróżniejszych metodach 
wychowawczych — zalecać ieszęze jed* 
n ą?  Nie. Nie mam tej ambicji. Zdra* 
d.zę wam tylko jeden wielki sekret, któ* 
rego nie powtarzajcie: nie było nigdy, 

.-Kie ma i nie będzie żadnego systemu 
wychowawczego. Najmądrzejsze książki 

-nic zastąpią nigdy codziennych i bez* 
.pośrednich obserwacyj ojca i matki. Nie 
.można i nie wolno wychowawcom za* 
pominąć o tym ,. że każde dziecko jest 
inne, choćby się wychowywało w do* 
kładnie tych samych warunkach ćo jego 
rówieśnicy".

Najmodniejsze uczesania obecnego sezonu

Spódniczka angielska
Przy wielkim rozpowszechnieniu swe* 

terków i bluzek, angielska spódniczka . 
stanowi niezbędny szczegół garderoby 
pani. Zasadniczo krój takich spódniczek 
ulega minimalnym zmianom pod wpły* 
wem mody.

Tegoroczna spódniczka iest nadal wą 
ska, bez fałd i raczej krótka, jednakże 
bez przesady. Fantastyczne teorie o 
tym, że w Paryżu nosi się spódniczki 
powyżej kolan są bardzo przesadzone. 
Pamiętajmy, że spódniczki nosi się za* 
wsze z jaśniejszymi lub ciemniejszymi 
bluzkami, co z konieczności przecina li­
nię sylwetki. Zbyt krótka przeto spód* 
niczka skraca bardzo postać kobiecą, co 
nic jest korzystne.

ęharakterystycznym szczegółem obe* 
cnych spódniczek są paski bądź z tego 
samego materiału (o ile jest w prążki 
to się je daje na skos"), bądź też ciem* 
niejsze. Pasek jest odrazu doszyty do 
spódniczki i wkłada się go razem.

. Wszelkie postacie kieszonek sa bardzo

Wielka p o s e zo n o w a  s p rze d a ż
P Ł a s z CZY, KOSTIUMÓW, -w-". j . j  a  < <

I SUKIEŃ DAMSKICH tli lirmie , ,  Jf I  -O  Z iL
Lwów, plac H A L IC K I  1 2 a, I. p. (róg ulicy Batorego) 
Płaszcze ang. cen a  no rm . zł. 4 5 '— , 5 5 '—, 7 0 '—  Obecnie 28’— , 40 '— , 45 ‘—  
Płaszcze franc. „B oucle" w ysort. c en a  no rm . zł. 75‘—  —  obecnie zł. 18'—  

- S u k n ia  w ełn iane o d  zł. 15 '— , kw ieciste  w ysort. zł. 45  —  obecnie zł. 10 '—  
; . >12'— - 1 5 '—z--20 '—  3418

Chciałoby się wiele jeszcze myśli 
przytoczyć z krótkiego tomiku, pełne* 
go życzliwej mądrości. I tych kilka kar* 
tek, które Bordeaux poświęca miłości. 
małżeńskiej,- która powinna triumfować, 
nad zazdrością i przyzwyczajeniem, a 
wymaga niezliczonych, codziehych po­
święceń mężczyzny i“kobiety;-by ich w 
zamian obdarzyć najdrogocenniejszą 
nagrodą: spokoju i wzajemnej tkliwo* 
ścj. I piękne słowa poświęcone roli ko* 
biety, w której dłoniach spoczywa 
„piękno, dane od Boga dniom powszed* 
nim".

Tę krótką notatkę zakończę powtó* 
rżeniem za autorem głębokich słów Le 
Play‘a, gdy ten podniósł sie z ciężkiej, 
choroby:

U  progu śmierci zmierzyłem: nie 
marność życia, ale jego w a ż n o ś ć .

I noszone, jak również odszycia naśla* 
|  dujące kieszonki.

Angielskie tkaniny jednobarwne lub 
w dwóch odcieniach jaśniejszym i ciem* 
niejszym najlepiej się nadają ń a  takie 
spódniczki. Ozdabia się je chętnie na* 
kładanymi plisami z  ukosu. Bardzo lu* 
biąne jest nadal przybranie z ciemnej 

. slebnówki. Wówczas odszywa się ro* 
dzaj karczka, kieszonki zaś umieszcza 
się dość nisko. Guzików coraz mniej. 
Praktyka dowiodła, żc są bardzo nic* 
praktyczne, bo się gubią i łamią. Jed* 
nakże dwa guziki jako wykończenie 
kieszonek są nadal noszone.

W  naszej garderobie winna się zawsze 
znajdować bodaj jedna spódniczka an* 
gięlska do sweterków, aby zaszanowała 
się spódniczka od kostiumu, która za* 
zwyczaj prędzej ulega zniszczeniu niż 

- żakiet. Praktycznym wynalazkiem jes't 
podszywanie spódniczki z tyłu jedwa* 
biem, który zapobiega wyciąganiu się 
materiału wełnianego przez „wysiedzę*
nie“.

S z k o ła  w a k a c y jn a  
fila  d z ie w c z ą t

W  roku 1920 amerykańska działaczka 
społeczna i prezeska Bryn Mawr Colle* 
ge, panna M. Carey Thomas.postanowi* 
łą stworzyć dla żeńskiej młodzieży pra­
cującej jakąś przystań, w której mło* 
dzież mogłaby zaczerpnąć sił do dalszej 
wytężonej pracy, wzmocniona fizycznie 
i moralnie.

Wszystkie biedne dziewczęta, z ukoń 
czoną szkołą powszechną, które przy* 
najmniej 3, lata pracowały zawodowo i 
uczęszczały, chociaż na 1 kurs wieczór* 
r.y, w wieku od 20—35 lat mają prawo 
korzystać z 7*tygodniowcgo gratisowego 
pobytu w szkole wakacyjnej. Zyski na 
utrzymanie tej szkoły czerpie założyciel 
ka z dobrowolnych składek bogatych 
studentek i.z. subwencji Federacji Pracy.

Ze względu na to, że biedne dziew* 
cięta pracujące zawodowo nie mają nie* 
kiedy nawet czas.u ną dokształcanie się, 
w. wymienionej ..szkole uczą się tego 
wszystkiego, czego im los poskąpił.

Przede wszystkim prowadza regular* 
ny. tryb życia, dostaią dobre odżywienie 
z uwzględnieniem dużej ilości mleka i 
jarzyn.

Metoda samej nauki polega na gło* 
śnym czytaniu dobrych książek, wykła* 
dach o ekonomii, polityce, poprawnym' 
pisaniu po angielsku. Dla dziewcząt pra 
cujących siedząco, lekcje tańca i gimna­
styki są prawdziwym pokrzepieniem dla 
ciała.

Ze względu na swói wzniosły i szła* 
chętny cel, szkoła wakacyjna znajduje 
coraz więcej naśladowców.

P ie lę g n a c ja  tw a r z y
Rozpoczynamy od parówki, którą je­

szcze nie wszystkie umiemy stosować. 
Twarz umieszczamy nad miska z wrzą* 
cą wodą, do której dodajemy kilka kro­
pel spirytusu kamforowego. Głowę na* 
kiywainy ręcznikiem, aby -para nie wy* 
dostawała się nazewnątrz’. Zabieg ten ■ 
nie. powinien trwać dłużej niż 5 minut, 
w ciągu których para przenika do por 
twarzy. Potem delikatnie osuszamy 
twarz cienkim płótnem, nie wycierając; 
Następnie szczotkujemy dekolt i twarz, 
prowadząc szczotkę od dołu do góry 
(zauważ, jak mężczyźni robią to przy 
goleniu). Szczotka winna bvć miękka, 
z jedwabistego włosia. Nie powinna 
kłuć.

Po szczotkowaniu skóra bedzie różo* 
wa, albo nawet czerwona, ale t e  śilne 
kolory rychło ustąpią, pozostawiając 
młodzieńczą świeżość karnacji.

N  i ę w o ln o  szczotkować skóry bar 
dzo suchej; delikatnej i  wrażliwej. Dla 
twarzy o takiej cerze wystarczyć musi 
masaż dobrze dobranym, odżywczym 
kremem.

Z u r n a l e
K r o j e

W z o r y
M a n e k in y

R .  L A N D A U
L w ó w , C z a rn ie c K ie g o  3

Co gotujemy na obiad?
I. Zupa ziemniaczana, wątróbka cielęca 

smażona z ryżem, muss z konfitur.
II. Zupa z jarzyn, ozór po polsku, mlecz 

ko waniliowe.
III. Zupa cytrynowa, kalarepa, faszero­

wana, knedle ze śliwkami.
IV. Kaszka na mleku, kotlety cielęce z 

mizerią, kompot z  jabłek.
V. Zupa chlebowa, ryba (morska) z só« 

sem chrzanowym, strudel z makiem.
VI. Zupa rakowa, paszteciki z  mózgiem 

w naleśnikach, placek drożdżowy zc śliwka

VII- Rosół z kluseczkami, sztuka mięsa z 
ogórkiem, kruchy torcik z  marmeladą.

Pamiętaj udziennie o FON
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Prasa francuska i angielska o Norymberdze
Wyjaśnienie sytuacji spodziewane jest w poniedziałek

Oczekiwany z wielkim napięciem we 
Wszystkich krajach kongres partyjny 
w Norymberdze, znalazł żywy od- 
dźwięk na łamach dzienników. Na ogół 
mowa Hitlera zawiodła wszystkich, 
gdyż spodziewano się, że Hitler da w 
niej wyraz swoim poglądom na sposób 
rozstrzygnięcia sprawy Sudetów, Tym’ 
tzasem mowa wodza III Rzeszy wszyst­
kie doniosłe zagadnienia polityki euro­
pejskiej pominęła milczeniem.

Paryski „Temps" poświęcił kongreso­
wi w Norymberdze i mowie Hitlera arty 
kuł wstępny, w którym czytamy:

,.Proklamacja kanclerza Hittlera. od­
czytana na zjeździe w Norymberdze, 
nie przyniosła właściwie żadnych ele­
mentów, mogących wyjaśnić sytuację 
międzynarodową. Być może, że kan­
clerz wstrzymuje się z wypowiedze„ 
,niem się w tej materii aż do chwili za­
kończenia prac kongresu, kiedy ró­
wnocześnie zostaną ukończone per­
traktacje z rządem czechosłowackim. 
.Jedyną rzeczą, uderzającą naprawdę — 
jest w tegorocznej proklamacji brak 
wszelkiej aluzji do chęci utrzymania 
przez nowe Niemcy pokoju, których 
to chęci fuehrer nie omieszkał nigdy 
podkreślić w swoich dotychczasowych 
przemówieniach".

„Le Jour — Echo de Paris" podaje

Z  T e a t r u

W rzesień  jest najkłopotliw szym  
niiesiącem dla  każdej now ej dyrekcji 
teatru, zwłaszcza w e Lw ow ie. R eper­
tuaru jeszcze , n ie  ma, ak to rzy  dopiero 
się zjeżdżają, se tka spraw  organiza­
cyjnych w ym aga załatw ienia, a tu  wla- 
śnie w ypadają  T argi W schodnie, trze­
ba coś grać, chociaż n ie  w iadom o co. 
N a razie sytuację ra tu je  u  nas opera, 
6 pow odzeniem  wskrzeszona przez 
A dam a D idu ra . A le  op e ry  n ie  można 
iaw ać codzień, więc n ie  m a innej ra ­
dy, jak  ucieczka d o  w znow ień, p rzy­
padkow o um ianych przez część zespo­
łu artystycznego. Tym i w zględam i tłu­
maczy się wznowienie „W ilków  w  n o ­
cy", sz tuk i napisanej z  dużą  ku lturą, 
lecz m ocno ogranej i  trochę już sta ro ­
świeckiej zarów no w  problem atyce, 
jak  i  fak tu rze scenicznej. W  dodatku  
nasuw a nam  się analogia z  daw niejszą 
inscenizacją u tw o ru  R ittnera, k tó rą  pa­
m iętam y z  p rzed  sześciu la t, z  inaugu- 

tea tru  H orzycy. Przedstaw ienie

w obszernym skrócie przemówienie 
Hessa:

„Naród niemiecki wierzy niezłom­
nie. że wszystkie plany jego wrogów, 
zmierzające do ponownego podepta­
nia go i okrycia hańbą, spalą na panew­
ce. Naród niemiecki wierzy, że wszel­
kie poczynania fuehrera będą ukoro­
nowane triumfem, z woli Boga wszech- 
mocnego".

,,Le Journal'', podkreśla, że nigdy od 
czasu spisku Roehma, w przededniumaj- 
ważniejszych rozstrzygnięć polityki we­
wnętrznej Niemiec, Rudolf Hess nie 
przemawiał w  sposób równie patetycz­
ny, Przemówienie to, łącznie z przemil­
czeniami kanclerza wywołało w kołach 
dyplomatycznych niezwykle przygnę­
biające wrażenie.

D LACZEG O  POSEŁ ANGIELSKI 
N IE  R O Z M A W IA Ł  Z  HITLEREM?

Bardzo interesująca jest wiadomość, 
podana przez londyńskiego sprawozdaw 
cę „Daily Telegraph", wyjaśniająca 
przyczynę zrezygnowania przez posła 
angielskiego Neviłle Hendersona z  roz­
mowy z  Hitlerem:

„Na dyplomatyczne przyjęcie w ho­
telu kanclerza zjawiło się 50 posłów i

Komedia w 3 akt. 
Tad. Rittnera - -

ówczesne m iało sty l i  wyr3z, czego, 
niestety, nie m ożna powiedzieć o 
przedstaw ieniu w czorajszym . B yło o- 
n o  w ykonane silam i tea tru  w ileńskiego 
w  sposób  dość banalny . Z  lwowskiego 
zespołu w ystąp ił jedynie Leliwa, n ie­
zb y t szczęśliwie „obsadzony*1 w  roli 
prezesa sądu, niem niej przecież od b i­
jający klasą g ry  o d  całej reszty ze­
społu.

N ow ozaangażow any reżyser, Stani­
sław  D aczyński, n ie  zdobył się n a  ja ­
kąś oryginalniejszą kom pozycję. N ie 
chcemy tu  charakteryzow ać gry ak to r­
skiej, gdyż cale przedstaw ienie uw aża­
m y za w yn ik  konieczności prak tycz­
nej, a  n ie  estetycznej. M am y nadzieję, 
że w ysok i poziom , jak i osiągnęła sce­
n a  lw ow ska za czasów H orzycy i  W ar 
neckiego, n ie  zostanie w  bieżącym se­
zonie obniżony , w  tym  przekonaniu 
oczekujem y ze spokojem  na inaugu­
rację sezonu, k tó ra  odbędzie się z k o ń ­
cem w rześnia. M - E  |

dyplomatów, z których każdy oddziel­
nie miał się zetknąć z Hiilcrem. Fran­
cuski poseł, Francois Poncet podkre­
ślił w krótkim przemówieniu, iż dla 
dyplomatów najważniejsze są dwa mos 
menty: sympatia dla Niemiec i nie 
mniej gorące pragnienie utrzymania 
pokoju. Hitler odpowiedział w kilku 
słowach, którymi powitał gości norym­
berskich. W tych okolicznościach an­
gielski poseł, sir Ncvillc Henderson 
zrezygnował z audiencji u Hitlera w 
Sprawie obecnego kryzysu, zaś poseł 
francuski wyjechał do Berlina. Nie­
mieckie osobistości oficjalne wstrzyma­
ły się za przykładem fuehrera od 
wszelkich wypowiedzeń na powyższy 
temat. Wyjaśnienie sytuacji spodziewa­
ne jest w poniedziałek".

Z B E  S P O R T U
KALENDARZYK SPORTOWY

W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 
następujące iimprezy sportowe:

Godz. 9; Łucznicze mistrzostwa Mało­
polski. Lwowa na boisku Pogoni.

Godz. 10: Korona (Sambor) — Pogoń 
IB., mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku 
Pogoni.

Godz. 10; AZS.—Sokół Macierz, mię- 
dzyklubowy mecz lekkoatletyczny na bo, 
feku Sokola Macierzy.

Godz. 11: Ukraina — Rekord, towarzy­
ski mecz bokserski w sali Colosseum 
przy ul. Słonecznej.

Godz. 15.30: Ukraina — Polonia (Prze­
myśl), mistrzostwo Ligi okręgowej na bo­
isku Czarnych.

Godz. 16: Polonia (Warszawa) — Po­
goń, mistrzostwo Ligi państwowej na bo­
isku Pogoni.

Gódz. 19.30: Lechia — Strzelec, mistrzom 
stwo drużynowe okręgu lwowskiego w 
boksie w Hali sportowej przy ul. Jabło­
nowskich 5.

„POLSKĘ OBRONISZ KARABINEM"
Podczas dalszych propagandowych strze- 

łań, odbywających się pod hasłem „Polskę 
chronisz karabinem", uzyskano następują-

na strzelnicy Targów Wschodnich, obok 
boiska Czarnych: Lewin Beiwuś 82 pkt.;

na strzelnicy pułku artylerii przy ul. Te- 
atyńskiej: dr. Michał Prokopowicz 185 pkt.

NflJLEPSZE KONSEBUłY

poleca fabryka

Z. RUCKERA
LWÓW - ZNIESIENIE 3ssi

M ig a w k i
Y u r u s z c i e . . .

Nareszcie w mieście... Od chwili przy 
jazdu nie robię nic innego, tylko chodzę 
po ulicach i mocno wciskam obcasy 
w bruk. Co za rozkosz! Żadna polna 
miedza, żadna leśna ścieżka, żaden dep­
tak przeklęty, tylko kostka, asfalt, omal 
że nie białe tafle. N ie grożą mi żadne 
podstępne pytania miłośników wsi: „czy 
to nać kartoflana czy owies?", „czy to 
listki borówek czy złotego ziela", „czy 
itd." Nareszcie mieszczuch wrócił do 
miasta i może zachwycać się tym, cO 
lubi i czym potrafi.

Wschody słońca? N ie przesadzajcie, 
mili. N ie ma nic bardziej zachwycają-

Lwów, Kopernika 2 3409"

cego jak ulice miasta oglądane wczes­
nym rankiem. Księżyc w pełni? Ha! A  
wspaniale oświetlenie kościoła Bernar­
dynów to nic, a neony to pies, a lampy 
lukowe to także pic?

Nie można się dziwić temu, że tak 
ciężko idzie „ucywilizowanie" naszych, 
mast, jeśli przynajmniej połowa ich 
mieszkańców czuje się sentymentami 
związana ze wschodami słońca na wsi, 
jeśli polna ścieżka budzi w nich więcej 
entuzjazmu, niż asfaltowa jezdnia. Po­
lewa mieszkańców... i to urodzonych i 
wychowanych w mieście, i to takich, 
których tato i mama byli również mie­
szczuchami.

M usi wreszcie nastąpić rehabilitacja 
mieszczanina i mieszczanki. M usi się 
wreszcie wyzwolić tych ludzi z  kom­
pleksu „wsi" i zachodu słońca. „Fron­
tem do wsi" —  proszę bardzo! A le  nie 
tyłem do nas, do mieszczan. Frontem 
do wschodu słońca, dobrze! ale nie ty­
łem do neonów i elektrycznego oświe­
tlenia. Dożynki, dożynki, dożynki... 
Ale, chwała Bogu, są też i Targi Wscho 
dnie.

Oni, ze wsi, na nasze Targi, my na 
ich dożynki. Może jakoś pogodzimy się 
i podzielimy.się.„ l«U
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List Trąmpczyńskiego wywołał w endecji zamie­
szanie i konsternacje ■ „Gazeta Kościelna1* i rasizm

R O ZG A R D IA SZ  W. ENDECJI 
. Oferta Trąmpczyńskiego złożona 
„frontowi Morges", wywołała w endecji 
konsternację i zamieszanie. Młodzi en» 
aecy otrzymali jeszcze jeden dowód roz 
gardiaszu ideowego starych, przywya 
kłych do opozycyjnodiberałnego syste­
mu. Starzy w  liście Trąmpczyńskiego 
aałi wyraz swym tęsknotom za przed* 
majowym sejmowaniem. Sytuację usilno 
je uratować p. Marian Seyda, który 
w „Kurierze Poznańskim'1 odcina się 
zdecydowanie od inicjatywy sędziwego 
Marszałka:

„Jeżeli chodzi o złączenie się wszyst­
kich rzeczywistych narodowców pod 
Wspólnym sztandarem, to my o tym 
»ie tylko marzymy, ale do tego celu 
dążymy. Chodzi tylko o to, kto istotnie 
jest rzeczywistym narodowcem. Jeżeli 
marsz. Trąmpczyński za rzeczywistych 
narodowców uważa ogól żywiołów, 
wchodzących w skład organizacyj, a 
szczególnie władz Stronnictwa Pracy 
oraz Stronnictwa Ludowego, które wy® 
mienia, to — przy całym szacunku dla 
marsz. Trąmpczyńskiego i jego zasług 
narodowych — tego jego poglądu zgo­
ła nie podzielamy. Pamiętamy bowiem 
rolę polityczną, jaką odnośne (oćzywis 
ście nie wszystkie) czynniki odgrywa­
ły w przeszłości — że wskażemy okres 
przed rokiem 1926 — ; zdajemy sobie 
dobrze sprawę z ich obecnego rzeczy­
wistego charakteru politycznego i o- 
becnych ich politycznych stosunków. 
Nie o drobne chodzi odchylenia.

Do tego, co było przed majem roku 
1926, obozowi narodowemu wracać 
nic wolno, inne są zupełnie czasy, in­
nych całkowicie wymagające metod — 
metod twardych, zdecydowanych, rzeź­
biących stopniowo ale konsekwentnie, 
wyraźne — bez kompromisów — o- 
blicze przyszłej Polski narodowej".

Nam się wydaje, że enuncjacja p. Sey 
dy przykrej sytuacji nie wyjaśnia. Prze* 
ciwnie, jest ona dowodem, że iv endecji 
żrą się. między sobą nie tylko młodzi ze 
starymi, ale i starzy między sobą, nie 
mówiąc już o kłótniach między młody*

Listem p. Trąmpczyńskiego zajmuje 
się również „Czas‘‘. Konserwatywny 
organ całkiem trafnie charakteryzuje na» 
stroje i tendencje starej i profesorskiej 
grupy endeków;

„Między stanowiskiem „starych" en­
deków, których typowym reprezentan­
tem jest marsz. Trąmpczyński a poglą­
dami młodych kierowników Stronni®

, ctwa Narodowego zachodzi więc dość 
znaczna różnica. Starzy marzą o po­
wrocie do dawnych koalicji" parlament 
tamyćh, młodzi żywią ambicje nono- 
partyjne. — Kierownictwo stronnictwa 
przeszło w ręce młodych, toteż starzy 
muszą wypowiadać swe poglądy na

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

„KRAINA WINEM PŁYNĄCA"
P K E D  OBtHOOEH WINOBRANIA W  ZAIESZUBKACH 

JfO. I X  -  3 .  X  1 9 3 0
(Ciąg dalszy).

Z  Chmielowej do Koszyłowiec jest 
17 kilometrów. Po drodze zatrzymuje® 
my się, aby warszawscy dziennikarze 
mogli nasycić żądzę fotografowania 
wyniosłych, krętych, miejscami lesi® 
stych .brzegów Dniestru. W Koszy® 
łowcach oglądamy największy na Po® 
dołu, sześćdziesięcioinorgowy sad' o® 
WQCO.wy, a we dworze bogate zbiory 
haftpw regionalnych p. Modzelew® 
skiej. która w ciągu ostatnich dziesię® 
ciu lat zonganizowala przemysł cha® 
łuppiczy dający zajęcie 300 pracowni® 
com ze wsi okolicznych. Obok intere® 
sująćej kolekcji starych, oryginalnych 
wzorów szczególną ciekawość budzą 
tablice, przedstawiające rozwój i de® 
generację różnych motywów, oraz 
wpływy wschodnie, perskie, tureckie 
i t. p. Kultura haftów regionalnych 
ieśt skuteczną walką z niwelującym

łamach b. przyjaciół,, od których ich 
następcy się odżegnują"

„GAZETA KO ŚCIELNA" I  RASIZM  
Bardzo interesujący komentarz do 

pojmowania rasizmu przynosi ostatni 
numer „Gazety Kościelnej". W  artyku* 
le „Sprawa żydowska w Polsce", ks.
Franciszek Blotnicki pisze:

„Chłopa pouczać, aby nie kupował
u Żyda, inteligenta ponadto — aby się 
wyrzekt pism żydowskich. Wszyscy 
mają się odciąć towarzysko, ekonomi­
cznie i kulturalnie od Żydów. P r z e z  
c h rz e s t  Ż y d z i  n ie  s t a j ą  s ię  
j e s z c z e  n a s z y m i  n a r  o ił o w y» 
m i p r z y j a c i ó ł m i ,  b o  n i e  po -

Doniosłe obrady gospodarcze we Lwowief  IRongrej j r l i J
K o m u n a l n y c h  K a s  O m c z ę t l e i o ś c i
W e Lwowie rozpoczął się wczoraj 4 

Ogólnopolski Kongres Komunalnych 
Kas Oszczędności. N a Zjazd przybyło 
około 600 osób, reprezentujących Ko* 
munalne Kasy Oszczędności z całego 
kraju, zrzeszone w  4 związkach w 
Warszawie, Poznaniu, Katowicach i 
Lwowie, —■ szereg osób reprezentują*

Otwarcie Kongresu
W  wypełnionej szczelnie sali zjawi® 

łi się przedstawiciele władz i uczestni® 
cy Kongresu. Kongres powitał prezes 
Związku Związków Komunalnych Kas 
Oszczędności b. wicemin. Dolanowski, 
wygłaszając przemówienie inaugura® 
cyjne, w którym m, in. oświadczył:

Nawrót myślami ku bohaterskiej 
przeszłości Lwowa winien wzmóc w 
nas wszystkich poczucie odpowiedział 
ilości za losy kraju. Rok 1937 i pierw® 
szych 8 miesięcy roku b. były dla Ko* 
munalnych Kas Oszczędności rokiem 
pomyślnym.

Suma 850 m ilionów złotych wkła® 
dów  zebranych przez nasze insty® 
tucje, oraz 676 m ilionów  złotych  
udzielonych przez nie kredytów, 
posiadają swoją wym owę i  dowo­
dzą, że Komunalne K- O- zdobyły, 
a zarazem ustalają miejsce, jakie 
K. K. O. zajmują w  hierarchii ży« 

cia ekonomicznego państwa.
Te pomyślne rezultaty powinny być 

nie tylko tytułem do słusznej, bo za®

2

odrębności stroju oddziaływaniem  
miasta.

Po śniadaniu wiozą nas do Dżwinia® 
cza, gdzie mamy zwiedzić winnicę i 
sady p. Józefa Wartanowicza. Czas 
jazdy wyzyskujemy praktycznie, za® 
rzucając pytaniami towarzyszących 
nam: starostę zaleszczyckiego, p. Krzy* 
żanowskiego, inż. Ciborowskiego z 
województwa w Tarnopolu, inż. Ze® 
rygiewićza, inż. Janowicza i Szulca z 
Zaleszczyk, oraz p. Geringera. Dowia® 
dujemy się, że na terenie powiatu Za® 
leszczyki została pozytywnie rozwią® 
zana ważna kwestia komunikacyjna, 
gdyż w ostatnim roku ukońćzono bu® 
dowę siedmiu mostów, Z  końcem 
września nastąpi uroczyste otwarcie 
mostu na Dniestrze do Rumunii, oraz 
mostu na Serecie w Gródku. „Buduje® 
my,»mosty dla puna . starosty" rzuca.

z w a l a  im  na to  r a s a  i i c h  i n t e ­
r e s "  (podkreślenia nasze — Red.).

W  tym samym numerze w artykule 
wstępnym „Gazeta Kościelna'' dcklara* 
je się, jako zdecydowana zwolenniczka 
„monoideowości";

„My pragniemy w życiu narodu poła 
skiego i w jego państwowości takżć sy­
stemu monoideowego, lecz wcielające® 
go w życie ideę narodową, przepojoną 
blaskiem katolicyzmu".

Jak widać z powyższych cytatów, ty* 
godnik dla duchowieństwa, redagować 
py przez księży, jest zdecydowanym 
zwolennikiem rasizmu i monopartii, o* 
czywiście endeckiej. (S. S.)

cych sfery rządowe, samorządowe, ban 
kowe, gospodarcze i rolnicze.

Kongres rozpoczął się uroczystym 
nabożeństwem w katedrze, odprawio® 
nym przez ks. arcybiskupa Twardo w* 
skiego, po czym o godzinie 10 w auli 
Uniwersytetu Jana Kazimierza nast.ą® 
piło

slużonej dumy, lecz rola K. K. O. na® 
klada na nas również poważne obo® 
wiązki, Kasy komunalne mają dwa ób« 
liczą: gospodarcze i społeczne, wobec 
czego ustalenie wytycznej ich działał® 
ności nie jest łatwe, nie mniej wipni® 
śmy z jednej strony pamiętać. że ewen® 
tualne straty naszych instytucji, mu® 
siałyby obarczyć samorząd założyciel® 
ski, a zarazem osiągnięcie zysków z 
naszych operacji finansowych nie jest 
celem ostatecznym, gdyż jest nim

rozwijanie w  społeczeństwie zmy­

F U T R A
w rrnoR H /F

CENY PRZYSTĘPNE  
W a ru n k i d o g o d n e

Firm a S. F IS C H ,
ktoś, ale to  raczej starosta buduje mo» 
sty dla nas.

W  Dźwiniaczu przesiadamy się na 
fury i polną drogą dojeżdżamy do 
niezwykle starannie utrzymanej win® 
nicy, którą oglądamy w  blaskach za® 
chodzącego słońca. Pogoda dopisuje 
niezmiennie, wieczór ciepły, bo tutaj 
nie ma prawić różnic między temperatu. 
rą dnia i nocy (mikroklimat taki, jakby 
jary Dniestru leżały znacznie dalej na 
południu!), toteż w gościnnym domu 
pp. Wartanowiczów zastajemy kola® 
cję podaną na dworze. Nocą wracamy 
do Zaleszczyk. Część wycieczkowców 
wymyka się na dancing do „Warsza® 
wy" i do „Mascote".

Nazajutrz — pierwsza godzina stra® 
eona na oczekiwaniu zapamiętałych 
tancerzy, którzy zaspali. Program dnia 
mamy olbrzymi, obejmujący zwie® 
dzenie powiatu bórszczowskiego. Na 
granicy powiatu oczekuje nas starosta 
borszczowski, p. Baj z sekretarzem 
p. Gałaczyńskim. Znowu aparaty idą 
w ruch.

p S A D N IC T W O  P R YW A TN E  
I  PAŃSTW OW E

Piękne winnice, plantacje melonów 
i najwyszukańszYch gatunków tyto®

W Y T W Ó R ?  
P A N I  
i P A N

k u p u j ą

L L r e łn q V  \  
l e d t i r a b i eptofna

H U RTO W N I

słu oszczędnościowego i popiera® 
nie produkcji przez zdrowy i tani 
kredyt dla tych, którzy z racji swe® 
go niewyrobienia gospodarczego i' 
słabej siły finansowej nie mogą 
pracować z bankami prywatnymi. 

Jest to więc obowiązek wychowawi 
czy K. K. O. Za to K. K. O. mają pra® 
wo do szacunku ze strony społeczeń® 
stwa i państwa i do tego by głos ich 
był wysłuchiwany. Kasy komunalne w 
wysiłkach ku podniesieniu potencjału 
ekonomicznego Polski, staną do czym 
nej współpracy obok wszystkich twór® 
czych sił ekonomicznych j  społecznych
Państwa.

Powitania i depesze
Imieniem Rządu Zjazd powitał wi® 

cemin. Spraw W ewnętrznych Kossak, 
w  następujących słowach:

Wielce Szanowni Państwo!
Przybywam z polecenia p . Ministra' 

(Dokończenie na sfc IMef)

niu, jak Trapezund f Tik-Kułak, zwie® 
dzamy na osadzie inteligenckiej w ’Ho.« 
roszowej. Działki wzorowo zagospO® 
darowane, ferma doświadczalna Wy® 
działu powiatowego w  Borszczowie, a 
wreszcie aromatyczna słodycz meto® 
nów ofiarowanych nam na gospodar® 
stwie kapitanowej Lubczyńskiej roz® 
broiła nawet redaktorów prasy socjaji® 
stycznej, którzy poprzedniego dnia 
narzekali, że im się pokazuje tylko 
folwarki „obszarników",

W  powiecie borszczowskim przygo®* 
towuje się akcję na dużą skalę, mia® 
nowicie pięcioletni plan zawinniczenia 
300 ha stoków, które dotychczas są 
nieużytkami. Władze opracowują za* 
sady i metody realizacji tego planfc- 
przy czym waha się sprawa oddania 
winnic gminom i gromadom lub też 
poszczególnym chłopom.

Z Horoszowej, której obejrzenie i 
wysłuchanie objaśnień zajęło nam 
sporo czasu, jedziemy do Okopów św. 
Trójcy — blisko 50 kim. Do wyciecz® 
k i naszej przyłącza się p. Juliusz Du® 
nin®Borkowski z Mielnicy, przez któ® 
rą przejeżdżamy, zapuszczając się w 
klin ziemi między Dniestrem a Zbru® 
czem. Po śniadaniu w „Gospodzie 
Polskiej" u  Stefana Ujejskiego, zwie®
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(Dalszy eiąg ze str. 8*mej)
Spraw Wewnętrznych i Premiera, aże* 
by powitać Zjazd Wasz, jako Zjazd 
przedstawicieli Instytucji, które są je* 
dną z najważniejszych form prac pola 
skiego samorządu.

Kredyt komunalny w Polsce jest w 
stadium początkowym, rozwiniętym 
już jednak na miarę 20*letniego bytu, 
bądź odrodzonego, bądź od nowa po* 
wstałegó samorządu.

To też niezwykle ważną jest rola 
Waszych prac wspólnych na wielu oda 
cinkach naszego życia gospodarczego, 
życia społecznego, życia narodowego.

Instytucje, które Szan. Panowie re* 
prezentują, są formą współpracy spo* 
leezeństwa, są one dźwignią działającą 
w kierunku zjednoczenia nas wszyst* 
kich, w kierunku wypełnienia we* 
wnętrznej treści naszego bytowania 
zbiorowego, pierwiastkami Solidarno* 
ści, rodzącej silę działania całego 
naszego narodu.

Wyrażam Kongresowi życzenia ser* 
deczne pomyślnych i owocnych obrad.

Następnie życzenia takie złożyli: 
W imieniu ministra Skarbu dyr. de* 
part. Martin, prezydent m. Lwowa 
pos. Ostrowski i dyr. P. K. O. dr. H. 
Gruber.

Prezes Gruber złożył w imieniu Ra* 
dy i Dyrekcji P. K. O. Ogólno*polskie* 
mu Kongresowi K. K. O. najserdecz* 
niejsze życzenia owocnych obrad, pod* 
kreślając, że przytoczone w przemó* 
wieniaęh cyfry świadczą o olbrzymim 
zasięgu terytorialnym i społecznym K. 
K. ,0 . i są najlepszym świadectwem 
wspaniałego rozwoju tych Instytucji, 
które pracują najdłużej w kierunku wy, 
chowania gospodarczego stanu śred* 
niego.

Zdaniem prez. Grubera, praca ta po 
siada nie tylko podłoże finansowe, jest 
to praca narodowa, oparta na długo* 
letnich tradycjach.

W zakończeniu swego przemowie* 
nia, prez. Gruber zapewnił, że P. K. 
O. odnosi się z pełnym zrozumieniem 
dla prac Komunalnych Kasz Oszczęd* 
nóśei.

Życzenia złożyli jeszcze:
Dyrektor B. G. K. Kożuchowski, 

imieniem Banku Komunalnego sen. 
Śliwiński, imieniem Związku Powia* 
tów R. P. prez. Siwiec, imieniem Ban* 
ku Polskiego dyr. Czernichowski, im. 
Związku Izb Rolniczych dyr. Mikla* 
szewski.

Z kolei przewodniczący Zjazdu wi* 
cemin. Dolanowski odczytał szereg de* 
peśz nadesłanych na Zjazd* 1 z życzenia* 
mi. M. in. depesze nadeszły od wice* 
Prem. Eug. Kwiatkowskiego, podsekre 
tarza stanu Morawskiegó, prezydenta 
m.. Warszawy Starzyńskiego i w. in.

Następnie dyr. M. K. K. O. we Lwo* 
wie Pr Stefan Uhma wygłosił obszer*

dzamy Okopy, a na granicy trzech 
państw; Polski, Rumunii i Rosji, War* 
szawiacy Szaleją z aparatami.

Pamiątkowy pejzaż Okopów wart 
hył obejrzenia, jednakże z celem wy* 
cieęzki byl tylko luźno związany. Zmi* 
♦rężyliśmy dużo czasu, nie oglądając 
nawet sławnego sadu morelowego pp. 
Nietnczewskich, który jak wszystkie 
Plantacje moreli na Podolu, przecho* 
dżi obecnie bardzo ciężki kryzys. — 
W projekcie mamy jeszcze zwiedzenie 
tuin zameczku Tarłów w Skale nad 
Zbruczem, ale z powodu spóźnionej 
pety jedziemy wprost do Niwry, osa* 
dy z parcelacji Ziemskiego Towarzy* 
st*a Parcelacyjnego. Powitani nad* 
^ 'cz a j serdecznie przez osadników, 
wsłuchaliśmy referatu p. Zalęskiego 
( problemach osadniczych, o gospo* 
^-'tzej, społecznej i narodowej donio* 
f- ‘4i osadnictwa na kresach. Przemó* 
Wienie p. Zc.'ęskiego, pełne zapału i re* 
alizinn zarazem, wywarło duże wraże* 
l * na warszawskich dziennikarzach, z 
których wielu byló w tych stronach po 
raz pierwszy w życiu. Następnie wzię* 
liśmy udział w dożynkach, urozmaico* 
°Wh, jak zwykle, śpiewami i tańcami 
ludowymi. W  księdze pamiątkowej 
osadników  w  N iw rze znalazłem nie

- w -  K R O N IK A  małopolski
Ze S tan isław ow a

Zjazd obywatelski pow. stan
Dnia 8 bm. odbył się w Stanisławo* 

wie obwodowy Zjaza Obywatelski 
przedstawicieli ludności polskiej pow. 
stanisławowskiego. W  Zjeździe tym 
wzięli udział pp. wojewoda stanisła* 
wowski gen. Pasławski, senator gen. 
Zarzycki, delegat władz centralnych 
O. Z. N. red. Ostoja z Warszawy, 
przedstawiciele stanisławowskiego O* 
kręgu i Obwodu O. Z. N. z prezesem 
p. Świętnickim na czele, oraz przed* 
s-tawiciele zorganizowanego życia o* 
światowego, kulturalnego i gospodar* 
czego miasta i pow. stanisławowskie* 
go.

Obrady zagaił prezes , Obwodu O. 
Z. N . p. insp. Dziurman. Witając ze* 
branych stwierdzjł, ż e ' celem Zjazdu 
Obywatelskiego jest rozważenie śród* 
ków, zdążających do . polepszenia sy* 
tuacji gospodarczej, oraz stosunków 
społecznych i kulturalnych pow. sta* 
nisławowskiego, po czym insp. Dziur* 

Z P rzem yśla

Tajemnicza zbrodnia pod Przemyślem
Przed kilku dniami w godzinach 

rannych dokonało kilku wieśniaków 
na polu we wsi Sicrakośce obok Ni* 
żankowic pow. Przemyśl, strasznego 
odkrycia. Leżał tam trup mężczyzny 
z roztrzaskaną czaszką, lat około 40. 
Przy denacie nie znaleziono' żadnych 
śladów zbrodniarzy, stwierdźonó fyl* 
ko, że śmierć zaskoczyła go podczas 
snu. Sprawca zadał ofierze kilka ra* 
zów tępym narzędziem, wskutek cze*

ny referat „Rola Komunalnych Kas 
Oszczędności w rozwoju kapitalizacji: 
wewnętrznej w Polsce".

O brady K o m is ji
Po wygłoszeniu referatu, Zjazd po* 

wołat trzy komisje, które będą obra* 
dować w godzinach popołudniowych. 
Na czele 1. komisji stanął prez. Zw. K. 
K. O. w Warszawie Chudzyński. Na 
komisji tej d r Z. Witkowski wygłosi 
referat „Działalność kredytowa K. K. 
O. dla sfer rolniczych". Komisja 2. 
obradować będzie pod przewodnie* 
twem dra Kocura, prezydenta m. Ka* 
towic, prezesa Zw. K. K. O. w Kato* 
wicach. Referat wygłosi p. M. Tułacz 
p. t. „Finansowanie przez K. K. O. sta 
nu średniego". Wreszcie 3. komisja ob*

bez przyjemności liczne wycinki z 
„Dzjennika Polskiego", odnoszące się 
do spraw osadniczych.

Niemniej interesująco, jak osady 
powstałe z parcelacji prywatnej, 
przedstawiają się osady z parcelacji 
rządowej. Zwiedziliśmy taką osadę, 
Zyrawkę, koło Zaleszczyk, na grun* 
tach wydzielonych przymusowo z ma* 
jątku Tumauów. Działki są tu nieco 
mniejsze, gdyż Ziemskie Towarzystwo 
Parcelacyjne ustaliło normę działek 
około 12 morgów, natomiast działki 
rządowe mają zaledwie po 8 morgów. 
Osadnicy przybyli z przeludnionych 
powiatów zachodnich, objęli ziemię 
wraz ze solidnymi, specjalnie stawia* 
nymi budynkami, które zapewniają 
im dogodne pomieszczenie dla rodzin 
oraz inwentarza. Nic dziwnego, że w 
przemówieniach osadników, wygłoszo 
nych do uczestników wycieczki, 
brzmiaio zadowolenie i wdzięczność 
dla władz państwowych. Staraniem 
T. S. L. ma wkrótce powstać w Ży* 
rawce dom ludowy i szkoła powszech* 
na. Miejscowi ziemianie sarkają na 
zbyt kosztowne budownictwo osadni* 
cze. Istotnie, koszt budynków stawia* 
nych na działkach rządowych jest 
dwukrotnie wyższy, niż na działkach i

man zaprosił do Prezydium pp. P. 
Wierzbińskiego, T. Sarnę, dyr. Zająca, 
J. Zurawickiego i M. Pozowskiego. 
Następnie insp. Dziurman wygłosił re* 
fćrat o całokształcie życia gospodar* 
czego, społecznego i kulturalnego w 
pow. stanisławowskim. Z  kolei imię* 
niem Szefa O. Z. N . gen. Skwarczyń* 
skiego powitał zebranych red. Ostoja, 
życząc pomyślnego wyniku obrad, 
przy czym zaznaczył, że celem Zja* 
zdów Obywatelskich, organizowanych 
przez O. Z. N. w całej Polsce, jest wy* 
łonienie programu działania i skumu* 
lowania wysiłków wszystkich . obywa* 
teli .w rozwiązywaniu zagadnień i po* 
trzeb terenu.

W  dalszym ciągu wiceprezes Zjed* 
boczenia Mieszczan Polskich p. Kra* 
marczyk wygłosił referat na temat 
rozwoju życia .gospodarczego w Stani* 
śławpwie'. Mówca na podstawie da* 
nych statystycznych przędstawił stan

go nastąpiło załamanie czaszki, oraz 
natychmiastowa śmierć. W  zmarłym 
rozpoznano gospodarza tej wsi M. 
Sydora. Zaalarmowany posterunek 
P. P. w Niżankowicach rozpoczął do* 
chodzenia. Ponieważ okoliczności wy* 
kldcżają. mprci rabunkowy, władze 
bezpieczeństwa stoją przed prawdziwą 
zagadką, niewątpliwie jednak poszu* 
kiwania zostaną uwieńczone dobrym 
rezultatem. (H, N.).

j radować będzie pod przewodnictwem

I
 prez. Zw. K. K. O. z Poznania I. Bar* 

Ciszewskiego. Na komisji tej insp. B. 
j Olszewski wygłosi referat n. t. „Pró* 

ba .życia nowych przepisów praw* 
nych dla K. K. O ?

Po zebraniu plenarnym, uczestnicy 
Kongresu udali się na cmentarz O* 
brońców Lwowa, gdzie złożyli wieniec 
na .Grobie Nieznanego Żołnierza. W  
godzinach popołudniowych zwiedzali 
Targi Wschodnie. Wieczorem w salach 
Kasyna i Koła Literacko * Artystycz* 
negó odbył się raut.

W  niedzielę, w 2. dniu Zjazdu nastą* 
pi plenarne zebranie Kongresu w sali 
Rady miejskiej, gdzie nastąpi złożenie 
sprawozdań komisji, uchwalenie rezo* 
lucji i zamknięcie Kongresu.

Ziemskiego Tow. Parcelacyjnego. Sły* 
szeliśmy wprawdzie argumenty uspra* 
wiedliwiające, ale niezbyt nas one 
przekonały. Coprawda, widok zabu* 
dowań osadniczych, robionych z ka* 
mienia, krytych eternitem, jest nader 
korzystny. Miejmy nadzieję, że i ce* 
na zostanie skromniej skalkulowaną.

Po całym dniu spędzonym na osa* 
dach parcelantów mieliśmy zwiedzić 
największą w Polsce winnicę w Wy* 
suczce, obszaru 53 morgów. Niestety, 
do Wysuczki przyjechaliśmy późnym 
wieczorem, podejmowani przez wła* 
ściciela p. Cyryla Czarkówskiego*Go* 
lejewskiego. Z powodu nocy nie wi* 
dzieliśmy wspaniałego krajobrazu, ja* 
ki roztacza się podobno z wyniosłej 
skały, dźwigającej na barkach gościn* 
ny zamek ordynacji Czarkowskich* 
Golejewskich.

Gruntownie znużeni dwudniową 
włóczęgą, wróciliśmy o północy do 
Zaleszczyk, tuż przed wściekłą burzą, 
która połamała j zniszczyła wiele 
drzew morelowyćh. Biedne morele, 
nie mają szczęścia do Zaleszczyk, czy 
też Zaleszczyki nie mają szczęścia do 
moreli.

K . d . n.).

sławowskiego
posiadania w Stanisławowie pod wzglę 
dem narodowościowym, ilustrując swe 
wywody wykresami graficznymi. W  
konkluzji referent wysunął szereg 
wniosków i dezyderatów, które nale* 
ży w najbliższym czasie zrealizować.

O zagadnieniach rolnictwa w powie 
cic stanisławowskim mówił p. Lyśie* 
wicz. Prelegent zobrazował stan ról* 
nictwa, oraz wysunął szereg postula* 
tów, dotyczących poprawy stosunków, 
na wsi. Następny referat na temat za* 
gadnień kulturalno * oświatowych w  
powiecie wygłosił mgr Hryculak.

Po referatach wywiązała się ożywiO 
na dyskusja. Jako pierwszy zabrał 
glos p. wojewoda gen. Pasławski, któ* 
ry w dłuższym przemówieniu przed* 
Stawił szereg uwag, dotyczących życia, 
społecznego, oraz naświetlił zagadnie* 
nia gospodarcze, kulturalne i rolnicze, 
stwierdzając pewną ogólną poprawę 
w tych dziedzinach, czego dowodem 
stale postępująca akcja budowy Do* 
mów Ludowych, tworzenie nowych 
placówek gospodarczych i t  p. Z  ko* 
lei p. Nowak, ks. Barg, Wierzbiński, 
Popiel, Ochman, Sarna, Kramarczyk, 
Wójcik i inni poruszyli szereg żywot* 
nych kwestyj, dotyczących powiatu 
stanisławowskiego. Senator gen. Za* 
rzycki, reasumując wynik obrad 
stwierdził, że na terenie Stanisławów* 
skim nic ma miejsca na partie politycz* 
ne. Wszyscy musimy służyć jednej wiel 
kiej partii, której na imię Polska, tego 
bowiem wymaga istotny interes kre« 
sowego polskiego społeczeństwa.

Na zakończenie imieniem Okręgu 
O. Z . N. przemówił prezes p. Święt* 
nicki, po czym insp. Dziurman zam* 
knął zebranie odczytaniem depesz hoł* 
downiczych do Pana Prezydenta R. 
I’., Marszalka Śmigłego Rydza, Pani 
Piłsudskiej, Premiera Składkowśkie* 
go i Szefa O. Z. N . gen. Skwarczyń* 
skiego. Wysoki i poważny poziom o* 
brad był dowodem żywej i realnej 
działalności O. Z. N. na terenie staai* 
slawowskim.

Z B a w y  R u sk ie j
Budowa szkoły

Onegdaj Rada gminy chrześcijąjS* 
skiej w Ni emirowie pod przewodnie* 
twem p. burmistrza Kotlarskiego w  o* 
becności pp.: wicestarosty Baługza, 
insp. szkol. Janiszewskiego R. i sakr. 
W ydziału Powiatowego KierskiegO, 
powzięła uchwałę udzielenia pożyczki 
17.000 zł. na budowę szkoły. Pożycz* 
ka ta przyczyni się do podciągnięcia 
budynku pod dach jeszcze przed po* 
rą zimową.

Z K o ło m y i
ODZNACZENIE. Pan W ojew oda 

stanisławowski odznaczył Krzyżem Zł* 
sługi inż. W ł. Romanowskiego, kierow­
nika Pow. Zarządu Drogowego w Ko* 
łomyi, Damma Józefa zastępcę kierów* 
r.ika i kierów, referatu technicznego Za* 
rządu Miejskiego inż. Wasylewicza 

Z Czortkow a
Budowa drogi publicznej

W  ub. tygodniu została oddana do u - 
zytku publicznego nowowybudowana, 
droga publiczna o twardej nawierzchni 
CzortkówsRiała, naokoło dworca koło* 
jowego na przestrzeni przeszło 1 km

Koszty budowy wraz z materiałem 
pokryte zostały z subwencji Wydziału 
Powiatowego w Czortkowie. Zarząd 
gminny w Białej dostarczył robotników
i wozów z końmi na wstępne prace 
przed budową. Przez wybudowanie 
wspomnianej drogi nie tylko gmfna 
Biała, lecz również i inne gminy uzyska 

tiy  wygodną komunikację z Czortko* 
wem
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DZIAŁ LITERACKI 1
T E O D O R  P A R N IC K I

JESZCZE 0  HISTORII UPOWIEŚCIOWANEJ
Jed en  b ieg u n  — to  o d w ieczny  sym  

b o i  kob iecego  czaru, K le o p a tra ; dru* 
g i — na jd o sk o n a lsze  w cielenie brzy* 
d o ły ,  M a łg o rza ta  M au lta sch . P ie rw ’ 
sza — op iew an a  p rzez  w ielu, ostat* 
n io  p rzez E m ila  L u d w ig a ; d ru g a , 
w sk rzeszo n a  p rzez F euch tw angera ... 
M ię d z y  ty m i zaś b iegunam i n iezliczo  
n e  szereg i w ie lk ich  w ładczyń  i „w ie l­
k ic h  m iło śn ic '1, ż o n y  i  p rzy jac ió łk i 
k ró ló w , w o d zó w , m ężów  s tan u , ray< 
slicieli, a r ty s tó w , s ły n n y ch  aw antur* 
n ik ó w  — E lżb ie ty , K a ta rzy n y , A n n y , 
K ry s ty n y , a  p rzed e  w szy stk im  M a rie  

M arie  szkock ie , ang ielsk ie , fran* 
cu sk ie , p ru sk ie , austriack ie , w łosk ie , 
p o lsk ie  — o to  z rąb  tem atyczny  2/3 
całego  w spó łczesnego  b io g ra fizm u
pow ieśc iow ego ...

D o d a jm y  p rz y  ty m , że n a  g runc ie  
te j w łaśn ie  tem a ty k i „ la  v ie  rom an* 
cee“ , p o jm o w an a , ja k o  sw o is ta  fo rm a  
arty sty czn a , no w y ch  szuk a jaca  d ró g , 
a  to  tak ich , to b y  je j po zw o liły  się 
w y o d rę b n ić  ro d za jo w o  z og ó ln eg o  
ty p u  b e le try s ty k i h is to ryczne j —  s to ­
su n k o w o  na jw y b itn ie jsze  o d n o s i su k  
c e sy : tak ie  książk i, ja k  „ M arja  Stu* 
art“ S. Z w eig a  lu b  „E ssex  i Elżbieta*1 
L y tto n a  S trachey ‘a  — to  bezw ątpie* 
n ia  najszczęśliw sze, ja k  d o tą d , osiąg* 
n ięc ia  a rty sty czn e  te j o ry g ina lne j te* 
ch n ik i n arracy jn e j, k tó ra  o scy lu jąc  
p o m ięd zy  pow ieścią , a essav 'em , z d ą ­
ża d o  w y tw o rzen ia  jak ie jś  w yższego  
rz ę d u  sy n tezy  ty ch  d w u  fo rm  literac* 
k ich ... N iezależn ie  przecież o d  kwe* 
s tii ob iek ty w n y ch  zd o b y czv  artysty*  
cznych , osiąganych  na  ty m  n o lu  p rzez  
d z is ie jszy  b iog rafizm  po w ieśc io w y , 
—- in try g o w ać  m u si p ro b lem  w y ją t­
k o w e j w p ro s t a trak cy jn o śc i te j wła* 
śn ie  tem a ty k i — atrak cy jn o śc i, k tó ra
— jak  ju ż  zaznaczyliśm y p rz y  in n e j 
o k a z ji  — n a  g low e b iie  ta k  a k tu a ln y  
i w dzięczny  tem a t w o d zó w  i w lad* 
ców ... N iew ątp liw ie , pew ne  e lem en ty  
te j  a trak cy jn o śc i n ie  sa  no w o śc ią , an i 
w łaśc iw ośc ią  dzisie jszej w yłącznie  
e p o k i:  „ew ige w eib lich"  o d  w iek ó w  
s ta n o w iło  n iesłychan ie  p o n ę tn y  pro* 
b le tn  i tem a t zarów no  d la  tw ó rcó w , 
ja k  i  d la  k o n su m en tó w  lite ra tu ry . P o  
d ru g ie , w  życiu  k o b ie t m iłość zaw sze 
o d g ry w a  w iększą  ro le , n iż  w  b iog rafii 
m ężczyzn— a  że, jak  to  zdefin iow ał 
A n a to l F rance  w  „B uncie  aniołów *1, 
d la  p rzeciętnego  czy te ln ika  „pom ieść 
b e s  m iło ści będz ie  zaw sze, ia k  kieł* 
b a s a  bez m u sz ta rd y 1' —• to też  n ic  d z i­
w n eg o , że  pow ieśc i ( a  w iec i p o w ie ­
śc i h is to rv czn o -h io g raficzn e), p o św ię  
co n e  dz ie jom  k o b ie t,  zaw sze d a ją  
szerok im  rzeszom  czy te ln ików , w  
szczególności czy teln iczek  w iększą  
gw aranc je , iż  zna jdą  tam  „d u żo , d u żo  
o  m iło śc i" ... A le  d o  ty ch  m o m en tó w  
o d w iecznych  i  n ig d y  n ieprzedaw nio*  
p y c h  d o ch o d zą  pew ne  m o ty w y , wy* 
p ik a jące  z p ew nych  specyficznych  
w łaśc iw ośc i naszej w łaśn ie  e p o k i. 
W y m ie n im y  tu  trzy  zasadnicze teg o  
ro d z a ju  m o ty w y , d ecy d u jące  o  szcze* 
g ó ln e j a trak cy jn o śc i, ja k a  tem a t k  o- 
b i e t  w  p r z e s z ł o ś c i  s tan o w i d la  
w sp ó łczesn eg o  po w ieśc io p isa rs tw a  
b iog raficznego ,

1) A tra k c y jn o ść  k w estii k o b iece j
—  w  tak  silnym  s to p n iu  w łaśc iw y  
w ie k o w i X X -tem u  p ro b lem  w a lk i k o  
Ket o  w sp ó łu d z ia ł w  ży c iu  ku ltu ra l*  
n y m , socjalnym , p o litycznym . A trak*  
c y jn o ść  te g o  p ro b lem u  sk łan ia  dzi* 
s ie jszego  p o w ieśc iop isarza  h istorycz* 
n e g o  d o  sp o jrzen ia  n a  k o b ie tę  z  w ie ­
k ó w  m in io n y ch  p o d  n o w y m  k ą tem , 
p o d  tak im , p o d  jak im  n a  n ia  n ie  p a ­
trz y li  p raw ie  w cale daw n ie is i b e le try  
sc i h is to ry czn i. M ianow ic ie  p o d  ką»

tern jej po zy c ji socjalnej, je j ro li kul* 
tu ro tw órcze j, jej zdo lnośc i dziejo* 
tw órczych ... S tą d  tak ie  zainteresow a* 
n ie  d la  k o b ie t,  h is to ryczn ie  a k ty w ­
n y ch : w  p ie rw szym  rzędzie  d la  ko - 
b iet*w ladczyń. Z aznaczny  też, że na* 
sza  epoka stw o rzy ła  — w praw d z ie  
n ie  w  dz iedzin ie  b iog rafizm u . an i nie 
n a  tle  tem atu  w ładczyn i — pierw szą 
i to  a rty styczn ie  w ysoce  w arto śc iow ą, 
k lasyczną w ręcz p ow ieść  h isto ryczną, 

' w  k tó re j d z ie je  po lityczne , spo łeczne 
i ku ltu ra ln e  (w  d an y m  w y p ad k u  
dz ie je  ś redn iow iecza) p rzed staw io n e  
są  z p u n k tu  w idzen ia  p ozyc ji k o b ie ty  
w  dziejach  ow ej epok i ( „K ry sty n a , 
c ó rk a  L aw ran sa"  S y g ry d y  U n d se t) .

2 ) C h arak te ry sty czn e  d la  e p o k i po  
w o jennej rozm iłow an ie  sie w  próbie* 
m atyce e ro ty zm u  — w  psy ch o lo g ii, 
n a w e t w  p sy ch o -p a to lo g ii e ro tyzm u, 
a  ściślej fo rm u łu jąc : seksualizm u. 
P o d  tym  znakiem , p o d  sz tandarem  
freudyzm u  tw o rzy  sie v.’cale o b fita  li­
te ra tu ra  pow ieściow o=bioeraficzna, 
pośw iecona  znakom itvm  k o b ie to m  
przeszłości. P rzyzna jąc , że sp o ro  wy* 
tw o ró w  lite ra tu ry  tego  tv n u  m a po* 
sm ak  tan ie j sensac ji ero tyczne j, — 
nie  p o w inno  s ię  z d rug ie j s tro n y  
przeoczać fak tu , że na  gruncie  tego  
ty p u  p o w sta ło  też n iem ało arcydzieł 
b iog rafizm u  pow ieściow ego , zaleca* 
iących się analizą  psycho log iczną  bar 
d zo  w ysok iego  g a tu n k u  i o d k ry w a ją  
cych p rzed  b e le try s ty k a  h istoryczną 
no w e d o n io słe  p e rsp e k ty w y  w  dzie- 
dż in ie  w sk rzeszan ia  życia p sych icz­
neg o  ludz i czasów  m in io n y ch  („M a* 
r ia  A n to n in a"  i „M aria  Stuart*' S. 
Z w eiga, „ K ró lo w a  K ry s ty n a "  A . 
N eu m a n n a ) . C zasam i ta  p o staw ą , w y

LWOWSKI PAWILON RADIOWY
Pawilon Radiowy na Targach Wscho* 

. dnich urządzony został wspólnym wysił­
kiem Rozgłośni Lwowskiej i Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju. W miarę 
skromnych stosunkowo środków, starano 
się w nim w możliwie najbardziej przejrzy* 
sty sposób przedstawić dorobek naszej 
dzielnicy w dziedzinie radiofonizacji.

Dorobek radiofoniizacyjny przedstawiają 
nam tablice i mapy na zewnętrznych ścia* 
nach pawilonu. Okazuje się z nich, że trzy

yStępy w tej dziedzinie. Przed trzema laty 
' było na naszym terenie nieco ponad 50.000 
'  radioabonenłów, dziś jest ich ponad 115 ty* 
sięcy. Bardzo dużą rolę na tym polu od­
grywają Społeczne Komitety Radiofonizacji 
Kraju. Te zespoły, jednoczące w sobie 
przedstawicieli szeregu organizacyj, jak T. 

;.S. L-, Kółka Rolnicze, Związek Strzelecki, 
Straże Pożarne i wielu innych, mają na celu 
umożliwienie jak najśzemym połaciom kra* 
ju kontaktu z życiem całej Polski za porno* 
cą radia. Organizacje te, widząc w radiu je* 
den z najłatwiejszych środków oświato* 
wych, wytrwale realizują hasło: radio w 
każdej świetlicy, w każdej szkole, w ka« 
żdyra domu. Na naszym terenie mamy takie 
Komitety wojewódzkie we Lwowie i Tamo* 
polu i organizujący się obecnie Komitet w 
Stanisławowie. Poza tym powstaje coraz 
więcej komitetów powiatowych i lokalnych.

Jeśli chodzi o świetlice, z których maso* 
wo korzysta ludność wsi L miasteczek, to 
na podstawie danych przeprowadzonej obe* 
cnie szczegółowej ankiety, okazuje się, że 
w 24 powiatach Małopolski Wschodniej, z 
których nadeszły dotychczas odpowiedzi, 
na 2.534 świetlic posiada odbiorniki radio* 
we prawie połowa, bo ■ 1.163. Nieco gorzej 
jest ze szkołami powszechnymi, których ra* 
diofonizację zaczęto właściwie dopiero w 
ubiegłym roku.

W tych samych powiatach na 2.264 szkół 
korzysta z radia nieco więcej niż trzecia ich 
część, mianowicie 852. W bieżącym roku 
stosunek ten niewątpliwie ulegnie poprawie 
dzięki intensywnej akcji Społecznych Ko* 
mitetów Radiofonizacji Kraju, Kół Rodzi* 
cielskich, Kuratoriów Szkolnych i Wojska.

Mapa świetlna obrazuje nam stan radio* 
fonizacji poszczególnych powiatów. Cyfry 
nad nazwą miasta powiatowego oznaczają 
ilość odbiorników na terenie powiatu, cyfra

w odząca  sie z freu d y zm u , laczy się 
ściśle  z p o p rzed n io  w vm ien ioną , na* 
w iązu jącą  d o  ak tu a ln o śc i k w estii ko* 
b iece i: m ianow icie ak ty w n o ść  histo* 
ry czno-po lityczną  czy k u ltu ra ln ą  — 
p ew n y ch  w yb itn y ch  kobiet=dzieio* 
tw ó rczy ń  usiłu je  sie tłum aczyć  psy* 
ch o p a to lo g ia  życia ero tycznego  (bio* 
grafie  E lżb iety  ang ie lsk ie j, K ry s ty n y  
szw ed zk ie j) .

3 )  P rob lem  „w ie lk iego  człow ieka 
w  p an to flach" , „w ielk iej in d y w id u a l­
n o śc i dz ieio tw órczei w  k rzy w y m  
zw ierc iad le". W  ty m  w y p a d k u , tak a  
czy  inna  kobieca p o s ta ć  h is to ry czn a  
in te re su je  pisarza i czy te ln ika  n ie  sa* 
m a  z siebie, ale ja k o  „p a r tn e rk a "  wy* 
b itn e j, h is to ryczne j p o s tac i m ęsk iej. 
Je j bow iem  charak te r i  życie — szcze 
go ln ie  życie in tym ne — s ta ie  się śro* 
d k iem  d o  p o znan ia  życia in ty m n eg o  
ow ego  m ężczyzny... W ię k sz o ść  bio* 
g rafij tego  ty p u  — ow y ch  ży w o tó w  
d o sło w n ie  „ rom ansow ych" n ie  ty le  
przecież d latego  sie in te re su je  tą  
s tro n ą  życia  w ielk iego  cz łow ieka, a b y  
poznać  pełną, o b iek ty w n a  p raw d ę  o 
jeg o  człow ieczeństw ie, k tó ra  to  p o ­
staw a  m og łaby  sie okazać w cale  cen­
ną , b ogacac nasza w iedze o  człowie* 
k u  przeszłości; n ie , raczei p rzew aża  
tu  pode jśc ie  „snobistyczno=plo tkar*  
sk ie "  — naiw na w iara , że w  ty m  uję* 
d u  „o dbrążaw ia  s ię "  czy jąś w ielkość, 
a lb o  też  w y b itn ie  sn o b is ty czn a  ucie­
ch a  ze spoufalan ia  się z w ielkością  h i 
sto ry czn ą  — spoufa lan ia  d ro g ą  p o d g lą  
d an ia  jego życia in ty m n eg o  przez 
d z iu rk ę  o d  k lucza w  d rzw iach  sypiał* 
n i... T y p  ten  i to  w  tak im  w łaśn ie  u ię  
c iu  w  b ardzo  szerokich  k o lach  ęzyłel* 
n iczych  cieszy sie szczególna p o p u la r

dolna ilość odbiorników w mieście powiało* 
wym. Dwa kręgi świetlne wokół Lwowa 
wskazują, jak daleko sięga dobry odbiór na 
głośniki detektorowe i w jakich miejscowo* 
ściach możliwy jest odbiór Lwowa na słu* 
chawki detektorowe.

Dzięki niedawnemu powiększeniu mocy 
lwowskiej radiostacji, zasięgi te pokaźnie 
wzrosły. Wynikiem tego jest szybkie tempo 

. wzrostu liczby radioabonenłów w okręgu 
; lwowskim. Gdy przed dwoma laty powiat 
żółkiewski miał zaledwie 8 abonentów ra* 
diowych na tysiąc mieszkańców, dziś ma 
ich 18, a więc przeszło dwa razy tyle. Podo 
bny wzrost nastąpił w powiatach: Sokal, 

/Rudki, Przemyślany, Kamionka Strumiłło* 
®w/. Jeszcze większe nasilenie wykazuje ra* 

diofonizacja powiatów: gródeckiego (19 
odbiorników na tysiąc mieszkańców), bo* 

ibreckiego (20 na tysiąc) i lwowskiego (44 na 
tysiąc). Wszędzie tu prawie trzy czwarte 
odbiorników — to tanie aparaty defektoros 
we.

W  dalszych od Lwowa okolicach, na kre* 
sach Małopolski, gdzie odbiór detektorowy 
nie jest tak dobry, ilość radioabonenłów 
jest mniejsza. Tam słuchać można audycyj 
tylko na odbiornik lampowy, a te odbior* 
niki są jeszcze bardzo drogie stosunkowo. 
Kilka firm w różnych miastach Polski pro* 
(łukuje już wprawdzie aparaty lampowe w 
cenie około stu złotych, w lwowskim Pawi* 
łonie Radiowym są również takie odbiomi* 
ki popularne, ale sto złotych to kwota, na 
którą stać nie każdą kieszeń. Miejmy na* 
dzieję, że gdy potanieją lampy do odbior* 
ników, potanieją też pokaźnie i odbiorniki.

A  jak na tle radiofonizacji przedstawia 
się Lwów? Wśród 13 największych miast, 
Lwów stoi na pierwszym miejscu. W Po* 
znaniu przypada 95 odbiorników na tysiąc 
mieszkańców, w Warszawie 96, w bogatych 
Katowicach 130, a we Lwowie 159. Mamy 
we Lwowie 350.000 mieszkańców i ponad 
44.000 odbiorników. Jeżeli przyjmiemy, że 
z jednego odbiornika korzystają 4 osoby 
w rodzinie, okaże się, że we Lwowie ko­
rzysta z własnego radia prawie 177.000 lu* 
dzi.

Możemy być dumni s  naszego miasta. 
Lwów pobił rekordy najwtęksyzch miast i 
jeśli tak można się wyragić — zdobył mi* 
strzostwo Polski.

nośc ią ; p isa rzy  jed n ak , ten  ty p  re* 
p rezen tu jących , sk rzy w d zilib y śn iy , 
g d y b y śm y  im  w szy stk im  w  czam buł 
chcieli p rzy p isać  jedyn ie  p o g o ń  za  ta* 
u ia  sensac ja : n ie , czasem  ty p  te n  —  
ty p  „o d b rązo w ia jący " , sensacy jno - 
rew iz jo n is ty czn y  — w y d a ie  u tw o ry , 
zalecające się w ie lka  f inez ja  a r ty s ty ­
czna i  n iem ała sub te ln o śc ią  w  dziele 
„ o d b rązo w ian ia " . P rzy k ład em  „Ma* 
ry s ie ń k a  S o b ie sk a"  Bova=2eleńskie* 
g o , rep rezen tu jącą  n a jw y ższa  m oże i 
na jsu b te ln ie jsza  o d m ianę  b iog rafizm u  
p o w ieśc iow ego  teg o  w łaśn ie  ty p u .

S k o ro  w spom nie liśm y  o  „M ary* 
sieńce S o b ie sk ie j" , dziele  p o lsk iego  
p isa rza , p o ru sza jący m  te m a t z p o l­
sk ie j h is to r ii — w arto  zdać  sobie  
sp raw ę , ja k  w  ogó ln o śc i w yg ląda  
sp raw a  p o lsk ieg o  tem atu  w  Dolskiej 
lite ra tu rze  h is to ryczno-pow ieśc iow ej, 
g łó w n ie  b iog raficzne j. O tó ż  trzeba  
s tw ierdz ić , że „M ary s ień k a  Sobieska*' 
to  w łaściw ie, ja k  d o tą d , jed y n e  nasze 
dz ie ło , w  całej p e łn i rep rezen ta ty w n e  
d la  tego  ro d z a ju  lite rack iego . Inne 
a lb o  za jm u ją  sie p o stac iam i m ędrców  
czy  a r ty s tó w  („K ło s  p a n n y "  Mor* 
s iin a , „ K o p e rn ik "  W asiu ty ń sk ieg o , 
„S ło w ack i"  W o lo sz y n o w sk ie g o ) . a 
w iec n ie  rep rezen tu ją  n a jb a rd z ie j a* 
trak cy jn e j d la  dzis ie jszego  biografi* 
zm u  pow ieśc iow ego  te m a ty k i;  a lbo  
też  przeciw nie, czynią z a d o ść  typo* 
w ym  tu  m om en tom  treśc io w y m  i  id e ­
o log icznym  (cezarocen tryzm ), o d rz u ­
cają  jed n ak  form ę b iog rafizm u  
(„C z e rw o n e  tarcze"  Iw aszk iew icza ). 
I  — a lb o  jed n o  i d rugie  (K u d liń sk ie  
go  „R um ieńce  w o ln o śc i" ) .  N ie  ma* 
m y  w iec w łaśc iw ie  p o lsk ich  pow ieści 
b iog raficznych  n ow oczesnego  ty p u  o 
p o lsk ich  w ładcach , w o d zach , wiel* 
k ich  m ężach  s tan u , —• ch o ć  historio* 
g rafia  p o lsk a  X X *tego w iek u  d a je  p o  
w ieśc iop isarzow i n iep rzeb ran e  w p ro s t 
sk a rb y  n o w y ch  u jęć, p o g lą d ó w  5 ó -  
sąd ó w  n aszej p rzeszłości, roztaczając 
p rzed  n im  m o c  m a te ria łó w  i  d la  p o ­
w ieści sensacyjno=rew izionistycznej, 
—  i o d k ry w czo  p sy ch o log iczne j, ha, 
p sycho p a to lo g iczn e j, i p ropagando*  
w o -ak tu a lizacy jn e j... Ż e  w ym ienim y 
tu  „B o lesław a C h ro b reg o  W ie lk ie ­
g o "  Z ak rzew sk ieg o , in te re su jącą  re* 
w izje  k o n flik tu  Z b ig n iew  — Bole* 
s ław  K rzy w o u s ty , d o k o n a n ą  przez 
G ró d eck ieg o , S . Sm olk i „M ieszko  
S ta ry  i  jeg o  w iek " , dalej sensacyjne 
rew izje K o n o p czy ń sk ieg o . O . G ó rk i, 
K . M . M o raw sk ieg o  — w  p ierw szym  
zaś rzędz ie  „ P o lsk ę  Tagiellonów*' L. 
K o lan k o w sk ieg o , k tó ra  w ra z  ze  zn a ­
k o m ity m , rew elacy jnym , zw ięzłym  
s tu d iu m  p sychograficznym  teg o ż  au ­
to ra  „S y lw e ta  T agiellonów " s tanow i 
szczególn ie n iep rzeb ran a  kopa ln ię  
sk a rb ó w  d la  b e le try s tó w  historycz* 
i:vch, w  szczególności b io g ra fis tó w  
n ow oczesnego  ty p u . D o  ty c h  sk arb ó w  
tem atycznych  p rzed e  w szy s tk im  zali­
czym y  (w  in te rp re tac ji K o la n k o w ­
sk ie g o ) : K ró lo w ą  Sonkę , O leśnickie* 
go . W a rn e ń c z y k a  ( id ea ln y  te m a t d la  
g łęb o k ie j, a pow ażnej an a lizy  psy* 
ch o p a to lo g iczn e j), h e tm an a  Tarnów * 
sk iego , Z y g m u n ta  A u g u s ta  i  B arbarę  
R ad z iw iłłów nę . T ę  o s ta tn ia  p a rę  ma 
p o d o b n o  w skrzesić  w  k sz ta łc ie  p o ­
w ieśc io w y m  — n a  tle  w sp an ia łe j epo* 
k i „ Z ło teg o  W ie k u "  — tw ó rc a  „Kró* 
la życ ia"  P a ran d o w sk i. C h cem y  w ie­
rzyć, że op rze  s ię  na w y n ik a c h  na j­
n o w szych  b a d a ń  (g łó w n ie  K olanko* 
w sk i) ,  w  o b raz ie  zaś k u ltu ra ln y m  e* 
p ó k i d a  nam  p lasty czn e  po rtre ty  
i w n ik liw e  an a lizy  p sychologiczne 
tak ich  postac i, jak  O rzechow sk i, 
R ey , G ó rn ick i!
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/V /ł D Z I H I E J  Ś C IE Ż C E
O derw ane w reszcie  o d  m ap y , na# 

wykłe d o  o d czy ty w an ia  w arstw ie  
pezy, p rzy m ie rzy ły  jej spe łz ły  szy fr 
jo fan tastyczne j k o lo ra tu ry  k ra jo b ra  
IU, „ T ak , n ie  m a  in n e j d ro g i" , m ówi# 
Jjśmy, w b ija jąc  sp o jrzen ie  w  da lek i 
jjjsyw B ra tk o w sk ie j, ja k b y  w  p o szu  

’ Jńvaniu rzeczyw istego  p ła ju  w  ko# 
sówce, rw ącego  się n ie  p ew n ą  d ro b ­
nicą n a  z ie lonop łów ej płachcie  pas 
picru, roz łożone j m ięd zy  rozstaw io# 
nytni k o lanam i.

Od k ilk u  n ie  spam ię tanych  d o b rze  
dni g rzęź liśm y  zd rad liw ie  w  z ap ad ły  
kąt G o rg an , w y su n ię ty  k ap ry śn y m  
działem w ó d  d a lek o  k u  p o łu d n io w i, 
na cięciwie g ran icy , w yg ię te j w  ols 
brzymią k lam rę . K ie d y  sk o ń czy ły  się 
czysto w y rą b a n e  zak o sy  tu ry s ty c z ­
nych p ła jó w  p o d  S yw ula i  G ro fą , 
kiedy przez zie lo n o -szarv  s to żek  Po# 
padii p rze to czy liśm y  się  w  n ie p ra w ­
dopodobny w ertep  dzisie jszego  dnia , 
— p o d su n ą ł nam  się m iło śn ie  ten  
wieczorny a sp e k t B usztu la , o g ląd an y  
nieufnie oczym a o b m y ty m i naw a łn i­
cami w ielu  m gieł, k tó re  m ag low ały  
nas szo rstk o  m ięd zy  la ik iem  Iłem# 
skim a sch ro n isk iem  na Tali;

W d ep n ęliśm y  o to  w  k rai bez zn a ­
ków tu ry s ty czn y ch  i sch ro n isk , bez 
plującej sk o ru p k a m i ja j go to w an y ch  
na tw a rd o  rze szy  w ycieczkow iczów  
w spodniach  w  szk o ck ą  k ra tę . D o b rą  
tu jest g ran ica, w y p a lo n a  w  ,ścian ie 
kosodrzewiny, d o b ry  k ażd v  p ła j, nie 
poplamiony b ia łą  an i z ie lona  fa rbą , 
i dobra, — jak że  d o b ra  iest ta  m yśli# 
wska k o lib a  n a  lin ii g ó rnego  regla, 
ten szałas bez  fro n to w e j ściany , o  d a ­
chu poch y lo n y m  k u  w ia tro m . U ro ­
czy jest ten. p rz e k lę ty  k ą t,  pozbaw io# 
ny źródeł, ja k  S ahara , — gdzie  nie# 
ledwie w ęchem  d o b rn ą łem  w  żarli# 
we połudn ie  d o  s tru g i gn ijacej w o d y  
wśród haszczów  i lis to w ia . I  cały 
dzień, żu jąc n iekończącą  się czeko la­
dę. puchnącą w  szczękach  iak  p ap k a , 
mijaliśmy b łądzące  ia k  w idm a kon ie , 
Si k tó rym i p o d ąża li becząc c ierp liw i 
posźukiw acze-paśterze, zaszyci na 
wieki' w  im p reg n o w an e  m asłem  ko# 
stule. N a  całej rozciąg łości kam ieni# 
stego jak. G o lg o ta  p la ju , o d  zielone# 
go edenu G ro fy  — ani jednej b u lg o ­
cącej b ia łym  m lek iem  sta i, an i je d n e ­
go k rynicznego  w y b u c h u  ź ró d ła , d o  
iakićh p rzy w y k liśm y  e p ik u re isk o  na 
dłużącymi s ię  ro zkoszn ie  p ła ju  
wzdłuż A rszy c . A ż  d o p ie ro  u  k resu  
dnia, n a  g ran i B u sz tu la  u rzek ly  nas j 
chybotliw e o k rz y k i p a s te rzy  i  d o s to j | 
ftc ryczenie m lek o d a in y ch .

P aste rska  s ta ja  d y m i ia k  lokom o#) 
ływa i pachn ie  w szystk im i czterem a/ 
smolnymi ścianam i aż  p o  b rzeg i tej/ 
$uŚ2y, w ypełn ia jące j szum em  zakole  
pojęte gran ią . N a  d n ie  teg o  poszczer# 
bionego ro n d la  je s t  gdzieś p o d o b n o  
źródło, o trz y s ta  m e tró w  różn icy  po# 
-'om ów  — bezpieczne, b o  i  ta k  w  ko  
łanach drżą  nam  iry tu jąco  k ilo m e try  
synkopow ane n ab ity m i m etalem  bu - 
cicrim i, ó d ' św itu . Z re sz tą  suro,sic, 
nachodzące jeszcze n a  pow ierzchn i 
Parą o d  zw ierzęcego  ciepła m lek o  u - 
spakaja n as  rych ło , ia k  w ieczo rny  
«dój.

„C hciałbym  tu  b y ć  w  zim ie" __p o
*iada k tó ry ś  z n a s , ja k b y  n ic  dość 
było narasta jąceg o  o d  grani z iąbu, 
który trząść  nam i będ z ie  m im o o g n ia  
Pznes całą b lisk a  noc, ja k  na  A rszy# 
cach, — ja k  c o d  .G rofa, — ia k  wsze# 
azie.

»To są  G o rg a n y , bracie**, ©rzepo# 
"•ladam raz jeszcze n a  pam ięć znany  
■Werset. „Pociłeś się. ja k  p rim ab ale ri­
na n a  duszn y ch  i  p iek ie ln y ch  p o d e j­

ściach  W y so k ie j,  — • o g w izd y w a ł cię 
ja k  w ia tra k  w ia tr  n a  D o b o szan ce , — 
k n eb lo w a ła  m g ła  n a  T ajku llęm sk im , 
— suszy ło  jak  w ęg o rza  p ragn ien ie  za 
P o p a d ią . T rz e b a  ro zg ry źć  m łodym i 
zębam i te  g ó ry , trzeb a  zdzierać resztę 
p o d eszew  n a  z ia rn is tych , ia k  młyń# 
sk ie  kam ien ie  w ierchach , czuć n a  iw a 
iz y  w ielk ie , p ie rw sza  k ro p le  nadcią# 
gającej u lew y , , b y  w reszcie  z po# 
czuciem  szczęścia w gn ieść  w  b o k i i 
ło p a tk i tw a rd e  gałęzie posian ia  jak ie­
g o ś  n ieob licza lnego  noc legu . M iirio ; 
że  ty le  je s t m iękk ich , sp rężynow ych  
m ate racó w  p o  w szy s tk ich  legow i­
skach  św iata .

W ię c  jeszcze p rzed  n o cą , n im  słoń# 
ce m in ie  o s try  k o n tu r  P o p a d ii  na  za# 
ch o dn ie j s tro n ie  n ieba , og lądam y  z 
g ran i zam g lo n y  w ieczo rn ie  ho ryzon t. 
Św ieci z o d d a li  całą d ługośc ią  zbo# 
cza p ły n ącą  b rzu ch em  p o  chm urach, 
ja k  łabędź, S yw ula. G o rg a n y  leżą 
sze ro k ą  p an o ram ą  n a  całej przestrze# 
n i,  om iatanej co chw ilę  p rzez k tó re ­
g o ś z n a s  zagarn ia jącym  ruchem  ra# 
m ienia . N a  w sch o d z ie  i po łu d n iu  
k ła d ą  się w  zm ierzchu  ró w n y m  wa# 
łem  w y n iosłe  p a sm a  C za rn o h o ry  i 
Sw idow ca , ja k b y  na  p rz e k ó r  a- 
narch icznej a ry tm ii gorgańsk ich  
szczy tów .

T e n  g łęb o k i zm ierzch, p rószący  ku  
czeskiej s tro n ie , b u d z i w  nas nagle, 
w  te j sam ej chw ili, g d y  g ó rn a  lin ia  cie 
n ia  p o k ry w a  jasne  fa le  S w id o w c a ,— ? 
p o k u s ę : g d y b y  ta k , n ie  bacząc ,na i 
ko n w en cję  i p a s  tu ry s ty czn y , — gdy#, i

f i w  s e is o  T e a tru  W e ł p s S i e g s  
im. JuStaza S in a f t ie g s  pod dyr. i. Slrachoiltiego

Teatr Wołyński w nowej swej fazie 
pod kierownictwem Janusza Strą# 
chockiego rozpoczął już przygotowania 
nowego sezonu. Cały zespół artystycz# 
ny rozpoczął próby jednocześnie z. 
dwóch sztuk. Zespół teatru stanowić 
będą stałe siły: Halina Drohoćka (b. 
aktorka teatrów m. w Krakowie, Byd# 
goszczy, Wilnie, ostatnio Teatru Kamę# 
ralnego w Warszawie), Celina Klim# 
cząkówna (aktorka teatrów in. w Kra# 
kawie i Grodnie), Ossowska Eleonora 
(aktorka teatrów m. w Lublinie, Walnie 
> Grodnie), Zofia Sławińska (długo# 
letnia aktorka i ulubienica publiczności 
Teatru Wołyńskiego), Struinieńska H a' 
lina (pracowała w Teatrze M. we Lwo­
wie), Tomaszewska Rena (absolwentka 
F. I. S. T. aktorka Teatru Peryferyjnego 
w Warszawie), Ursynówna Maria (ak# 
torka teatrów m. w Krakowie, Toruniu, 
Teatru „Reduta", znana również z po# 
bytu w Teatrze Wołyńskim, . Włodzi# 
mirska Irena (aktorka Teatru Polskiego 
w Katowicach, Teatru Polskiego w War 
szawie); Dąbrowski Stanisław (znakomi 
ty i ceniony aktor oraz reżyser teatrów 
w Krakowie, Toruniu, Lublinie, teatru 
„Reduta" ostatnio teatru m. w Gród# 
nie), Fertner Edward (długoletni ulu# 
bieniec publiczności Teatru Wołyńskie# 
go), Maliszewski Józef (długoletni i ce# 
niony aktor Teatru M. w Łodzi,-Teatru 
Polskiego, Narodowego i Kameralnego 
w Warszawie), Orłowski Piotr (nieda# 
wny jubilat z Teatru Wołyńskiego), 
Purzycki Stanisław (aktor teatrów miej­
skich w Łodzi, Bydgoszczy, Warsza# 
wie), Samochocki Mikołaj (aktor i kie# 
równik adm. objazdów Teatru Wołyń# 
skiego) i in. Ponadto w okresie sezonu 
wystąpią gościnnie najwybitniejsze siły 
teatrów warszawskich.

Reżyserię dzielić będą pomiędzy 
sobą dyr. Janusz Strachocki, Stanisław

b y  ta k  — g ran ią  B usz tu la , p rzez  Ma# 
ly  i  D u ż y , B ert, — p o łu d n io w y m , 
pachnącym  o d  n ag rzanych  siąnoko# 
só w  zboczeni G c rg a n  — w  g łęboką  
d o lin ę  B ru s tu iy ?  G d y b y  później, 
p ięk n y m i b rzegam i rzek i p o d  S w ido  
w ą  i  z ie loną  p o ło n in ą  n a  św idpw iec- 
k ą  g ra ń ?  I  dalej ku  B liźn icv  słonęcz# 
n y m  ry tm em  w łóczęgi, co p o w lek a  
n a m  tw arze  o p a len izn a  a  du sze  b a r­
b arzyństw em ! P a trz y m y  .w stro n ę  
B ra tkow sk ie j, czarnej i p o sęp n e j w  
opie rśc ien ien iu  puszczy  i  k o sm y k ó w  
k o so d rz e w u  p o d  w ierchem . W  mro# 
k u  nie w idać  uśm iechu , k tó ry b y  
m ó g ł oznaczać, że n ie  ta m tę d y  ju tro  
pó jd z iem y .

T ym czasem  ch łód  zm iata, ia k  m io­
tłą  sm ug i w ieczo rnego  p y łu  z n ieba 
już g ran a to w eg o  o d  d n a  i n a d  ja# 
sn y m  pasem  zach odn iego  h o ry z o n tu  
ćw ierka raz  p o  raz  p ierw sza g w iazda. 
P o ło n in a  s ta je  sie ślisk a  o d  rzęsiste j 
ro sy  i p rzez chw ile  zaw iew a sk ąd ś  
s trzępam i m gły . P aste rze  w  sta i u sp o  
k o ili się już n a d  sw o ja  m isk a  i  d y m  
rzedn ie  w  k o ro n ach  drzew .

K o liba  je s t m roczna  i  trzeb a  się 
d łu g o  k o k o sić , nim  p o w stan ie  z niej 
w reszcie cieple • p rzy tu lisk o , bucha# 
jące ogniem  w a try  p rzez  czw orokąt#  
n y  o tw ó r w  n isk im  d achu . P rzez  ten 
w łaśn ie  o tw ó r w jd ąć  śm iecące w  s i­
w ym  dym ie  w raz  z iskram i w ysok ie , 
go  rgąńsk ie  g w iazd y . . .

N arzu cam y  n a  ram io n a  i n leęy  ko# 
cc i z tw arzam i w  o d b la sk u  o g n ia  sie 
d z im y  n a d  w atrą , ja k .w sz y sc y  w  tej

./Dąbrowski oraz. Kazimierz Rudzki, ab# 
solwent kursu reżyserskiego P. I. S. T. 
Stroną plastyczną teatru kierować bę# 
cizie artysta malarz dekorator Tadeusz
Kalinp.w.śki....uczep prof, Wincentego
Dratcika i Władysława Daszewskiego.

Administrację teatru objął długolet# 
ni kierownik administracji teatrów miej# 
skich, w-Krakowie, Lwowie,. Wilnie oraz 
Teatru Polskiego w W arszawie- - (To# 
warzystwO Krzewienia Kultury Teatral# 
nej w .Warszawie) dyr. Stefan Kordow-
ski. - •

Nowy sezon zainauguruje znakomite 
dzieło Karola Huberta Rostworowskie# 
go „Przeprowadzka", druga część słyń# 
nej trylogii- po „Niespodziance", którą 
Teatr Wołyński uczci pamięć genialne# 
go poety i dramaturga. „Przeprowadź# 
ka‘‘ znajduje się w opracowaniu śceinl# 
cznym dyr, Janusza Strachocki ego. 
Drugą premierą w m-cu wrześniu bę# 
cizie .znakomita współczesna sztuka ame“ 
rykańskiej spółki autorskiej Filipa i 
Aime-Stuartów, w przekładzie Teodory 
Drzewieckiej „Szesnastolatka", ciesząca 
s’ę do niedawna fenomenalnym powodze 
niem na scenie Teatru Nowego w W ar­
szawie. Dalszy repertuar na miesiąc paź 
dziernik zapowiada nieznaną na tutej# 
szym terenie jedną z najlepszych sztuk 
c eszącego się. wielkim sukcesem na sce# 
nach polskich autora Stefana Kiedrzyń# 
skiego „Oczy księżniczki Fathmy", oraz 
doskonała nowość' ostatniego komedio# 
wego repertuaru teatrów polskich i ob# 
cych pt. „W  perfumerii" węgierskiego 
autora Miklosa Laszlo.

Nowy sezon teatru rozpoczął się w 
Łucku w dn. 1 września rb. premierą 
sztuki Karola Huberta Rostworowskie# 
go „Przeprowadzka". Jednocześnie 
II grupa zespołu teatru wyrusza na ob# 
jazd miast Wobznia, Polesia i Lubel# 
szczyzny.

chw ili, k tó ry m  św ieci z im na n oc  gór# 
skd, ja k  b rac ia  i s io s try  na  niezną# 
pych  p rzełęczach , p o d  tak ą , czy in n ą  
egzo tyką . W ie rc h y  n a s tro sz y ły  się 
w o k o ło , ja k  , k o b u zy , sp lą ta ły  się w  
z .in o k u  w sze lk ie  p ła je , sine zbocza 
p om iesza ły  z m głą, k tó ra  z d a  się p o d  
nosić  d n a  d o lin  i w tap iać  szczy ty  w  
sm ugę m lecznej d ro g i.

N ie o d z o w n y  d o  te g o  t ła  z  rzeczy, 
p e rsp ek ty w  i n a s tro jó w  h u cu lsk i p a ­
sterz o b ja w ia  się  w  m d ły m  kręgu  
b lasku  z k o c io łk iem  pe łn y m  m leka 
R ąbie coś tw a rd ą  po lszczyzna , naby# 
tą  w  p o z n a ń sk im  garn izon ie , ra d ,  że 
m oże się n ią  p o p isać  i  p rzez  to  gada# 
tiiw y, ja k  szczęście, — s ia d a  m iędzy  
nam i i  k o ly sze  n as  słow am i o  jak iejś 
o śm ioką tne j ko lib ie  d rw a li o o  dru# 
giej s tro n ic  zbocza. T a k , — osta tn io  
naw ałn ice ry p a ły  co n oc  w  w ystaw i©  
na k u  w ia tro m  g ra ń  a  i  z a  d n ia  św ia t 
n ie  w y n u rz a ł się z  b u re j m rak i. D ziś  
słychać już w  ciszy  p s y  o d  s ta i p o d  
B ertęm  i  św ie rk i szum ią, —  będzie 
„w aren in ia ‘‘. B ędzie  p o g o d a , poprą# 
w ia  się zaraz.

O w ijam y  się w  k o ce  n a  p o d d a ją ­
cym  się  tw a rd o  leg o w isk u  ze świer# 
kow ego  ig liw ia , nacię tego  nożam i 
przed' zm ierzchem  i zam y k am y  oczy  
na  noc, w a trę  i  h u cu ła . T e n  p rze s ta ł 
gadać, ty lk o  ry tm iczn ie  sk rzy p i ga# 
lęziam i d o rzucanym i d o  ogn ia .

Z aczynam  drzem ać i  u  sam ych  na# 
red z in  sn u , g d y  zie lone  zw o ry  i  szare 
z łem isk a  d z ik ie j ścieżk i p oczyna ją  
krzepnąć  z jak ie jś  w iru jące j mgławi# 
cy. p rzeb ijam  się  n ag le  k u  iaw ie na  
gw a łto w n y m  w y b u c h u  w rz a sk u  w  p a  
s te rsk ie j stai, w  do le . Takbym  w idz ia ł 
huka jące  po stac ie  z p ło n ący m i żag­
w iam i w  rekach , zb ite  w  k u p ę  ow ce 
i  p sy  z p o d k u lo n y m i o gonam i. N asz  
sk u ta r  p o d n o s i g łow ę z n a d  watry’ i  
m ó w i: „w ilk i" .

B f/o s łfeo  l i t e r a t u r a  
B utBow ua

W  Padwie, nakł. Editr. Dott. A. Mi* 
lani, ukazała się niezmiernie interesują# 
ca praca Riccarda Dusi pt. „La Lettera# 
tura Popolare in Italia" (Literatura lu# 
dowa w Italii). Autor analizuje specyfi# 
czny charakter włoskiej literatury ludo# 
wej, opisuje jej powstanie i śledzi jej 
rozwój. Wielki wpływ na nią wywarł 
zwłaszcza wiek XIX — okres walk wol# 
n ościowych Włochów. Powstało wtedy 
wiele pieśni, które do dziś uważane są 
za perły włoskiej poezji i muzyki ludo# 
wej. Z  drugiej strony, wiele utworów 
starej literatury włoskiej stało się wła­
snością’ ludu. W e włoskim folklorze li# 
terackim — konkluduje autor — w spe# 
tjalnie szczęśliwy sposób połączyły się 
elementy wyższego i niższego pocho# 
rizenia literackiego, có nadajc mu wła# 
śnie owo specyficzne piętno.

175.000 złotych na scenariusz 
filmowy

Oficjalny organ wydawców angiel# 
skich, „The Publishers Ciroular" poda# 
je, że powieściopisarz Nevil Shute otrzy 
mai od pewnej -wytwórni filmowej 
Ł. 7,000 za prawo sfilmowania jego po# 
wieści pt. „Ruined City" (Zburzone 
miasto). Książka ta ukazała się dopiero 
w lipcu br. na rynku angielskim; Nawet, 
jak na stosunki anglo-amerykańskić jest 
to suma zawrotna; 175,000 złotych za 
sam scenariusz prócz honorarium wy# 
dawcy za książkę — tyle nie wynosi 
nawet Nagroda Literacka im. Noblal
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N ie d z ie la
Prota

Jutro: Gwidona

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO“. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" Drzyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat tzyta. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ. 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
ćja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

S ł o j e .............................. od 10 gr
K o n s e r w a to ry l /4 w ą z . SOgr
zgumką isprężynkąl/2szer. 60 gr 
i wielki wybór butli — poleca 
Najtańszy skład porcel. szkła i naczyńkuch.

K a z im ie rz  LEW ICKI
Lwów, plac Mariacki 10, tel. 229-15

OBOZ ZJEDNOCZENIA NA. 
RODOW EGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego we Lwowie mieści się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5, I I  p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w go* 
dżinach od 10—l2»tej przed poł. 
Tel. Prezydium nr. 110=45, tel. Se­
kretariatu nr. 111-24.

Obwód Lwów.północ, do którego 
należą dzielnice: II, III, VII, VIII 
i  IX, mieści się w lokalu przy ul. 
Leona Sapiehy 4, I  p.

Biura czynne codziennie od godzi, 
ny 9—l3=tej i od 17—19*tej z wyjąt­
kiem soboty popołudnia, oraz nie. 
dziel i świąt, tel. nr. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9—l2*tej i od 17—19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH: 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. Go­
dziny urzędowania codziennie od 
17»tej do 20=tej, w niedzielę od 
10=tej do 13-tej. 

Shellesfs Institute
Zapisy (angielskie, francuskie, niemieckie) 
od 8—11 września od godz. 12—13, i od 18—19 
Korespondencja handlow a według P ltm ańs 
College London, Si nog ' f ia (system Gregga) 
Studenci celujący irzym ią stypendium 
do The Polytechnic-Coi. ge Reqent Street 
London W. 1. Trżymiesi,<zne przeszko­

le n ie  z angielskiego na wycieczkę na wszech­
światową wystawę w Ameryce 1939 r. 3640

TEATR WIELKI:
Niedziela, 11. IX. o 8 „Wilki w  nocy". 
Poniedziałek, 12 IX. o 8 „Wilki w  nocy". 
Wtorek, 13. IX. o  8 „Wilki w nocy"-

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od 11. VII. teatr nieczynny.

KINOTEATRY:
'ADRIA: Tajemniczy strzał i Krwawe perły.
APOLLO: Indie mówią—
ATLANTIC: Miłość w dżungli.
BAŁTYK: Gdy kwitną bzy.
,tA SIN O : Rosalie.
CHIMERA: Marnotrawna córka.
EUROPA: Zbłądziłem.
GLORIA: Narodziny gwiazdy i  Jej o* 
brońcy. . . .
GRAŻYNA: Wrzos oraz dodatki. 
KOPERNIK: Druga młodość. 
MARYSIEŃKA: Pensjonarka.
METRO: Znachor.
MIRAŻ: Pepe le Moko.

'M UZA: Niewidzialne małżeństwo I 39 
? kroków.
|PALACE: Chicago. i

1 jPAX: Kościuszko pod RacławicaroŁ
{RAJ; Dyplomatyczna, żona. r

* 1

„Obywatele!
W poniedziałek itnia 12 b. m. powi* 

tamy przybywające z  ćwiczeń letnich 
oddziały wojskowe, które po zdaniu 
egzaminu ze swej dojrzałości bojowej 
w polu, powrócą do normalnego ży« 
cia koszarowego.

Wszyscy pamiętamy żywo tę chwilę 
kiedy dwa lata temu wyszliśmy licznie 
z kwiatami w  rękach na ulice naszego 
miasta, zakwitłego barwami chorągwi 
i dekoracji odświętnej, żeby powitać 
naszą najdroższą Amię, powracającą z 
manewrów.

Jakże biły nam wtedy, serca, jak po* 
tężniały dusze w  zachwycie i poczu* 
ciu siły, a oczy nasze nienasycone chło 
nęły obraz niezliczonych szeregów żol« 
nierskich, konnych i  pieszych, las pro* 
porców i  sztandarów.

Z  jakim uniesieniem wypatrywały 
matki swoich synów, utrudzonych lecz 
W triumfalnych defilujących szeregach, 
z jaką dumą witały żony w  tej płyną* 
cej żywej fali swoich mężów, jak oni 
wszyscy byli nam bliscy i  drodzy, jak 
ważni w  swym posłannictwie polskie* 
go żołnierza.

Niechże i teraz serdeczne powitanie 
będzie nagrodą za ich trudy.

Niech każdy z radością i  szczerym 
entuzjazmem powita przemęczonych, 
pokrytych kurzem żołnierzy, którzy 
przemaszerowali setki kilometrów, a* 
żeby zaprawić się do boju i w razie po 
trzeby stanąć w obronie Najjaśniej* 
szej Rzeczypospolitej.

Prezydium. Zarządu Miejskiego wzy 
wa tedy w imieniu Komitetu Obywa* 
telskiego całą ludność, a w szczególno 
ści młodzież szkolną, aby ustawiła się 
na trasie pochodu wzdłuż ulicy Gró* 
deckiej, Leona Sapiehy, Sykstuskicj i 
Legionów. Poczty sztandarowe usta*

STYLOWY: Przestępca oraz rewia.
ŚWIT: „Ostatnia noc skazańca" i  „Zbudź

się i żyj".
TON: Serce i  szpada i  Rycerze pustyni. 
UCIECHA: Dziki Zachód.
FOTOPLASTIKOŃ'~"ptac Mariacki 5:

Dzsiejssa Palestyna. Część I .  Jerozolima,
Rehawia, Jerycho. .

TEATR
-  POŻEGNALNY WYSTĘP RAMA 

GOPALA, najpiękniejszego tancerza hin­
duskiego odbędzie się nieodwołalnie w 
niedzielę o godz. 4-tej popoł. Lwów jest z 
okazji Targów Wschodnich drugim miaa 
stem w Europie, gdzie wystąpi t«n niepo­
równany solista. Premierą europejską tań­
ców hinduskich Rama Gopala odbyła się 
w  Warszawie. Zarówno publiczność jak i 
krytyka przyjęła tancerza z niespotyka* 
nym entuzjazmem, jako wcielenie najczyst­
szych i  wiecznych wartości indyjskiej kul­
tury. Wyrazem tego entuzjazmu było sic* 
dem przedstawień, jakie w Warszawie dał 
Ram Gopal w ciągu jednego miesiąca. —- 
NiedfcJcłny występ świątynnego tancerza 
Indii wc Lwowie ukaic go w nowym re­
pertuarze świątynnych, dworskich, ludo­
wych i  diabelskich tańców swojego kraju. 
Dla nubliczności lwowskiej będzie to  je* 
dna jeszcze okazja zobaczenia wizji auten­
tycznego Wschodu w  najszlachetniejszym 
wydaniu. Bilety po cenach popularnych do 
nabycia w  kasie Teatru W., oraz w kasie 
mi&stowej, ul. Kilińskiego 4.

-  „WILKI W NOCY". Dziś w niedzielę 
dn. 11 hm. o S-mej wiecz. po raz trzeci 
znakomita komedia pióra T . Rittnera pt. 
„Wilki w nocy" w  świetnej obsadiziie pre* 
mierowej, którą tworzą pp.: M. Czajkow­
ska, C. Niedżwiccka, G. Oranowska, St. 
Daczyński (który jest równocześnie reżyse­
rem i inscenizatorem sztuki), R. Hśerówski, 
St. Larewics, J. Leliwa. Komedia „Wilki w 
nocy" pozyskała sobie od pierwszego 
przedstawienia wielką popularność u pu» 
błiczności lwowskiej dzięki swym walorom 
literackim oraz niezwykle ciekawej fabule. 
Ceny miejsc zniżone. Bilety do nabycia w 
kasie Teatru W., oraz w kasie miastowej, 
ul. Kilińskiego 4. — Jutro w  poniedziałek 
12 bm. o godz. 8 wiecz. „Wilki w nocy", 
RADIO

— DZIŚ ZE STUDIO w Pawik Rad. 
na T. W . o 11 Wiązanka dla wszystkich 
w  wyk. Ork. Rozgł. Lw .. i  R. Kopaczyń-
sfct ’ W^DNJU ŚWIĘTA MURMANCZY* 

pułkj^pmcuski Strzelców. Mur-.

powracających z Ćwiczeń
wią się przed pomnikiem Mickiewi* | 
cza.

Powitanie wojska odbędzie się 
ulicy Gródeckiej przed domami kole* 
jowymi o  godzinie 12*tej, skąd oddzia* 
ły przemaszerują na pi. Mariacki, gdzie 
odbędzie się defilada o godzinie 12.30.

Prezydium Zarządu Miejskiego 
wzywa wszystkich mieszkańców do u* 
dekorowania domów w  całym mieście, 
a w szczególności przy trasie pochodu.

Prezydent miasta: D r Stanisław O* 
strowski wr.“

» *  .#
W  poniedziałek 12 b. m. powitamy 

powracające z ćwiczeń oddziały woj*, 
skowc. Powitanie odbędzie się o go* 
dżinie l2*tej -przed domami kolejowy* 
mi przy ulicy Gródeckiej, skąd po 
przemówieniu, które wygłosi prez. 
miasta d r Stanisław Ostrowski, oduzia 
ły wyruszą ulicami L. Sapiehy, Sykstu* 
ską i Legionów na pi- Mariacki, gdzie 
o godzinie 12.30 odbędzie się defilada.

Prezydium Zarządu Miejskiego i*

Do członków Obozu Zjednoczenia Narodowego
Zbliża się okres zakończenia dorocznych manewrów Wojska Polskie­

go i powrotu oddziałów do miast. Po trudach obozowych, którym 
szczególnie w tym roku towarzyszą groźne pomniki konfliktów, europcj* 
skich, powrócą żołnierze nasi bogatsi o nowe zdobycze wiedzy wojsko* 
wej i jak zawsze zdecydowani do żołnierskiego czynu.

Będziemy ich witać szczerym okrzykiem radości i podziwu, będziemy 
zdobić ich sprzęt wojenny kwiatami barwnymi! Niech poczują, że oni, 
Żołnierze Polscy, swą dziarską postawę, swą gotowością bojową, przy- 
śpieszają rytm serc polskich, że są serc tych najmilszym ukochaniem!

Gdy w dniu 12 bm. wkroczą ul. Gródecką do Lwowa jego pułki, po« 
wita je entuzjastycznie całe miasto. W  szeregach witających niech nie za, 
braknie nikogo z członków Obozu Zjednoczenia Narodowego. — Z od­
znakami Obozu wszyscy wyjdą na ulice miasta, by manifestować swe 
uczucia dla Armii i Naczelnego Wo-dza.

Armia Polska i Naczelny W ódz Marszalek SmigłysRydz niech żyje! 
Prezydium Zarządu Okręgowego Obozu Zjednoczenia Narodowego.

mańskich obchodzi uroczyste święto. — 
Przed mikrofonem wygłosi felieton pt. 
„Murmańczyk" Kornel Makuszyński. Spo, 
rą część prelekcji poświęca autor wspom­
nieniom najsławniejszego z Murmańczy- 
ków — Małaczewskiemu, autorowi „Konia 
na wzgórzu" i zbioru poezji „Pod lazuro­
wą strzechą". Audycja o godz. 19*tej.

-  TRANSMISJA Z „DNI MICKIE- 
WICZOWSKICH“i Uroczystości rozpo* 
czną się nabożeństwem w zabytkowym ko­
ściele famym, następnie poświęcenie Mu­
zeum Mickiewicza w rodzinnym dworku 
poety, oraz otwarcie wystawy regionalnej. 
P. R. aadaje dziś o  ,19-tej transmisję z u* 
r  o czystości w N owogródku,

B iż u te r ia  sztuczna
p a r y s R a  — c z e s K a  

w  n  o  w o o t w a r t e j  f i r m ie

Właflysław Razlinifiiz LEWIERI
L w ó w , S o b i e s K i e g o  2

(róg placu Mariackiego) 28Z5

ROŻNE
— Z KOŃCEM WRZEŚNIA br. zorga­

nizowana zostanie 7*dnśowa wycieczka 
wagonami sypialnymi do Krakowa, Czę­
stochowy, Poznania, Gdyni, Warszawy i 
Walna. Koszt wycieczki 50 zł. 50 gr. Bliż­
sze szczegóły wkrótce.

-  WIECZORNE KURSY KSIĘGO­
WYCH w  3 stopniach: dla pomocników 
księgowych, samodzielnych księgowych i 
znawców księgowości rozpoczną się jak co 
roku w połowie października. Kursy trwać 
będą do czerwca n. r . Zgłoszenia w Zarzą­
dzie Związku, Bourlarda 5, I. p„ pok. 99 
od 10—llrfej.

FIRMA

„FUTRO"-BACZES
Jedyne

Lwów, Legionów 19 (w bramie)
Obsuguje solidnie i przystępnie. 3636

-  ODZNACZENIE CZŁONKÓW M. 
STRAŻY PO2. WE LWOWIE. W gabi­
necie pana Wojewody lwowskiego odbyła 
się dekoracja 9 członków korpusu Miej. 
Straży Pożarnej branżowymi krzyżami za­
sługi za zasługi położone na polu pożar* 
niefcwa. Dekoracji dokonał p. wicewojewo­
da . ^ttielewsku prezes Zarządu Okręgu

mieniem Komitetu Obywatelskiego 
wzywa wszystkich obywateli a w szcze 
gólności młodzież szkolną do ustawie, 
nia się na trasie pochodu, o ile możno, 
ści z kwiatami w ręku — oraz zwraca 
się do wszystkich władz i urzędów, by 
zwolniły na czas powitania podleg, 
łych sobie urzędników, celem umożli* 
wienia im wzięcia udziału w uroczy, 
stości.

* • *
W  związku z powitaniem oddziałów 

wojskowych, powracających z ćwi, 
czeń, które odbędzie się w poniedzia* 
łek dnia 12 września b . r. Komitet on 
ganizujący powitanie, zaprasza przed, 
stawicieli władz i organizacji do wzię, 
cia udziału w  tej uroczystości. Punkt 
zborny przy ul. Gródeckiej przed Do, 
mami Kolejowymi o godzinie 11.50. w 
południe. Poczty sztandarowe organi, 
zacji zechcą się zgromadzić o godzinie 
12«tej w południe na pl. Mariackim 
przed pomnikiem Mickiewicza.

„Dni Midciewiczowskie** 
w Neiuaaródku

Ministerstwo Komunikacji' w ogólnopol­
skim programie imprez turystycznych prze­
widziało w  roku bieżącym w  okresie od' 
11—22 września ,,DnI Mickiewiczowskie", 
Ziemi Nowogródzkiej, w  czasie których 
uczestnicy będą mieli możność zaznajomie­
nia się z pięknem stron rodzinnych A. Mi< 
ckiewicza opiewanych w jego dziełach. Z 
tej okazji będzie na miejscu zoiganizowana 
wystawa .obrazująca rozwój lokalnego 
przemysłu i rzemiosła oraz charakterysty­
czne gałęzie rolnictwa, leśnictwa i  meliora­
cji, a nadto imprezy, których szczegółowy 
program rozsyła Komitet organizacyjny. 
Przewidziane są zniżki kolejowe w wyso­
kości 66 proc, za uprzednim wykupieniem 
karty uczestnictwa w cenie 250 zi. Zgła­
szać się należy na 7 dni naprzód do Komi­
tetu organizacyjnego w Nowogródku, 
dworzec kolejowy.

Z  uwagi na doniosłe znaczenie propa- 
gandowe tej imprezy szeroki w  niej udział 
młodzieży szkolnej jest pożądany.

Związku Straży Pożarnych R. P. w ob« 
cności naczelnika straży p. Kazimierza 
Szpaezyńskfego. Odznaczenia otrzymali: 
Garażomistrzc: Michał Dygas i Włodzb 
mierz Koroluk, sierżanci: Jan Mikluszka i 
Stanisław Kowalczuk, kapral tel. Włady­
sław Barć i  strażacy: Mtehał Azyan, Ja« 
Sochacki, Jan Branicki i Wojciech Cyburt, 
oraz szofer Edward Drobot. ■

-  STAŁE NIEDZIELNE DANCINGI 
TSL*u odbywać się będą w  każdą niedzie­
lę i  święto, począwszy od  4 września b. r- 
w sali TSL., iii. Czarnieckiego 1, II-' P- 
Znakomita orkiestra jazzbandowa. Dobo* 
rowe towarzystwo. Wstęp jedynie za karta­
mi uczestnictwa, które otrzymać można 
Sekretariacie Koła TSL., ul. Czarnieckiego
I, I. p . codziennie od godz. 9—14. Bile* 
wstępu 80 gr., garderoba 20 gr., akademie** 1 
S0 gr. wraz z garderobą. Początek o  godz- 
5«tej. Dochód przeznaczony na cele ośwa« 
towo-społeczne Koła TSL- im. Marszałka
J. Piłsudskiego.

ZMARLI WE LWOWIE: Władysław Go­
łąb 1. 50, Bronisław Ostrowski 1. 64, He­
lena Bednarska 1. 48, Anna Siemińska 1- 9*i 
Franciszek Przybylski 1. 52, Stefania N°' 
wacka 1. 38, Edward Sicnzel 1. 25, Matę* 
usz Rożek .1. 71, Mendel Menczel 1. 
Natan. Mebr 1. 46, Kcila Bergner 1. 68, Sa­
lomea Feldmanowa 1. 62. Simon Pct<aS-“ 
1. 72, Scidc Salzman 1. 69, Pepi RecW



Nr. 251 „DZIENNIK POLSKI" poniedziałek, dnia 12 września 1938 r. Str. 13

Obrońcy Lwowa 1— 22 X 1 1918
Rada Zawiadowcza Związku O* 

bróńców Lwowa 1—22. XI. 1918 zawia 
dsmia Obrońców Lwowa 1—22. XI. 
1918, że specjalna delegacja Związku 
złożyła wr dniu 8 wrześńia b. r. w Cena 
tralnym Archiwum Wojskowym w 
Warszawie, przy ul. Zakroczymskiej, 
opracowaną w latach 1934—1938 w cza 
}je ostatecznej f  obowiązkowej rejestra 
eji i weryfikacji Obrońców Lwowa 
j—22. XI. 1918 — ewidencję Obroń­
ców Lwowa 1—22. XI. 1918 wraz ze 
skorowidzem i protokołem, podpisa* 
nym przez oficerów * dowódców grup, 
odcinków' i sektorów w czasie Listopa* 
dowej Obrony Lwowa w r. 1918, bo» 
wiem — w myśl ustawy Sejmowej z 
dnia 2 lipca 1937 o zapewnieniu pracy 
t  zaopatrzeniu uczestników walk o nie 
podległość Państwa Polskiego (Dz. U. 
R. P. Nr. 59 z r. 1937, poz. 464) i roz* 
porządzenia Pana Ministra Spraw Woj 
jkowych z dnia 22. 1. 1938 w tej spra* 
wie (Dz. U. R. P. Nr. 8 z r. 1938, poz. 
50), tylko Centralne Archiwum Woj* 
skowe w Warszawie, przy ulicy Za* 
króczymskiej jest właściwą władzą u*

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 11 do 17 września:
■Blądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett- 

ler* i J- Pinelesa, Rynek 18. — Dorżawetza, 
pl. Teodora 3. — Ettingera, pl, Gołuchów* 
skieh 14. — Haya, ul. Kołłątaja 12. — Ka* 
tiewskiego, Leona Sapiehy 15. — Kurkie* 
wiesa, Unii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. Ja- 
giellOńska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — Marguliesa, ul. Żółkiewska 82. — 
Markowicza, Zyblikiewicza 50. — Mikola, 
scha, ul. Kopernika 1. — Nussbauma, ul. 
Krakowska 26. —  Pilewskiego, ul. Akade* 
micka 28. — Poratyńskiego, pl. Bernardyń* 
ski 1, — Reissowcj, Zamarstynów, ul. Lwów, 
ska 43. — Scheinbacha, ul. Gródecka 30. — 
Sóinersteina, ul. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. Kurkowa 5. — Teneckiego, Zielona 33. 
'Wójtowicza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, ul. Żółkiewska 71, — Zygmuntowi* 
cza. ul. Gródecka 84.

KOŁDRY, KOCE, PLEDY, materace, po« 
duszki, bieliznę pościelową, kapy, firanki

E ,  najtaniej firma R. DRŻAŁA — 
Chorążczyzny 5, tel. 294-81. 3602

d„n0u,£G0
.HOTELU EUROPEJSKIEGO"
Hr. Zamojski Jan, wł. dób — Zwierzy- 

ajee. Rosiński Władysław, dyr. cukr. — 
Horodenka. Dr. Borowicz Włodzimierz, 
inżynier — Jedlicze. Czaplicki Czesław, 
Prokur. Banku — Poznań. Dr. Dubanowicz 
Edward, prof. .Uniw — Huta Szklana. 
Kolb August, dyr. kopalni — Wańkowa. 
Ożśljkowskł, Aleksander, dyrektor — Ino- 
wroelaw. Makulski Adam, wl. dóbr — Ta* 
•dwie. Rywnk Ludwik, prokurent Huty 
„Pokój" •— Katowice. Mysztalski Zyg­
munt, przemysł. — Równe. Hr. Dzićdu- 
szyeki Juliusz, wl. dóbr — Jezupol. Bas* 
Une Ram Gopal. tancerz indyjski — Ban- 
?w«le. Tanta-Połczyński Aleksander, wł. 
dóbr — Tuchola. Nowakowski Stanisław, 
Wezyd. m. — Nowy Sącz. Kallus Walter, 
Przemyśl. — Katowice. Bretfeld Maks, ar* 
bsia-malarz — Gdańsk. Lipiński Włady- 
sUw, przemysł. — Łódź. Jurystowski Zyg* 
SMlKt, b. wojewoda — Grzymałów. Grand- 
w»'ski Stefan, prezes Giełdy — Poznań. 
Chudziński! Leon, prezes Giełdy — Po- 
JHA. Chomiński Ludwik, dyr, — Wilno. 
Henek Tadeusz, inżynier — Żywiec. Do* 
Wwolski Mieczysław, inż. — Gdańsk. 
Mustadt Loon, dyr. — Warszawa.. Soson- 

Stanisław, inż. — Biała Podlaska. Si- 
'Srski Józef, prokur, banku — Poznań, 

i pftijród Joachim, kupiec — Łódź. Cza* 
dtakiewiez Jan. urzędnik -  Warszawa. 
Motał Karol, dyr. KKO. — Nowogródek. 
fUkrman Jan, dyr. S. A. — Warszawa. 
Bóaósiewicz Jan. wl. dóbr — Podhajczy- 

Dobosz Emil, inżynier - - Kraków. 
JWman Kazimierz, dyr. KKO. --  War- 

Golębski Zbigniew, prokurator — 
ło w ie c .  Dr. Bilger Antoni, dyr. Giełdy 
T Katowice. Swiistun Włodzimierz, w l.. 
róbr — Magdalówka. Gromnicki Jan, wł. 
-obr _  Laskowce- Stremp Florian, dyr. 
sV.ku — Katowice. Miklaszewski Stani* 
'-•IV, dyr. ... Warszawa. Markiewicz Zdzi- 
,1"’, en. radca — Drohobycz. Ostcrman 
, JP- Przemysłowiec — Wilno. Witzke Wil- 
‘hn, urzędnik — Warszawa. Proszkowski 

inż. — Warszawa. Kuźnieki Mie* 
u? ~  Warszawa. Pragłowski Jan,

-iJ' v ° r  — Moszezany. Dr. Kruh Samuel, 
^ j '° ^ 3t “  Czortków. Dr. Feldman Da- 
,5*’ , v°kat — Czortków. Olszewski An- 
ihwadyr' -  WM8Mwa- Jaskulska ’

prawnioną do wydawania zaświadczeń 
Obrońcom Lwowa 1—22. XI. 1918, 
stwierdzających czynny udział w wal* 
kach o niepodległość Państwa Polskie* 
gó.

Ewidencja ta będzie również opubli* 
kowana drukiem w III tomie Obrony 
Lwowa 1—22. XI. 1918, który wyjdzie 
nakładem Towarzystwa Badania Hi* 
storii Obrony Lwowa z końcem mie* 
siąca października lub w początkach 
miesiąca listopada b. r.

Wystawa wynalazków  
na Targach Wschodnich 

we Lwowie
Na tegorocznych Targach Wschodnich 

jest po ras pierwszy stoisko polskich wy* 
nalazków. zorganizowane przez Stowarzy­
szenie Popierania Wynalazczości w Kato­
wicach.

Na obecnej Wystawie demonstruje się 
około 40 wynalaaków z różnych dziedzin, 
jak gospodarstwa domowego, budowni­
ctwa, przemysłu metalowego, ogrodnictwa, 
galanterii itp.

Powitać więc najeży z uznaniem inicja* 
tywę zdążającą do podniesienia technicz­
nego a tym samym gospodarczego naszego 
państwa i można zachęcić wszystkich pra­
cujących na polu wynąlazcżóści lub inte­
resujących się tym działem do zwiedzenia 
tej Wystawy.

Nieudały występ gościnny 
zloczowskiego kasiarza

(a) W  dniu wczorajszym zjechał na 
gościnne występy do Lwowa niebez* 
pieczny kasiarz i włamywacz mieszka* 
niowy, Stanisław Głowiak. Widać, że 
na miejscowym terenie pole jego azia* 
łania było nadto ograniczone, kiedy 
szukał scczęścia na obcym terenie. We 
Lwowie począł już G łow iak. nawiązy­
wać kontakt z miejscowymi żywiołami 
przestępczymi, kiedy wywiadowcy po* 
łożyli, kres jego przestępczym zamie­
rzeniom, Złoczowski włamywacz zna* 
lazł się za kratkami policyjnych aresz* 
tów.

Na Targach W sch o d n ich
Doskonałe i ohseerne samo­
chody 4-ro cylindrowe s j s e s s k

FORD „1 0 ”
zapewnia samochodom F 
części wymiennych i wa

BEKATE
fordowska organizacja zapewnia samochodom Forda stalą i tanią 

===== Składy oryginalnych części wymiennych i warsztaty reparacyjne.

Ili iP iłK ł
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Zamach samobójczy tancerki 
i agenta handlowego

(a) Wczorajszej nocy pokój hotelu 
Kresowego przy ul. Żółkiewskiej 97, 
był terenem zamachu samobójczego 
dwojga osób: Mojżesza Markusa Zau* 
derera, liczącego 29 lat, agenta handlo* 
wego, zamieszkałego w Stanisławowie 
oraz W andy Dyduchowej, fortanccrki, 
występującej w ostatnim czasie w Za* 
leszczykach, gdzie mieszkała w hotelu 
„Adria". Zaudcrer zapoznał się z 
z Dydychową, a wobec trudności za*

W Ą TR O B A  JEST FILTR EM  DLA K R W I
Zanieczyszczona krew wskutek złego 

funkcjonowania wątroby może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle ar* 
tretyesne, łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie* 
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wy* 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, mdło* 
śei. język obłożony. Choroby złej prze* 
miany materii niszczą organizm i przyspie* 
szgą starość. Racjonalną, zgodną z nahirą

Z Opery r o s c / i99
Pierwsze trzy audycje operowe pod 

kierunkiem Adama Didura, cieszyły 
się dużym powodzeniem artystycz* 
nym i silną frekwencją publiczności. 
Również nadprogramowy czwarty 
wieczór operowy, na który przygbto* 
wano „Toscę“ Pucciniego zdobył so* 
bie sukces wprost nadzwyczajny.

W  roli „Cavaradossi‘ego" wystąpił 
świetny tenor polski, Stanisław Dra* 
bik. Wielki ten śpiewak i doskonały 
aktor, zdołał przepięknym swym śpię* 
wem jak również niezwykłym bla* 
skiem i dźwiękiem swego głosu rożen* 
tuzjazmować słuchaczy. Artysta po* 
siada duży temperament sceniczny, o* 
raz poważną kulturę artystyczną, kaź* 
da zatem jego kreacja posiada akcenty 
o silnym napięciu dramatycznym, któ* 
re specjalnie w postaci „Cavarados» 
si‘ego“ wywołują ogromne wrażenie. 
Wzorowe, niemal mistrzowskie odtwo 
rżenie tej kreacji, stało na wysokim 
poziomie sztuki wokalnej i aktorskiej. 
Słynna aria z trzeciego aktu wyposa*, 
żoną została w tak silną ekspresję, a 
pod względem interpretacji wokalnej 
była tak szlachetną i' przekonywającą, 
że śpiewak musial ją powtarzać.

W  osobie p. Er. Platówny posiadał 
p. J. Drabik znakomitą partnerkę, któ* 
r« rolę „Tosci" zupełnie słusznie zali* 
ezyć może do swych najlepszych krea* 
cji. Świadczenia artystki posiadają u* 
staloną sławę i trudno do często już 
powtarzanych superlatywów dodać 
coś . nowego. Również więc i „Tosca"

Wyścigi konne we Lwowie
ZAPISY NA 5 (31) DZIEŃ WYŚCIGÓW 

NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA BR. 
Początek o gódz, 2-glej popołudniu. 

Gonitwa I. 1.400 zł. Dla 3 1. og. i kl.
Dyst. ok. 1.800 m-

RapTtts — i. Szyszko, Ungwar — ż. I 
góbowicz;

Gonitwa II. 700 .zł. Dla 3 1. og. i kl.
Dyst. ok. l.SOO m.

warcia związku małżeńskiego, gdyż 
był żonaty i innego wyznania, oboje 
powzięli plan zamachu samobójczego, 
który wykonali w ciągu dzisiejszej no* 
cy przez napalenie węglem w piecu i 
zatkanie zasuwy. Pozostawili listy, w 
których przepraszali rodziny za przy* 
krość, jaką im sprawiają. Zwłoki od* 
stawione zostały do Instytutu medy* 
cyny sądowej.

kuracją jest normowanie czynności wątro* 
by i  nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej prze* 
miany materii, chronicznego zaparcia, ka* 
mieniach żółciowych, żółtaczce, artretyz* 
mie ma zastosowanie „C h 0 1 e k i n  a z a“ 
H. Niemojewskiego. — Broszury bczplat* 
nie wysyła laboratorium fizjolog.-chem. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego, Warszą* 
wa. Nowy Świat 5 oraz apteki i  składy ap. 
toczne. ' 3652

była przedmiotem żywych i serdsez* 
nych owacji.

W miejsce niedysponowanego p. J. 
Czaplickiego wskoczył ofiarnie p. Ze* 
non Dolnicki, który z prawdziwym 
mistrzostwem odtworzył postać „Scar* 
pia“. Śpiewak to i aktor ogromnie war 
tościowy. Pyszny jego baryton o o* 
gromnej sile, obszernej skali i szlachet 
nym, metalicznym dźwięku, imponuje 
i porywa. Kapitalnie opracowana i 
wystudiowana strona aktorska roli, 
należy bezwątpienia do najlepszych 
kreacji artysty. P. Dolnicki odniósł 
sukces istotnie olbrzymi.

Zawsze wokalnie poprawny p. M- 
Martini i staranny p. J. Romanowski 
dopełniali świetnej obsady doskonale 
odtworzonymi drugoplanowymi posta 
ciami „zakonnika" j „konsula".

Nad muzyczną całością czuwał ka* 
pelmistrz p. J. Siłlich, który swymi 
świadczeniami, swą kulturą j dużym 
temperamentem artystycznym zdobył 
sobie powszechne uznanie. Muzyka 
Pucciniego doskonale leży w  linii j«* 
go muzycznych skłonności, to tez 
wczorajsza „Tosca" dyrygowaną była 
wprost fascynująco. Kapelmistrz lubi 
silne kontrasty dynamiczne — które 
jednak z uwagi na specjalnie wrażliwą 
akustykę naszej sali teatralnej wyma* 
gają silniejszego retuszu.

W idownia wypełnioną była po brze 
gi a owacje i oklaski były najlepszym 
świadectwem wysokich walorów arty* 
stycznych audycji.

J. WELESZCZUK

Niezłomny — j; Czyż, Rytm — ż. Szy­
szko, Urchan — ż. Bogobowiez.

Gonitwa III. 500 zl. Dla 3 1. J st. koni. 
Dyst. ok. 2.400 m; (płoty).

Bilon — NN.. Byczyna — ż. Wyźgalski. 
Excels:or — j.'Tokarczyk, Fija — j. Sikor* 
ski. Jawa' IV. — chi. Strzelec, Nagroda II. 
— j. .Olejnik, Parol — i. Gryzą (startuje 
z drugiego szeregu), Saida — j. Lipiński, 
Sulimka — j. Gryzą, Tęsknota — j, V^erz- 
bicki.

Gonitwa IV. 1.200 zł. Dla 2 1. og. i kl. 
Dyst. ok. 1.000 m.

Alfa — j. Treba. Fair Agnes — NN. 
Verveine — ż. Olejnik,

Gonitwa V. 5.000 zf. Im. F. Juriewieza. 
Dla 4 1. og. j kl. ar. Dyst. ok. 3.000 m.

Afganistan — j. Kozaczufc, a) Hetman — 
NN., a) Jarema -  NN., Pieprz -  j. Li­
piński, Poprad — NN,

Gonitwa VI. 500 zl. Dla 3 1. i  s t og., 
oraz 3. 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.400 m.

a) Bilon -  NN.. Dart — NN., Jarem* 
cza — chi. Kaczkowski, b) Marwista — p. 
Zarczewski. c) Napaść II. — N N - 0 N«m- 
rod — j. Kucharski, a) Oeta — N N - c) 
Promienna II. — NN.. Repeta — j. Koza- 
czuk. b) Wiwat — chł. Buczak.

Gonitwa VII. 900 zł. Dla 3 1. i s t og., 
oraz 3, 4 i 5 I. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

Centuria — j. Szarata, a) Dwoma — ehL 
Haczkowski. Ewka — chł. Czyeh. Gojem 

- NN., a) Hardi — i. Szymański, b) Hap* 
py — j. Gruda, W-Moja Tutta — NN.,
a) Orsowa — NN.

NASZE TYPY: 1) Ungwar, 2) Rytm, 3) 
Nagroda II., Excelsior, Fija, 4) Verveine, 
5) Pieprz, Poprad, 6) Jaremeza, Napaść II.’ 
Marwista, 7) Stajnia B. Zangena, Hardi. 
Ewka.

R O W E R Z Y S T A  W  A T A K U  N A  
S A M O C H Ó D

(a) Na samochód, którym ul. Sąpie* 
hy przejeżdżał wczoraj Wilhelm So* 
roczka, najechał rowerzysta Stanisław 
Wojtaczek. W  zderzeniu rozprysła szy 
ba w samochodzie i pogięta została ka. 
roseria. Rowerzysta spadł z  koła, do* 
znał potłuczeń i opatrzony został prze? 
lekarza Pogotowia Ratunkowego,

I  P O C Z T O W Y  A M B U L A N S  
N A JE Ż D Ż A Ł -

(a) U wylotu ul. Mickiewicza i Brż* 
jerowskiej 16*letni Leon Kozak, za* 
mieszkały na Sygniówce, najechał je* 
dnokonnym ambulansem pocztowym 
na przechodzącą przez jezdnię'M arię 
Jakimów, która doznała tak ciężkich 
potłuczeń’, iż straćiła przytomność. Pc 
gotowie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala nowszechnego.
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S t u t in
S talin , k tó ry  b y ł k ied y ś s tu d en tem  

teo lo g ii, p ro w ad z ił ju ż  w ted v  oży* 
w io n ą  dz ia ła lność  rew o lu cy jn ą , w  
k tó rą  w c iągną ł w ie lu  sw o ich  kole* 
g ó w .

P rzy g o to w an y  p rzez S ta lin a  sp isek  
zo s ta ł  p rzedw cześn ie  w y k ry ty  p rzez  
po lic ję ,, k tó ra  u ję ła  rów n ież  S talina.

W  k o łach  m łodz ieży  rew o lu cy jn e j 
© p o w iadano  w ów czas, że S ta lin  wy< 
d a ł p o lic ji w szy stk ich  uczestników ’ 
sp isk u .

Z a p y ta n y  p rzez p rzy jac ió ł p o  swo« 
tra  uw o ln ien iu , czy  rzeczyw iście  to  
z ro b ił, S talin  o d p a r ł:

■— A leż  n a tu ra ln ie . G d y b y m  ich

nie  w y d a ł/ p o k o ń czy lib y  s tu d ia  i  zo ­
sta li b y  popam i. T e ra z  w y le ją  ich  z se 
in inarium , gdzieindziej ich  n ie  przyj* 
m ą i m uszą  z kon ieczności zostać  r e ­
w o lucjon istam i.

l i e o s r r o « f i o s t
N a  u licy  w  W ale n c ji  P e d ro  sp o ty ­

ka sw ego  przy jaciela  fuana .
— M am  już d o ść  teg o  n ędznego  

ż y c ia ! — w ola P e d ro . — O to  rćwol* 
w er, zabij mnie!

0 f o  r ń u n c i f o  1‘ u c l i i i ia lt is
John  posp rzecza ł się z Tackiem i w  

zdenerw ow an iu  p o w iedz ia ł m u : ..P o ­
całuj m nie w ... u ch o " , la c k  zaskarży ł 
go  d o  są d u . Sąd przesłuchaal oskar* 
żonego , z b ad a ł św iad k ó w , u d a ł się na 
naradę  i  sk aza ł Tohna na  d w a  i  p ó ł 
d o la ra  g rzyw ny .

Tohn sięga  d o  po rtfe lu  i w y jm u je

b a n k n o t 10-dolarow y. Sędzia  szu k a  
d ro b n y ch , ale nie zn a jd u je . Szuka 
p a n  sekretarz , sz u k a  m ecenas, ale też 
n ie  m a.

— W iec ie  co, panow ie, m ów i Tohn, 
pocału jcie  i w y  trze j m nie w  uch o  i 
zabierzcie całe dziesięć d o la ró w .

— T ato , po trafię  cos, czego tv  już 
n ie  możesz!

— N o , i..?
«— Rosnąć!

D a l e k i  l a c h ó d
Śniegi s to p n ia ły  j po  pó łrocznej 

p rzerw ie d o  m iasteczka  A tlas*C ity  
zaw itał p ie rw szy  poćz ty lio ń . Przy* 
w ióz ł listy , ty to ń  i św ieże w iadom o* 
ści ze św ia ta . T rap e rzy  p rzy jm u ją  go 
gościnnie.

— G d zież  je s t w asz d aw n y  szery f?  
—- p y ta  pocz ty lion .

—- N ie  m a go . Z aw ieszo n y  w  czyn­
nościach za ro zb ó j.

— K tó ż  go zaw iesił, sk o ro  tu  n ie  
1 innej w ładzy?

— N ie , m ó j d ro g i, te g o  n ie  zrobię, 
a l t  jeśli chcesz skończyć  z  życiem, 
dam  ci d o b rą  radę. Id ź  d o  lo k a lu  par. 
tii anarch is tyczne j i z a w o ła j: „Niech 
ży je  Franco!*’. W  c iągu  se k u n d y  przg 
n iesiesz  się na tam ten  św ia t!

P e d ro  zasto so w a ł się ściśle  d o  tych 
w sk azó w ek . O tw o rzy ł z hałasem 
drzw i, w b ieg ł na  salę i  k rzy k n ą ł:

— N iech  ży je  F ranco !
W ś ró d  o b ecnych  zapan o w a ła  pani* 

ka.
— M ilcz, id io to ! — sy k n ą ł k to ś . — 

W s y p ie s z  naś w szystk ich !

Z B IE G  O K O L IC Z N O Ś C I
R o d z in a  p ew nego  p ro fe so ra  

w ięk szy la  się.
P an  p ro fe so r w p ad a  ja k  b o m b a  do 

p o k o ju  ; w o la  z en tuzjazm em :
— U ro d z ił  m i się syn !... I  to  w  do* 

d a tk u  ch łopiec! *

6 S h e l o

M s e r c u
o p o w ia d a

S E M P E R  ID E M  
P an  Iz y d o r  S a rd y n k a , p ro k u re n t

g ie łdow y , zachorow ał.
W e z w a n y  lek a rz  zaczął system aty*

cznie b ad ać  pacjen ta . B ada jąc  płuca, 
lekarz  p rzy k ład a  ucho  d o  k la tk i pier* 
siow ej cho rego  i p o w iad a :

— N iech  p an  pow ie „trzydzieści 
trzy*1!

P ac jen t zastanaw ia  się chw ilę i po< 
w ia d a :

— T rzy d z ie śc i dw a!

N a  dz iedzińcu  k o sza ro w y m  odby* 
w a się lekcja g im nastyk i, k tó rą  p ro ­
w adzi p an  k ap ra l. R ek ru c i leżą na 
p lecach, czekając na  k om endę .

— A  teraz — w o ła  k a p ra l-— pod* 
nieście obie no g i i w ym achu jc ie  tak , 
jakbyśc ie  jechali ńa  row erze.

W sz y sc y  spełn iaj a rozk az  za w y ­
ją tk iem  pew nego m łodzieńca, k tó ry  
leży  spo k o jn ie  Z w yciągniętym i no* 
gam i.

P o d ró ż n ik  
p rzy g o d ach  w  A fry ce . M ó w i w łaśn ie  
o  tru d n e j p rzep raw ie  p rzez rzek ę  w  
g łęb i dżung li, g d y  w  ty m  je d n a  ze 
s łuchaczek  o d zy w a  się z  p rzejęciem :

— M ó j Boże, jak  ła tw o  je d n a k  m o 
g libyśc ie  b y li  u tonąć!

— U to n ą ć ?  O , n ie! —  u sp o k a ja  ją

sw o ich  1 p o d ró żn ik . — T o  niem ożliw e! D o  
tego  p rzecież k ro k o d y le  n ig d y  b y  
n ie  dop u śc iły !

G R Z E C Z N O Ś Ć

Pow ieśc iop isarz  X  uch o d z i za 
w zó r  d ob rych  m anier. O p o w ia d a ją , 
że p isząc  p rzed  p a ro m a  d n iam i do  
sw ego w y d aw cy  lis t  z p ro śb ą  o  zali* 
czkę, zaczął go  ta k :

„S zanow ny  P an ie  D y re k to rz e !  P ro  
szę m i w ybaczyć, że z p o w o d u  wiel* 
k ich  u pa łów , p iszę  te n  lis t  bez  k o ł ­
n ie rzyka  i z  zaw in ię tym i rękaw am i 
koszu li" .

— H e j, re k ru t P uc iak , dlaczego  nie 
m achacie? — k rzyczy  pod o fice r.

—■ B o ja , p an ie  k a p ra lu , m am  rew 
w er z w o lnym  kołem .

P O R Ę C Z Y C IE L

— M ia ł p a n  p rzy p ro w ad z ić  por?* 
czyciela — m ów ił u rz ę d n ik  banku do 
klien ta .

— N ie s te ty , p roszę p a n a , dopóki 
n ie  o trzy m am  po ży czk i, poręczyciel 
n ie  m oże p rzy jść  d o  b a n k u .

— D laczeg o ?
— B o  m uszę m u  z p o c z ą tk u  wsekiu 

p ić  jed y n e  sp o d n ie  o d  k raw ca .

P o  c o  h j l e  k ł o p o t u ?
Z  Sow ietów  n adesz ła  o d p o w ied ź

M IŁ O S IE R N Y
—  P ro szę  pana , p rzy szed ł k raw iec  

p o  p ien iądze .
•— A  czy  du żo  m u  się n a le ż y ?
— S to  dw adzieśc ia  z ło tych .
— B iedaczysko . N a  w iększą  su* 

m ę n ie  w y p ad a  go  już naciągnąć- 
P o w ied z  m u, że no w e ub ran ie  zam ^ 
w ię już u  innego .

U R Y W K I Z  P O W IE Ś C I

„R ęka jej b y ła  zim na, ja k  ręka

„M ary  chciała coś pow iedz ieć , ale 
drzw i się nagle o tw o rzv łv , zam yka* 
jąc jej u s ta " .

R Ó Ż N IC A  I  P O D O B IE Ń S T W O

—  Taka jest różn ica m iędzy  lęka* 
rzem  i  w eterynarzem ?

— Jednem u p ac jen t k łan ia  się, d ru  
giem u n ie ; jeden  żeni się z k tó rą ś  
•swoich p ac jen tek , d ru g i nie,

— A  p o d o b ie ń s tw a ?
— Tcden i  d ru g i d rze  sk ó rę .

W  p ew n y m  pań stw ie  sąd  skaza! 
jak iegoś ko m u n istę  n a  k a rę  śm ierci. 
R ząd  te g o  p ań s tw a  zw rócił się d o  So 
w ie tów  z  p ro p o zy c ją  w ym iany  k o m u  
n is ty  n a  p ew nego  ob y w a te la  teg o  k ra  
ju , uw ięz ionego  w  R o sji.

— C o  się tu  
— O . m ó j m ąż je s t ta k i roz ta rg ­

n iony . G d y  p o d a j ę m u  śn iad an ie  zo* 
staw ia n a  sto le  nap iw ek . A  g d y  wy*

„P oco  tyle k ło p o tu  z  w y m ian ą?  
R ozstrzelajc ie  te g o  k o m u n is tę  na 
m iejscu  sami"#

D a r l a r i j n i e n i e
w as  dz ie je? chodził i dałam  

m i d a ł nap iw ek.
— W  tym  n ie  m a n ic  złego, 

p ro s tu  sp raw a p rzyzw yczajen ia .
—  T a k , tak . Lecz, g d y  m u poda* 

łam  p a lto  to  m n ie  pocałow ał...

i kap e lu sz , także

P o

S Z C Z Ę Ś C IE
— P ow iadam  w am , chw ali się 

H ip e k  —  ja m am  d iab e ln e  szczęście. 
W c z o ra j dostałem  czarny  g a rn itu r, a 
dziś um arła  m o ja  c io tka.

— Zobacz mamo, twoja poduszecz* 
ka ze szpilkami ucieka!

— Czy znalazł pan Cinzano?
— Nie, ale piłem.

R E L IG IJ N Y  N A U C Z Y C IE L
M a n ia : — Tak się czu łeś n a  eg« 

m in ie?
S y n e k : — D o sk o n a le , mamusi11 

E gzam inow ał m n ie  b a rd z o  religijni 
nauczyciel.

—  Takto — re lig ijn y ?
—  P o  każd e j m o je j odpowie^® 

w o ła ł: „ W ie lk ie  n ieba!1'

j l a g a i l n i e n i e
P ro fe so r K lap s iń sk i je s t b a rd z o  

ro z ta rgn iony . P ew nego  d n ia  s ta je  
p rz e d  b iu rk iem  m rucząc:

— H m , te raz  jestem  w  k ło poc ie . 
C ó rk a  te leg rafu je  m i, że zaszło  u  niej

rad o sn e  zdarzenie , ale n ie  wsponU?’ 
czy  to  ch ło p ak  czy dz iew czyna, y  
raz  nic w iem , czy jes tem  dziadkif”1 
czy  b ab k ą .. -
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I N F O R M A T O R
takiego źródła zakupu

Do najlepszych na śmiecie
zaliczane są  dziś

w i pianina
B , S o m m e r f e i d

gYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
i naszych fabrykatów zakupowane przez 
jagranicą, jak: Anglię (Steinway & Sons 
Londyn). Amerykę. Francję. Holandię,

Palestynę, Ceylon i t. d. , ,: 
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
L w ó w . PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. .3116 Dogodne warunki

K3CE -rr KAPY 
F I R A N K I  —  C H O D N I K I  
p t u T N A  —  B I E L I Z N A  

P O Ś C I E L

A. P S E T R U S Z E W S K L
Lwów. HALICKA 20 — ts l. 1.13-33 5

WIOSNA NOWOCZESNA WYTWÓRNIA

M E B L I
MICHAŁA NOWICKIEGO

giiyal.H iiiinkiigo l
tel. 110-87 (ginach P. K. O.)

poleca : jadalnie, sypialnie, gabi­
nety, pokoje kombinowane. 3228

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S z K ie ls i l i
L w ó w , O s s o liń s k ic h  10

Tel. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, .n a p r a w a ,  — po cenach 

n a j n i ż s z y c h .  2548

F U T R A
M ĘSK IE -  D A M S KIE

nowe oraz wszelkie przefasonowania 
w/g żurnali na rok 1939

M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

A wróbla s m ?. 2  a

ŁÓŻECZKA DZIECINNE 
'  f a b r y K i  „ M  A  T H  A “  
waz tapczany i fotele do spania wła­

snego wyrobu poleca

LEON M A T W I J O W S K I
lwów, ul. Chorążczyzny 8 10334

PORCELANĘ
S Z K Ł O

KRYSZTAŁY

„ C E R A M I K A "
pod kier. AL. ONYŚKO

LW Ó W , U LIC A  H A L I C K A  5
podwórzu (naprzeciw kaplicy Bolmów)

t»ny najnlŁite —— — ceny najniższe

HEBLE Jadalnie, sypialnie, 
gabinety, tapczany, 
etc.

Poleca po przystępnych cenach 
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapiceraka

J a n  O R T N E R
Lwów, Sykstuska 41, — teL 292-79 i

NIEDZIELA, 11 WRZEŚNIA 
Godz. 7.15 „Avc Maria".. -  7.20 Lw.

Koncert poranny w wyk. ork. Rozgł. lw. 
pod dyr. T. Seredyńskiego. — 8.00 Dzien­
nik poranny. — 8.15 Gazetka rolnicza. — 
8.35 Lw. „Lwów pozdrawia". — 8.40 Lw. 
Pogadanka rolnicza — J. Gizowska. — 
8.55 Lw. Pogadanka roln. w jez. ukr. — 
inż. J. Łapczuk. — 9.05 Lw. Płyty. — 9.15 
Nabożeństwo z  kościoła XX. Misjonarzy 
św. Krzyża w Warszawie. — 10.50 Lw.
Płyty. — 11.00 Lw. „Wiązanka dla wszysty 
kich" w wyk. ork. Rózgi, lw. pod dyr. 
T. Seredyńskiego. 1. Kopaczyńska, śpiew. 
— 11.45 Lw. Przegląd filmowy — dr. B. 
Lewicki. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 
12.05 Poranek muzyczny. — 15.00 „W set­
ną rocznicę urodzin Asnyka". — 13.30
Muzyka obiadowa. — 15.00 Audycja dla

4 ^

»•** < mydło

wsi. — 16.30' „Przygoda" —• premiera T. 
E. Fischera. — 17.10 Strauss: Sonata na 
wiolonczele i fortepian op. 6. Z. Rabccwi* 
czowa i T. Lifan. — 17.40 Tygodnik dźwię-’ 
kowy. — 18.10 „Podwieczorek przy mi­
krofonie". — W przerwie: Chwila Biura 
Studiósv. — 20.00 Lw. Program na jutro. 
— 20.05 Lw. „Lwowska Warta": „Wśród 
młodzieży rzemieślniczej" w oprać, red. K. 
Turzańskiego z udz. ork. Bursy rzemieśln. 
im.: Dekerta. — 20.35 Lw. Wiad. sport, lo­
kalne. — 20.40 Przegląd polityczny. — 
20.50 Dziennik wieczorny. — 21.00 Lw. 
„TasJoj" Nr. 17 pt. „Stoisko humoru" 
wesoła audycją w  oprać. W. Budzyńskie­
go. — 21.35 Lw. Wiad. sport. — 2136 
Wiad. sport. — 22.00 „Rigolełto" — Ver» 
diego. — 23.00 Dziennik wieczorny, Ko­
munikat meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
17.00 Rzym. Koncert orkiestrowy.
19.35 Bratisława. „Sprzedana narzeczona"

— Smetany.
19.55 Hilvcrsum I. Koncert symfon.
21.C0 Rzym. „Neron" — opera Boito. 
22.00 Deutschlandsender. Koncert Chopi­

nowski.

Z a k u p  s ie w n ik ó w
Władze państwowe od dłuższego 

już czasu przeprowadzają systematycz 
ną akcję pomocy w nabywaniu siewni 
ków przez gospodarstwa rolne poniżej 
50 hektarów, a na ziemiach wschód* 
nich poniżej 100 hektarów. Pomoc ta 
polega na obniżeniu ceny hurtowej 
siewników przez odpowiednie dopła* 
ty, jak również przez obniżenie opro* 
centowania przy zakupach na kredyt. 
Obniżone są poza tym koszty przewo* 
zu z fabryk do stacji odbiorczej i t. p. 
ulgi.

S ło je  i a p a ra ty  
„ W e c k "  

R O M A N  K A L C Z Y Ń S K I
Lwów, ul. H A L IC K A  21

U r z ę d n i k  m o i p u i a c y j n y
chrześcijanin w wieku do lat 35, ruchliwy i energiczny, 
zostanie przyjęty do wielkiego przedsiębiorstwa przemy­
słowego. — Wymagane czytelne pismo i biegłość w ra­
chunkach. — Oferty własnoręczne z życiorysem i po­
daniem referencji prosimy sKladać do Administracji 

izety Mieszkaniowe!. Lwów, Pasaż Hausmana — sub: 
„Chrześcijanin"

b iu r o w e , g i ę t e ,  g a b in e ­
t o w e ,  s z k o ln e ,  k o m ­
p le tn e  u r z ą d z e n ia  biur  

3687 poleca najtanfej firma

A . K O M S E W S C Z iS s n ^ ^ T S
Reprezentacja fabryki mebli .giętych Czerski i Jachimowicz

N A  1! K

BIEDNY STUDENT 
udziela korepetycje. Ulica 
Szeptyckich 40. m. 16. 10360

W O L N E  P O S A D Y R Ó Ż N E
SPOŁECZNE BIURO POŚRE­
DNICTWA PRACY *Z. P. O. K. 
ul. Chorążczyzny 16, poszu­
kuje kwalifikowanych praco­
wnic domowych', kucharek, 
gospodyń.' 10361

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

NAJPIĘKNIEJSZE 
firanki, kapy, brokaty. Ce. 
ny fabryczne. — Freilićh, 
Sykstuska 21. 3206

ZEGARKI SZKOLNE
wyregulowane od 10 zł. 

poleca firma

L, Rozwarzewski
L w ó w , A k a d e m ic k a  2

DYKTY -  FORNIERY 
Najtańsze źródło zakupu, 
Hammęr, Lwów, Źródlana 3. 
telefon 271-14. 10123

FORTEPIAN
prawie nowy, czarny z an» 
gielską mechaniką firmy 
pierwszorzędnej „Forster" 
sprzedam, Kubessowa, Ry­
nek 9. 10311

SzkGlne obuwie
już od

zl 8-80 za Nr. 27/30 B3 
zl 9'80 za Nr. 31/33 H  
zl 11 '80 za Nr. 34/35 HI

A L - S A - D O
SYKSTUSKA 19. 3227

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Salon O b ra zó w
Malarzy Polskich 

I.WÓw, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1235

LflRIiEIKI POLOWE
poleca firma

KOPERNICKI i S¥M
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P. K. 0 . 143.590

M I E S Z K A N I A

W lej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

6 POKOI
komfort, system korytarzo­
wy, 3 wejścia, łatwo podziel- 
ne. Batorego 32. 10303

KADECKA 4.
5 pokoi, system korytarzowy. 
Oglądać 16—18. 10330

DWUPOKOJOWE 
mieszkanie pełnokomforto- 
we, oficyna, Wronowska 8 
Zł. 56 10336

POKÓJ
kawalerski półkomfort, —> 
wspólny przedpokój, od go­
spodarza, Szeptyckich 5. —

 10337

POKÓJ
kawalerski do wynajęcia — 
ul. Hołówki 18, lewy par­
ter. 10338

POKÓJ
klatkowy, balkon z mebla­
mi, bez do wynajęcia. Wy­
spiańskiego 40. 10552

TRZY POKOJE 
kuchnia, komfortowe, ul. 
Potockiego 10 do wynaję, 
cia. 10355

TRZY POKOJE 
kuchnia, komfort, zaraz do 
wynajęcia. Kochanowskiego 
66. 10349

PRZYJEZDNYM
stale, pokój komfortowy, 
oddzielny, łazienka, — td- 
Tarńowskiego 24, m. 4.

 10359
PPOSZUKUJĘ 

trzy lub czteropokojówego 
mieszkania, pałnokomforto- 
■wego, najchętniej w dziel­
nicy łyczakowskiej. Oferty 
do Admin. pod . „Solidny 
lokator". 10343

BANDAŻYSTA 
M. Polaczek w Samborze

zawiadamia interesowa­
nych, że będzie w  krót„ 
kim, czasie przebywać we 
Lwowie w celu uskutecz­
niania zamówień. 3620

JEDYNA KATOLICKA 
maszynowa pralnia „Wikto­
ria" Lwów, Bajki 9, wyko­
nuje pięknie kołnierze, — 
wszystkie roboty z zakresu 
prania, chemicznego czysz­
czenia I farbowania po ce­
nach niskich. 10335

PAŁAC DZIECKA

Św iatow ej sław y
HAYA PU D E R

OLA NIEMOWLĄT I DZIECI
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANO!
Z OCHRONNYM ZNAKIEM W ODNYM

„HAYA" mydło, oliwa I krem.
OO NABYCIA W ARTEKACM I DIOOillACM  

WYRÓB i SKŁAD,
Apteka S. HAYA Lwów, Kołtqla|a 12

B andaże p rze p u k lin o w e
pasy b rzuszne , le czn icze i  p ro te zy  

różne własnego wyrobu poleca

l .  Kuźniew icz, bandażysta
Lwów, Gródecka 2. — telefon 254-63
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z niebywale t a n i e j  sprzedaży 
z powodu rekonstrukcji domu I lokalu

5 0  k r o liu w  o d  p ra w e g o  ro g u
S. FEDERfl

u l ic y  L e g io n ó w

obecnie Lwów

W r a k a  2

P o  o iła łn ich  JukcełacR , odn iesionych  no 
sw ym  K adec ie , mi sir z M azurek  stw ierdza , że 
wóz łe n  n ie  ty lko  do ró w n u je  dużym  m aizy-

ni&

d u ż y m  w o z o m

,05
lecz n a w e t je  przew yższa; 

jest b a rd z o  szybki — w yciąga  d d  
k m /godz . , .
o s iąga  z ła tw ośc ią , na najdłuższych tra ­
sach , p rzec ię tn ą  szybkość 75 km /godz. 
je s t bezpieczny . — dz ięk i ca łkow ic ie  s ta ­
low em u nadw oziu , hyd rau licznym  h a ­
m ulcom , n ietłukącym  się  szybom  
siła m o to ru  je s t id e a ln ie  dosto sow ana  
d o  w ag i w ozu , p rzez  c o  m a o n  św ietny 
zryw  i m oże  je c h a ć  5 km /g o d z . n a  3-im 
biegU , c o  u łatw ia ja z d ę  początkującym  
n ie za leżn e  zaw ieszen ie  k ó ł p rzed n ich  
zap ew n ia  m u sw o b o d n e  po ru szan ie  się 
n a  n a jb a rd z ie j w yboistych  d ro g a c h  
je s t łan i — k a re ta  kosztu je  zł 5.200. — , ; 
k ab rio -k e re ła  zł 5.350.—
jest o sz c z ę d n y —  zużywa 8 — 9 litrów 
r.a 100 km.

24  S P R Z E D A W C Ó W  e  24 S TA C JE  O B S Ł U G I ® D O S T A W A  N A T Y C H M IA S T O W A  
C Z Ę Ś C I Z A M IE N N E  N A  S K Ł A D Z IE .

MONTOWANE W ZAKŁAtJĄĆH LILPOP, r R A łj/ I LOĘWEŃŚFElN S ' <  'W kRSZ

AUTORYZOWANE
Z A S T Ę P S T W O : S C O T T  i  P A W Ł O W S K I LWÓW, AKADEMICKA 5 

Telefon 208-76 = 2

Ś W I E Ż E  R S B S b B  olbrzymi wybór — poleca' znana M U N Z E R O W E J
L w ó w ,  K O P E R N I K A  17.

M IE S Z K A N IA

R Ó Ż N E

STROJENIA
i naprawa fortepianów Ka. 
roi FUCHS, Romano wieża 
22, telefon 252,46. 10296

STA N ISŁA W  CHĘĆ Łyczakowska 4
Stale pogotowie napraw. Telefon 118-55

OBUWIE pierwszorzędnej jakości, ntiwe i do miary
u l .  Z i m o r o w i c z a  17

=  telefon . 260 - 62 ---------
T o w a r  K r a j o w y  i  z a g r a n ic z n y .

Wystawiamy na Targach Wschodnich pawilon Nr. 5. 3691

A R - K A

W tej rubryce zamieszcza 
wszelkie ogłoszenia mii 
kaniowe przy 3 razach do 10

słów, 2 razy bezpłatnie.

s. O. s.
Czystość zbankrutuje, — 
Lwów nie urguje. — Sufity, 
posadzki zaniedbuje. t - 
Dzwoń 259,17. 616

Z ł ó ż  d a t e k  n a  T. S .  L,.
DOM SZTUKI

ŁADNY
pokój komfortowy, 
blow any, łazienka, 
mę. Listopada 45, m. p«£

KATOLICKA PRALNIA 
chemiczna i  farbiamia, — 
Lwów, ul. św. Mikołaja ,3 
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres chemicznego czy­
szczenia i  farbowania wcho, 
dzącc — po cenach zniżo­
nych. 10315

Lwów, ul. Fredry i
( fi. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  234-73 m  
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K O P N O  — S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A .

towe oraz kape­
lusze męskie najnowszych fasonów po cenach przystępnych

JANA W IT T M A N A
Lwów, plac Trybunalski 1.

DO WYNAJĘCIA
dwa mieszkania , komforto­
we, trzypokojowe z  halko-

•• O 32.
10340

P O M O C  L E K A R S K A
UBRANIOZMIAN 

i zamienia stara garderobę 
męską na bielskie materia, 
ty ubraniowe. — Telefon 
270,25. 10362

D r .  Z O F I A  W E P P E R
K o s m e t y k a ,  c h o r .  s K ó r n e  t  w e n e r .  

J A N O W S K A  2 0 ,  tel. 225-19 — P O W R Ó C I Ł A
i przyjmuje od 12—1 i 3—4 3655

DyieKtia Okieoowa Ko lii Państw. wo Li w i e
ogłasza w „Monitorze Polskim" Nr. 208 z dnia 12 września 
1938 r. nieograniczony przetarg ofertowy na dostawę: 
drutu stalowego sprężynowego, wierteł spiralnych do me­
tali. świdrów do drzewa, lin stalowych, piłek do cięcia szyn, 
maźnic stalowych, palników naftowych, oleju samochodo­
wego. farb olejnych, lakierów i emalii, tarcicy z drzew li­
ściastych, wyrobów drewnianych, tarcz szlifierskich,' płócien 
karborundowych, sznurów azbestowych, tygli grafitowych, 
wycieraczek płócien lnianych i wyrobów szmuklerskich, 
konopi czesanych, ścierek do kurzu i mioteł brzozowych.

Otwarcie o fert nastąpi dnia 7 października 1938. 3686

KOMFORTOW Y
pokój, pierwszorzędne 
trzymanie, panu na standi 
wisku, Nowy Świat 22, 
jeden. H

DO WYNAJĘCIA
od 1. X. cztery pokoje 
-pełnym komfortem, UL P- 
przy ul. Zofii 50. Wiad» 
mość u dozorcy. OgłW 
można od 11—1, telefo* 
286-11. 10MI

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w  te k śc ie . Na pierwsze, strpnie zi. 0-90 W tekście oc 2—5 s ti . zi. C‘70. V/ tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 0*50. Cała pierwsze strona ał. 1.100 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała s tro n i cd 6-tej zi. 650, — O g ło sze n ia  ża te ks te m .- Ogłoszenia zwyczajne zł. 0-18. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych rt. 0*t8 
N ek ro log i: zł 0-50 za mm. jednoszpalt — O głoszen ia  drobne- Ogłoszenia drobne'za wyraz żl. 0-05. handlowe po zł. OTO dla poszukujących pracy z ł.0-03- matrym. zł. 0, ł ‘> 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym Umie; strona w tekście ma 4 lamy za tekstem 6 łamów. — K om unikaty n o ta tk i, w zm ianki kron ik arsk ie , artykuły  

o tr e śc i h a n d lo w e j, o s o b is te  zł I ’£0 za mm. (strona 4-ro łamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o  50% drożej.

A D R E S  R E D A K C J I  i A D M IN IS T R A C JI „D Z IE N N IK A  P O L S K IE G O 4*: L w ów , uL Z im o ro w ic z a  15. T e le fo n y  r e d .  262-42, 262-43. T e le fo n  
a d m in is t ra c j i  274-44. —  K A N T O R  O G Ł O S Z E Ń  i P R E N U M E R A T  u l. Z IM O R O W IC Z A  15, t e le f o n  240-42. —  K o n to  P . K . O . 506 ^5 0

W ydaw ca: M ałop. W y d aw nic tw o  w e Lw ow ie 5p . z  ogr. odp .
D ru k a rn ia  Sn. W ^d , S ło w a Polsk iego . Lw ów . uL Z im orow icza 15.

R e d a k to r  odpow .s S tanisław  Staw ę*’


